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WYJAZD P. FREMJERA ŚWITAŁ- 
SKIEGO DO ORUSKIENIK

le ie l-.-itn  cii ras/ego korespondenta!

'Warszawa, 20 sierpnia (ab) Dziś 
wieczorem p. Prerojer Ś wstał ki wyje­
chał do Dmskienik, gdzie ^dbądzie się 
dłuższa konferencja ,* Fremijera z Siar 
iszałkiem Fiłsudukiim w szeregu bieżą­
cych sprawach państwowych. Po po­
wrocie p. Premjeia do Warszawy, Yo 
nastąpi zapewne za dwa dni, w ) zna- 
.'czone zostaną terminy posiedzeń Ra­
dy Min. i Komitetu ekonomicznego.

Wilno, 20 sierpnia. (Tel. G. P.).
Marszałek Piłsudski odjechał dnia 20 
bm,. o godzinie 10 rano samochodem, 
z powrotem do Dmskienik.

- K o o r i s ta c N w irz. Akademicka 2 4 . -  L  S a o la iy 23.
startem ali do lotu z Lizbony do Ame­
ryki, przelecieli jnż nad Azorami i na­
stępnie obrali kierunek na północ. — 
Maszyna ich pracuje dotychczas do- * 
skonała.

ZNOWU EGZEKUCJA NA LITWIE.
■ Berlin, 20 sierpnia. (Tel G. P.). 
Biuro Wotófa donosi z Kowna, że sąd 
woienny skazał na śmiem Łozouskasa. 
który miał b.yć schwytany na pobiera­
niu od zwolenników Pleczkajtiisa za­
pasów broni i amunicji Prez. Smeto- 
na -odrzucił-prośbę o ułaskawienie. —  
Wyrok wykonano,

MIN. KWIATKOWSKI OTWORZY 
TARGI WSCHODNIE.

(T e le fon em  od naszego korespondenta.)

Warszawa, 20 sierpnia, (ab) Jak 
się duwiadujemy, Min. przem. i handlu 
p. Kwiatkowski wyjedzie Jo Lwowa na 
otwarcie Targów Wschodnicn.

 -o-----
W Y S O K IE  O D ZN A C ZE N IE  PR O F .

B A R C E W IC Z A #

W arszawa, 20 sierpnia (Tel. G. P .), 

1*. Potock i, d yrek tor depart wyznań, ja ­

ko zastępca ministra W R . i O P. udał się 

do leczn icy dra D ydyńskiego, gdzie ude. 
korował złożonego niemocą, zasłużonego 

skrzypka i profesora Stanisława Barcew i- 
cza, Złotym Krzyżem zasług1!.

 o-----
T Y F U S  W  B A W A R J I. 

B erlin , 20. , s ierpnia (Teł_ G. P.) W
W cisenburgu, w B aw arji, panuje od kil­
ku dni epidemja tyfusu. D o w czora j i- 
lość osób, k tóre zapadły na tę choronę, 

w ynosiła  90.

ZE M S TA  E M IG R A N T A  R O SYJSK IEG O .

(Do artykułu na stron ie 10-tej).

Lotnicy szwajcarscy przefseieli
it ad Azorami

I ZDĄŻAJĄ D1LEJ KU AMERYCE.
Madryt, 20. sierpnia. (Tel. G. P.). | szwajcarscy, Kaffer i Lichter, którzy 

Otrzymano tu wiadomość, że lotnicy j na samolocie „Młoda Szwajcaria' wy-

A j e p i e j  g o i i  s i ę ..........

Lepie: goli się i dłużę, używa 
się nożyka, jeżeli goli się no­
żykami Gillette. Są one z  naj­
lepszej staii na świecie i ostre 
jak tylko stal może być ostra

M ię t zawsze paczkę nożyków 
Gillette w zapasie.

JtNÔN 1>IC ÔRLO cx»

0 k l le t t e
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D em srcra  siibitcisckis w Kadzę
najważnie-izem dcłydoizas iry d a ize tiio  k a r e n c j i .

Haga, 20. sierpnia (T e l. G. P .).  D ele­
gacja niem iecka wystosowała dziś na rę ­
ce przew . Jaspara pismo do pięciu 
pai.stw  zapraszających , w  którem  zw ra ­
ca się o zwołanie plenarnego posiedzenia 
państw zapraszających dla dalszego roz. 
ważenia bwestji, będących przedmiotem 
obrad konferencji.

Berlin, 20 sierpnia. (Teł G. P.). W 
kolach deiegacji niemieckiej w Hadze 
vvvdany został dziś komunikat, charak 
te ryzujący dzisiejsze ttemarrhe delega 
cii niemieckiej jako najważniejsze wy­
darzeni e dotychcza*owych obrad kon­
ferencji.

Komunikat oświadcza, że demar- 
*  dhe niemieckie okazało się konieczne 

ze względu na to, że jnż tylko 10 dni 
pozostaje do dat/ 1 września, którą 
konierencjai rzeczoznawców przeina­
czyła jalko termin w-jścia w życie pla 
tn Yoomga.

Dalej komunikat podkreśla, że in­
teresy Niemiec na konferencji haskiej 
mają dla Niemiec znaczenie poważ­
niejsze, niż dla pańs'w wierzyciel- 
skidh, które łoczą o nie dotychczas 
wa'kę. Komunikat przytacza, że plan 
Yauaga nie przewiduje możności póź- 
niejszego przyjęć.a go, nie zawiera po­
stanowień, któreby umożliwiły jego 
zawieszenie.
• Od zakończenia oibrad rzeczoznaw­
ców upD nęło już niemal 3 miesiące, 
okres ten jednak nip przyniósł wyja­
śnienia sytuacji tak, że nasuwa się 
przypuszczenie, iż plan Bavesa będzie 
dalej utrzymany w mocy.

Przeciwko temu komunikat wystę­
puję stanowczo, powołując się na t-o, 
że rzeczoznawcy paryscy stwierdzili 
niewykonalność plann Davesa i zapro­
ponowali w  jego miejsce postanowie­
nia plann Yonnga. Wobec tego komu­
nikat oświadcza, że jest rzeczą wyklu­
czoną, aby żądano od Niemiec płace­
nia rat według planu i3-vt a i c maja 
się omówienia, co się ma stać dnia 1. 
września w razie odroczenia dyskusji 
nad planen. Younga.

W  końcu kom unikat przypom ina n ie­
co iron iczn ie, że jedynem  z zadań k on fe ­

ren cji było  za ła tw ien ie planu Younga i 
w yraża  nadzie ję, że strona p rzeciw na u- 
w zg lędn i prośbę N iem iec rozważenia 

kw estji, dla za ła tw ien ia  k tórych  p rzed ­
staw iciele rząd ów  przyby li do Hagi.

Maga, 20. sierpnia (Tel. G. P ) .  Dziś 
o  8. w ieczorem  delegacja n iem iecka o- 

trzym a la  od p rzew  Jaspara odpowiedź 

na swoje pismo.
Jaspar -wyznaczył konferencję G-ciu 

mocarstw zainteresowanych na jutro, 21 . 
bm. o godz 5.30 popoł. O godz. 4-tej 
popoł. odbędzie się spotkan:e głównych 
delegatów trzech państw okupacyjnych 
oraz Niemiec

GRECJA I SHS. GODZĄ SIĘ  N A  P L A N  
\O U N G A

Haga 20. sierpn ia ITel. G. P .). Veni- 

zelos j M arinkow icz zaw iadom ili Chero- 
na, że państwa o ograniczonych  in tere­
sach przyjm ują plan Younga wraz z W 
fiarowanym , im rekompensatami.

.. WYNIK PRACY EKSPERTÓW 
FINANSOWYCH, •

Haga, 20. sierpnia. (Tel. G. P.). Te­
chnicy finansowi zakończyli dzfś swe 
prace. Raport ich ma stwierdzać zgod­
ność niektórych punktów propozycji 
angielskich z proipozycjami innych de­
legacji, oraz niezgodność co do innych

punktów. Według hipotezy, najbardziej 1 się pod uwagę takie czynniki, jak war- 
niekorzystnej dla Anglji, zostałyby za- I tośó mienia niemieckiego, zasekwestro- 
spokojore dodatkowe jej żądania w 50 wanego w Anglji, obliczanego na 10 
proc. a nawet 65 proc., jeżeli weźmie ‘ miljonów funtów szterlingów.

śi/Sand godzi się na ewakuację
DRUGIEJ S T R E F Y  Z KOŃCEM  R. 1929.

Paryż 20. sierpnia. (Ta l. G P .) 
„Echo de Pairns" podaje w doniesie- 
uiach z Haigi, że Briand oświadczył 
Stresemannioiwi, iż jest przygoto­
wany do podjęcia dyskusji na temat

ewakuacji Zagłębia Snary. Briand 
zaznaczył, że gotów  jest zgodzić się 
na ewakuację drugiej strefy z koń­
cem grudnia br.

t t  i l M  0N Ś 1  I f t f t
JUŻ W  CIĄGU 

Londyn, 20 sierpnia. (Tel. G. P.). 
Dzienniki angielskie donoszą z Hagi, 
że sytuacja pozostałe bez zmiany. —
Wczoraj wieczorem leaderzy politycz­
ni omawiali znowu sprawę Nadrenji. 
Strona angielska miała w tych rozmo-

WlRiZEŚNTA.
wach przypomnieć swoje stanowisko i 
zicźyć oświadczenie rządu rragieskie- 
go gotowości rozpoczęcia ewakuacji 
wojsk OKiipatyjnydh angielskich już w  
przyszłym miesiącu.

sssji 32di tai amuts
ZAiMlE SIĘ „SPRAWĄ WU-ENSEĄ" (?).

Kowno, 20. sierpnia. (Tel. G. P.;. 
Prasa tutejsza na podstawie intorma- 
cji „E lty“ podaje wiadomość, że zgro­
madzenie Ligi Nar. na najbliższej se­
sji rozważy kwestię wileńsrą w cale" 
rozciągłości. Podług informacji prasy

litewskiej, litewski punkt widzenia ma 
być poparty • przez gen. sekretarza L, 
Nar. Sigimiurę (? ), który niedawno od- 
widził Litwę. Przewodniczącym dele­
gacji litewskiej na zgromadzenie L. N. 
będzi© Waldemaras.,

I M e h  M a n i i
PR ZFD  PO S E LS TW E M  RIUMl ŃSKIiBM W  W A R S Z A W IE .

(T e le fon em  od naszego koresponden ta )

W arszawa 20. sierpnia,, (ab ) W czo 
raj wieczorem młodzież komunisty­
czna zaim'exzaiia podobnie jak przed 
gmachem Min. spra;w zagrań., urzą­
dzić manifestację przed gmachem 
poselstwa rumuńskiego w  W arsza­
wie. Jednakże natychmiast wszyst­
kich młodocianych demonstrantów, 
usiłujących pow ybijać szyby w ok­

nach aresztowała policja. W śród a- 
resztowanych znajduje rię siedmiu 
bojowców, Iktorzy jiuiż siedzieli w 
swoim  czasie w  więzieniu za napra­
w ianie propagandy komunistycznej 
w Polsce, jednak na zasadzie amne- 
Stji przedwcześnie znaleźli się na 
wolności.

M ,.EMela u p!Ł Raysiwe
R A P O R T  JEGO B E D ZIE  FRZEDŁOżlOINY MARSZ. PlfLSUODGHIEMU.

W arszawa 20. sieripnia. (T e l. G. 
P .) Major-łotniik Kubala zam eldo­
wał się dziś szefow i Departamentu 
Lotniczego Min. S. W ojsk. pułk. Ray 
skiernu Raport rnjra KubalLi trwał 
przeszło 2 godzimy. Puik. RaySki po­
lecił sporządzić raport na piśm ie ce­

lem  przedłożenia go Marsz. Piłsud­
skiemu. Major Kulbaila uda s;ę na- 
lazie  do jednego z  polskich ui/dro. 
w isk ina urlop kuracyjny, piorzem 
wróci na jednio z wybitn iejszych 
»iainowisk w  lotn ictw ie wojsko w i-i i i .

*-

Lut t-erSSi" He
d o  skutku.

9 9 dojdzie
UJEMNA OPiNJA MAJ. KUBALI O SILNIKACH „POnONJI".

Warszawa, 20. sierpnia. (Tel. G. 
Kapiian-pilot Kowalczyk, który zmu­
szony był zaniechać lotu transatlan­
tyckiego na samolocie „Polonia", przy­
był dziś rano do Warszawy. Kpt. Ko­
walczyk uda się na kilka dni do Po­
znania, a następnie przybędzie z po­
wrotem do Warszawy.

Ogólnie przepuszczają, że lot „Po­

lonii" nie dojdzie do skutku, szczegól­
nie po wywiadzie mjr. Kubali, udzielo­
nym jednemu z dzienników warszaw­
skich. Mjr. Kubala powiedział m. i. 
„W  locie tym nie wziąłbym ndzialt 
dlatego przedewszysikiem, że płato- 
wiec „Polonja", a ściślej mówiąc jego 
silmki nie nadają się do tak długiej 
drogi, są one bowiem typu używane™

przed 5 laty i rzecz prosta, ula wy­
trzymają, jak to powszechnie inane z 
praktyki lotniczej, nawet połowy wy­
znaczonej pracy. Stwierdził to osobi­
ście w  czasie swego pobytu w  Medio­
lanie por. pilot Kalina".

 o-----
MARSZ PETAIN NA MANE/WRAOH 

CZECF0SŁ0W UCKIDH.
Praga, 20 siernnia. (Tel. G. P.). Na 

manewry czecthosrowd^ckie na Mora­
wach przybywa z Francji marszałek 
Petain

  o-----
P IĄ TY  KONGRES M NIEJSZOŚCI 

N A R O D O W YC H .
W iedeń, 20. sierpnia (T e l. G P  ). Se- 

k retarja t genera lny europejskiego kon ­

gresu m niejszości narodow ych  ogłosił 
kom unikat, w  k tórym  zaw iadam ia, że w 
najb liższym  czasie odbędzie  się w  Gene­

w ie 5-ty kongres m niejszości n arodo­
wych

O----
D E LE G A C I NA SESJĘ E A D Y  L IG I NAR.

Genewa, 20. siernnia (T e ł G. P .). P o ­
śród 54 człon ków  L ig i Nar. już 10 państw 

m ianowało swoich delegatów  na nadcho­
dzącą sesję L ig i. W  skład delegac ji an­

gie lsk ie j w ejdą: Mac D onald, Henderson, 
Churchill i Graham. Rząd indy jsk i re ­
p rezen tow any bedzie  p rzez h induskiego 
członka rady k ró lew sk ie j, a nie przez 

Anglję.

CHŁOSTA W  SOWIETACH.
Leningrad, 20 sierpnia. (Tel. P. P.) 

„Krasnaja Gazeta" podaje wiadomość 
z  Saratowa, iż w  jednej z osad w nie­
mieckiej republice nad Wołgą sowiet 
skazał 85 chłopów na chłostę Karę 
wymierzono w ten sposób, iż kilku z 
pośród wycihłostanych w  stanie cięż­
kim musiano odwieść do szpitala.

— —o-----
PIERWSZY KATOLICKI BISKUP 

BERI INA.
Berlin, 20 sierpnia. (Tel. G. P.). U- 

tworzone na podstawie konkordatu bi­
skupstwo, zostanie już w najbliższych 
dniach obsadzone. Pierwszym katolic­
kim hiskuDem Berlina zostanie biskup 
Miśni Christian Schreibei

 o-----
U B E Z P IE C Z E N IE  OD B E ZR O B O C IA  

W  N IE M C ZE C H .
Berlin , 20. sierpnia (Teł. G. P .). Ga­

b inet R zeszy p rzy ją ł p ro jek t ustawy, do­

tyczącej re fo rm y  ubezp ieczen ia od b ez­
robocia. P ro jek t ustawy będzie  przeka 
zany n iezw łoczn ie  R adzie Państw a i  k o ­

m isji soc ja ln o -p o lityczn ej Reichstagu

 o------
PO Ż A R  N A  STA TK U .

Gailaiis 20. isierpnia. (T ek  G. P .) 
Na pokładzie paroiwca „Parls " wy-X 
'bucht pożar, który w  przeciągu n ie ­
spełna, godzimy ogarnął środkową 
część parowca. Po kiillkiiigodlzinmych 
wWsdilkach zdołano pożar oipainoiwać. 
Slrafty są bardzo znaczne, Odjazd 
statku do Nawago Jorku tmiusiano 
odłożyć.

ZDERZENIE OKRĘTÓW.
Londyn, 20 sierpnia. (Tel. G. P.) 

Wielki hiszpański parowiec „Ogono" 
zderzył się z angielskim parowcem 
„K ;ngs Gross" na Morzu Północnem, 
przyczem 16 ludzi z załogi parowca 
hiszpańskiego utonęło.

 o—  v
MISS EARHART CUDEM OCALONA.

Nowy Jwk, 20 sierpnia. (Tel. G. P.) 
W  zawodach lotniczych kobiet w sta­
nie Arizona zwyciężył samolot, piloto­
wany przez pannę Thaden. Samolot 
letniczki transoceanicznej, panny Eai- 
bart, przewróci! się w czasie lądowa, 
nia i wrył się w piasek. Pilotka wyszła 
buz szwanku.
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Pierw sze ofiary wło feiandżurje
ftosjanis ranili o tło 200 Cl.tńczyki w, Ch.ificzycy wycieli 

w  pień  kilkuset km nca Tm jsjcó w ,
ARM JA C H IŃ SK A  GOTUJE S IĘ  DO W S P A R C IA  W R O T A

Pekin 20. sienpma. (Tell G. P.> 
W edług w iarygodnych in form acji z 
Charhinu, sytuacja na terenie m an­
dżurskim jest groźna. W  wyniku 
do tym czasowych starć wo jska so­
wieckie ran iły dotychczas ogółem 
200 C h in ce  kow. Wediuig tych in­
form acji żoin.crze sowieccy znęcają 
się w  dzik i sposób nad kobietami, 
dziećm i i jeńcam i chińskimi. N a j- 
p ra wdop odo on ie jszem  jest, że celem 
wypadów Oddziałów sowieckich na 
terytorja mamdżunskie jest zdobycie 
żywności.

N ow y Jork 20. sierpnia. (Teł,. G. 
P .) Na podstawie os ta tu, ich w iado­
mości z Chin dzienniki :nform ują 
Ku od działy chińskie weszły już w 
kontakt z wojskam i sowiockienii W  
w ielu punktach doszło do ostrych 
darć. Szczególnie krwaw e walki to­
czyły się o m iejscowość Czung- 
Ning-Sien. która kilkakrotnie prze­
chodziła z  rąk do rąk. W  końcu je ­
dnak udało się oddziałom chińskim 
utrzymać tę pozycję, przyczem  — 
według o r'cjail'nych komunikatów 
szlalbiu chińskiego —  oudział kawa. 
ierji sowieckiej liczący kilkuset żoł­
nierzy zastał w ycięty do nogi.

Wiedeń, 20. sierpnia. (Tel. G. P.). 
Dzienniki wiedeńskie donoszą z N. 
Jorku, że konsul Stanów Zj. w  Mukdo- 
nie zawiadomił Waszyngton, iż obok

Pogranicznaja doszło do utairucki po­
między posterr nkami chińskimi a od­
działem! wojsk *owi sckich. które wkro

czyły na teren Mandżurii. W  cynika 
starć 150 Chińczyków zginęło, lub od­
niosło -anw

Oafluzg koncsntraijći wojsk t»ń&idi.
<0.000 WOJSK GOTOW\ CE 

Londyn, 20. sierpnia. (Teł. G. P.). 
Rząd nankiński przygotowuje się do 
oioiparcia ofensy wy wojsk ow. Prócz 
wysłanej ostatnio nad granicę 60 tys. 
armji chińskiej, zarządzono koncentra­
cję dalszych 40 tyis., które każdej chwi­
li gotowe mają być do wymarszu nad 
granicę. Najbliższym celem operacyi 
chińskich ma być komhaiak dla wy-

DO KONTROFENZYV7i. 
parcia woj A  sowjeokiicih z terytorium 
mandżurskiego.

Z urzędowych kół chińskich infor­
mują, że rozgłaszane przez prasę so- 
wjecką wiadomości o rzekomych are­
sztowaniach i osadzaniacń w obozach 
koncentracyjnych tysięcy obywateli 
scwjackich niezgodne są z prawdy.

W A il LOlnOiW IIE P R Z tG IIW  E LA .
MANlDOM.

Ostenda 20. sierpnia. (Ted. G. P  ) 
Doszło liu do starcia pom iędzy licz­
ną grupą Flamaindów, defifliującą 
przez stolicę ze sztandarami fila 
mainidzlkimii a llumetm. Siilne oddzia­
ły 'pclicljii przywróciły iporządeik,

DWII- KLĘSKI NAnAZ.
Londyn, 20 sienpnia. (Tel. G P.). 

Przerwanie tamy w  Kashir, w Indjach 
przybiera coraz więlssze rozmiary. — 
Władze wezwały mieszkańców do o- 
puszczenia swoich siedzib. Wskutek 
nagromadzenia się ludności, wynikła 
cholera

B L IS K O  P O Ł O W A  RO SJAN 
A N A L F A B E T A M I.

Moskwa, 20. sierpnia (Tel, G. FJ. 

W ed łu g obliczen ia urzędow ego wśród 
ludności rosyjsk ie j (w  Europie) jest 44 

proc. analfabetów . Podczas gdy w  m ia­
stach liczba ana lfabetów  pokaźnie 
zm n ie jszyła  się spadając do 20 proc., to 

na wsi ana lfabetyzm  w zm ógł się

Olbrzymi wybuch amunicji
n o t i  B u k a r e s z t e m .

FORT DOMNESTI WYLECIAŁ W  POWIETRZE —  PRZYCZYNĄ ZDAJE
ZGINĘŁO.

SIĘ BYŁ ĆPAŁ. —  50 ŻOŁNIERZY

Berlin, 20 sierpnia. (Tel. G. P.). Biu 
ro Wolffa donosi z Budapesztu, że 
nad«szla tam wiadomość z Sakr reszta 
o olbrzymim wybuchu amunicji, wczo­
raj około 8 wieczorem, w  forcie Dom- 
nesti. Wśrćd publiczności zapanowała

N A JB L IŻS ZY M  CELEM  O PE R AG YJ W O JE N N YC H  S O W IE TÓ W .
Ryga, w  sierpniu.

Z  M oskwy donnszą: Cały kraj 
stoi pod znakiem faktycznie już roz 
poczętej w ojny sowiecKO-cnińskiej.

W ed le planu opracowanego przez 
generalny sztab czerwonej arm ji 
ma ona utrzymać in icjatyw ę ataku 
w  swych rękach, przyczem  plan ten 
zm ierza do opanowania głównego 
ośrodka Mandżurji, —  Charbina, 
Atak na okolicę pójdzie w  dwóch 
kierunkach, a to —  Czyta— Charbin 
oraz Chabaiwwsk— Charbin. Nato­

miast w  kierunku Nikolsk— Uzu- 
rijsk— Charbin arm ja czerwona za­
chowa stanowisko defenzywne.

Równocześnie postanowiono pro 
wadzić, operacje wojskowe wzdłuż 
rzeki Sungari i je j dopływów.

W  wojskowych kołach sowiec 
kich uważają opanowanie Charbina 
za zapewnione, licząc na techniczną 
przewagę arm ji rosyjskiej oraz ze 
względu na korzystniejszą sytuację 
strategiczną.

lowe Irarawe sfiarera w Austrii
W  M IEJSCOW OŚCI ERB A Z G IN Ą Ł  1 C ZŁO N E K  H E IM W E H R Y .

panika, ponieważ okazało się, że for), 
położony w  odległości 6 km od Buka­
resztu, wylecia* w powietrze. W forcie 
tym znajdowały się składy amunicji, 
aieuadaiącej się do użycia i pi zezna- 
czonej do zniszczenia. Cały fort przed­
stawi i jeuno mors e płomieni. Zaalar­
mowane wojsko, które przybyło na pa­
rowcach, nie mogło zbliżyć się do for­
tu, wobec możliwości ponownych eks­
plozji. Prawdopodobnem jest, że zało­
ga tortu i robotnicy zo lali zabici.

Bukareszt, 20 sierpnia. (Teł. G. P.), 
W forcie Domnesti po pierwszej eksplo 
zji, pTzez cala niema] noc następowa­
ły dalsze wybuchy. Z  ogólnej liczby 
100 żołnierzy załogi pozostało —  jak 
stwierdzono w  ciągu nocy —  50 żoł­
nierzy. Los pozostałych dotychczas 
jest niewiadomy. Weaług niesprawazo

nych oficjalnie wiadomości, eksplozja 
miała nastąpić wSk nitek zmian chemicz 
nyoh, wy wołanych wielkimi upałami.

B it łin , 2U. sierpnia (Tel. G. P ) .  li. 

W o lfa  donosi z Bukaresztu w  zw iązku 
z eksplozją w  forcie  Dom nesti, że w ybu ­
chy słyszane by ły  n iem al w  całym  Buka­

reszcie, a w  obręb ie kilkunastu k ilom e­
trów  od m iejsca katastro fy  w idna b y ła , 

k rw aw a łuna. S trefa eksp lozji została 
natychm iast zam knięta przez oddzia ły 
Wojska. W  czasie wybuchu na foro ie  
zna jdow a ła  się kom panja źalniprzy. D o ­
tychczas n ie m ożna stw ierdzić, Siu ludzi 
zg inęło. Szkody wynoszą kilkanaście 
m iljon ów  te.fi. Pog łoski, jakoby wybuch 
był dziełem  zbrodn iczego zamachu, do­
tychczas się n ie sprawdziły. Mniejsze 
eksplozje pow tarza ły  się k ilkakrotn ie 
jeszcze  dzis ia j rano

Usidlane tsw® i fiawam
U S IŁ O W A L I W Y W IE Ś Ć  Z  P O L S K I 11 D Z IE W C Z Ą T .

(Tele fonem  od naszego korespondenta)

W iedeń 20. sierpnia. (T e ł. G. P .) 
Koartuihiikal urzędowy o zajściach w 
Sf. Lorenze-n stwierdza, że w  ciągiu 
zaijść n i cd zielnych zotstało zran io­
nych 57 osób. Cztery osoby walczą 
ze śmiercią.

W iedeń 20. sierpnia. (T e l. G. P .) 
Dzienniki południowe donoszą, że 
w miejscowości Erba, w Aiustrji Doi 
r.ej doszło ponownie do zaim ieszek, 
w  czasie których jeden członek 
Ilc im w ehry został zabity sztyletem. 
Śledztwo w  tej sprawie jest w  toku. 
W iadom ość o zajściu w yw ołała  w ieł 
kie wzburzenie we W iedn iu  P is­
ma domagają się energicznej imter. 
weneji cządu i natychmiastowego

P O P IE R A J C IE  T O W A R Z Y S T W  O 
• i P IŁ K I  N AD  Z W IE R Z Ę T A M I! Z.4PI 
M J C IE  S IĘ  N A  C ZŁO N K Ó W . ABY 
l LŻYĆ  D O L I ZW IEJŁZECEJ'

rozhrojeinia ho id wek partyjnych. Po 
iliaja wiedeńska aresztowała kilku 
agitatorów  komunistycznych, k tó­
rzy nakłaniali robotników do straj­
ku generalnego. „R o  e Fahne" zo ­
stała skonfiskowana.

W arszaw a, 20. sierpnia (ab) Z Pozna­
nia donoszą, że w czora j polic ja  o trzy ­
mała wiadomość, iż pospiesznym  pocią­
giem  do  Paryża  w y jech a i z W arszaw y 
iransport żyw ego  towaru. Gdy po pól 
nocy pociąg zajechał na stację w  Zbą­
szyniu, p o r c ja  otoczyła  Pociąg ł szcze­
gó łow o  zrew idow ała  wszystk ich  p od róż­
nych. Jak się okazało w  pociągu znajdo-

Wyimm serdeańości
międ&y sojy&^nikami.

O W A C YJN E  P O W IT A N IE  P L O T Y  
Berlin 20. sierpnia, (T e l. G P .)

Z Królewca donoszą o owa.cyijnem 
powitaniu przez władzę i załogę nie 
mieefcą torpedowców sow jeckidh 
„Len in  “ i „R yków ", które przybyły  
wczoraj do poifiu w  P iław  ie. Na ban 
kiecŁe urządzonym, przez władze! 
miejskie, w  toastach wygłaszamvch

SOWlIEGI-DIEJ W  KRÓ LEW CU, 
w  języku angielskim zapewniano 
kię wzajemunic o dozgonnej p rzy ja ź­
ni i braterskiej pomocy w  razie nie- 
hezpi' czeiislwa. Do świniioujścia 
p rzybyły  wczoraj dwa krążowniki 
sowieckie „Profen tin " i „A w rora “ 
z komendantem filuty Suw. admir. 
i5 altem

wato się 11 m łodych  dziew cząt w  tow a­
rzystw ie  n iejakiego M arjusza Skwarczyń- 
skiego 1 H uny H eisenstcina. D ziew częta 
—  jak  zezna ły —  zaw arły  znajom ość w 
W arszaw ie  z a-es/.trwcnym i j obiecane 
m ia ły  engagem ent w  jedn ym  z paryskich 

m usic-hallów . N ie w ied z ia łj’ one, jż  jadą 
aż do Argen tyny. O takim  celu podróży 
św iadczy korespondencja, znaleziona 
p rzy  aresztow anych handlarzach żyw ym  
towarem

SZALENIEC WSKUTEE UPAŁU ZA­
STRZELIŁ IłW IF OSOBY I POPEŁNIŁ 

SAMOBÓJSTWO.
Paryż, 20 sierpnia. (Tel. G. P.). W 

Bejrucie ordynans jednego z oficerów 
francuskich z p owada upala dostał a- 
taka szalu, chwycił za karabin i odda­
jąc 5 strzałów do znajdującego się w 
pobliżu na posterunku kolegi, położył 
go trupem. Gdy żona oficera wybiegła 
przed dom, szaleniec zastrzelił ją, po- 
ezem skoczy! do studni, ponosząc 
śmierć na miejsca.
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m m  maja M  z m m tm i
K O LO N  JE C H IŃ SK IE  W  

Berlin, w  sierpniu.
( . )  Z  nadejściem wiadomości o 

wybuchu w ojny sowiecko-chińskiej 
policja  berlińska znowu będzie m ia 
la w ięcej do roboty.

Już przed kilku dniami, jak już 
donosiliśmy, kiedyto rozeszła się po 
głoska, że w ojna jest nieunikniona, 
komuniści berlińscy uważali sobie 
za obowiązek zamanifestowania 
swej łączności z  Moskwą. W  pobli­
żu w ięc kolon ji chińskiej w Berlinie 
zaczęły zbierać się masy komuni­
stów z groźnemi minami, z  w yraź­
nym  zamiarem przypuszczenia sztur 
mu do chińskich domów.

Dzięki temu dopiero dow iedzia­
no się, że Berlin  posiada znaczną 
kolonję chińską, nie tak muze licz­
ną jak Londyn, N ow y Jork, San 
Francisco i inne miasta am erykań­
skie, ale zawsze liczącą kilkaset 
głów.

Zw yczajem  Chińczyków na ob­
czyźnie, także Chińczycy w  Berlinie 
nie rozpraszają się po mieście, ale 
dążą do skupienia w  obrębie swego 
rodzaju ghetta.

Na tę zaś kolonję berlińską skla 
dają się przeważnie biedni handla 
rze chińscy, którzy z  towaram i w ę­
drują od domu do domu. ofiarowu­
jąc na sprzedaż rzekomo towary po­
chodzenia chińskiego. W  rzeczyw i­
stości jest to najgorszego1 rodzaju 
tandeta niemiecka, która jak i taki 
jeszcze zbyt może znaleźć dla tego 
tylko, że ją o fiaru je na sprzedaż 
skośnooki i żółty kupiec wschodni.

Pom im o to zbyt jest n iew ielki i 
Chińczycy w  Berlin ie ży ją  Przeważ­
nie w  nędzy, gotując sobie sami ryż 
i herbatę.

Na pójście bowiem do restaura­
c ji chińskich, które się znajdują w  
Berlinie, ci biedacy nie T o gą  sobi« 
pozwolić, Chodzą tam z| możniejsi 
studenci chińscy, bawiący w  B erli­
nie na studjach i n ie ży jący  w  obrę 
bie chińskiej kolonji, albo też ber- 
lińczycy, którzy ciekaw i są poznać 
co się w  Chinach jada.

W  tych lokalach, gdzie zamiast 
noża i w idelca kładzie się obok ta­
lerza dw ie pałeczki, można sobie 
zam ówić gotowane świeże pędy 
bambusowe, aibo konserwy z płet­
w y rekma.

Inne potrawy, które się odzna­
czają silną domieszką korzeni, nie 
różnią się znów zbytn io od europej­
skich, z tem tylko jednakże, że 
wśród men panuje przewaga m ię­
sa w ieprzowego i kurzego.

A le  na te zbytk ’ biedacy kolonji 
chińskiej nie mogą sobie pozwolić, 
zwłaszcza, że każdy z nich, na naj­
nędzniejszej jeszcze strawie swojej, 
oszczędza, ażeby złożyć sobie jakiś 
kapitalik i powrócić do Chin.

Zbytkiem  tej kolon ji jest, że w ie 
czorem wszyscy się schodzą i gawę

B E R L IN IE . —  JA K  Ż Y J Ą  C H IŃ C ZYC Y N A  O B C ZYŹN IE .

dzą po ciemku, aby oszczędzić na 
świetle. Drugim  zbytkiem  i ta jem ­
nicą jest posiadanie chińskich dzień 
niltów, które niewiadomo w  jaki 
sposób do nich dochodzą.

A le  każda kolonja chińska jest 
sama w  sobie tajemnicą. Jest ka­
wałkiem  Chin, przeszczepionych na 
grunl zagraniczny.

Czasem z latam i ten kawałek

rozrasta się w  zadziw ia jący sposób, 
kryjąc się w  razie potrzeby nawet 
pod ziemię, jak  to było w  San Fran 
cisco, gd iie  po w ielkiem  trzęsieniu 
ziem i, podczas którego runęło w iele 
domów odkryto, że pod fundamen­
tami w podziemiach istniało cale 
miasto chińskie, z budowlam i, świą 
tyniam i i organizacją w ładz chiń­
skich.

Nowy iM iMiizm
HAKATYSTOW GDAŃSKICH.

'(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa, 20. sienpnia. (alb). Z 

Gdańska donoszą, że wczoraj na jed> 
nej z ulic przechoidziła zamieszkała 
w Bydgoszczy p. Krzyżanowska -wraz 
z synem. Obaj a rozmawiali oczywiście 
po polsku. Dźwięki mowy polskiej roz­
drażniły kilku szowinistów, którzy ob­
rzucili p. Krzyżanowską stekiem ordy­

narnych wyzwisk. Syn stanął w obro­
nie matki, jednak hakatyści rzucili się 
na niego i pobili go pięściami i laskami 
do krwi. Stojący opodal policjant ze 
spokojem przypatrywał się całej awan­
turze, nie schodząc nawat a  poste­
runku.

Wśród pism i książek.
Lwów, 21. sierpnia, 

itr 1S. dwutygodnika ,,Świat Ko­
b iecy porusza wiele ciekawych za­
gadnień a między innemi K. Rychlow- 
ski omawia rozgłośną książkę E. M. 
Remarqu‘a: Na froncie zachodnim
spokój; Herminja Naglerowa Dwie 
powieści Aurelji Wyleżyńskiej; dr. 
Henryk Balk: Pozer humanitaryzmu; 
dr. Eugeniusz Ncresheimer: Perty;
Obserwator: Rozmyślania (o gadul­
stwie, milczeniu i dobroci); Wacław 
Filoclhowski: Zielone kanarki, rozko­
szna nowela o zacięciu humorystycz- 
nem itd. Zeszyt uzupełniają wytworne 
modele mód, roboty ręczne i w.elo- 
stronny dział praktyczny.

BK—

N A D E S Ł A N E .

1

PizyiecSe mlml
w ToKio.

Tokio, 20. sierpnia. (Tal. G. P.). 
Przybyli na statku Zeppelin pasażero­
wie i załoga statku są przedmiotem 
licznych względów i objawów rerdecz- 
noćci. VIikado ofiarował kapitanowi 
statku dr. Ecfcenerowi srebrny pnhar, 
a 11-tu członkom załogi srebrne kub­
ka Oczekują tu, że do jutra Zeppelin 
zaopatrzy się w  odpowiednie zapasy 
paliwa i że we czwartek rano będzie 
mógł odbyć dalćzy lot.

Berlin, 20. sierpnia. (Tel. G. P.). 
Prasa berlińska z olbrzymią radością,1 
omawia podróż Zeppelina podkreśla­
jąc, że Zeppelin lotem swoim do Tokio

pobił wszystkie 
kordy.

dotychczasowe re-

WYlĄdZNY SKLAU

m m i  stark
LW Ó W , PL. JACK) 11'.

J a k b y  t o  b y ł o  w r a z i e
wojny z Polską.

MANEWRY REIGHEWEHRY FOD MAGDEBURGIEM.
Warszawa, 20 sierpnia. (Tel. G, P.) 

Donoszą z Berlina, że .główne zadanie 
taktyczne odbvws jących się od tygo­
dnia maaewTĆiw Reiohswenry polega 
na forsowaniu Łaby między Magde­
burgiem. a D e.su . Ostatnio sytuacja

ME fi l ! !  M M I !  P Z l i l l
W  SPRAWIE ROZPORZĄDZENIA WYKONAWCZEGO BO NOWEJ USTAWY

EMERYTALNEJ.
Lwów, 21. sierpnia. I nych 42 Związków Emerytalnych 

Centralny Związek Małopolskich sprzeciw w 12 punktach przeciw nie-,
Emerytów, Wdów i Sierót we Lwowie którym niejasnym, a nawet ukrócają-
prosi o podanie ao publicznej wiado- cym prawa emerytów postanowieniom
mości: nowej ustawy emerytalnej.

Dnia 27. sierpnia br odbędzie się 
w Warszawie, w  Min. komunikacji 
zjairfd i wielka konferencja delegatów 
wszystkich Dyrekcji '-cl ej owych z ca­
łej Polski. Na konferencji tej rozpa­
trywane i ujednostajnione będzie roz­
porządzenie .rykonawcze do nowej u- 
stawy emerytalnej dla pracowników 
kolejowych.

Na tę konferencję wniosło Centr.
Stow. Emer. przez Centralę Zrzeszo-

N O W E  SANATO R JIJM  W E  L W O W IE , T R Z Y  U L . L IS T O P A D A  22 JUŻ C ZY N N E

Sanatorjum  ,,V ita " m ieszczące się w  trzyp iętrow ym  gmachu j urządzone 
z luksusowym  k om fortem  (centralne ogrzewanie, b ieżąca c iep ła i m na woda 
w  każdym  pokoju , e lek tryczna w inda d la chorych itd ). dw ie  sale operacyjne, 
sala porodow a, oraz stacja dla n iem ow ląt. P ok o je  oddzie lne i  dwuosobowe, 
wszystk, e słoneczne.

Sposobność rekreacji w  p ięknym  ogrodzie  i na słonecznych balkonach.
Ceny bardzo nisk ie; pobyt dzienny w raz z u trzym an iem  i usługą w  p oko­

jach dw u łóżkow ych  15 zł., w  oddzielnych  20 zł.
D ow o ln y w yb ó r lekarza. •_

T e le fon y : 73— 03, 77— 07. Zarząd.

wojenna ćwiczących sił zbrojnych by­
ła następująca: Straż przednia armji 
niebieskiej (pclskiej), posuwającej się 
od północ, wschodu, dotarła do Łaby 
powyżej miejscowości Schónebeck, 
zmuszając słabe oddziały wywiadow­
cze a.rmji czerwonej (niemieckiej) do 
wycofania się n.a przeciwny brzeg rze­
ki. Po nieudałej próbie wroga przepra­
w y przez rzekę, wywiązała 9ię walka 
z udziałem karabinów maszynowych, 
artylerii i eskadr lotniczych niebie­
skich. Z nastaniem zmroku wróg pod­
jął gwałtowne próby sforsowania rze­
ki.

O znaczeniu przypisywanem, tym 
grom wojennym przez dowództwo 
Reichswehry świadczy fakt udziału 
w manewrach szefa niem. sił zbroj­
nych, generała Heye.

Otogły 2cor. młodzieńca w  Jarem.ze
podczas kąpieli w  Prucie.

NIEZROZUMIAŁE ZACHOWANIE SIĘ DWU LEKARZY LWOWSKICH.
( Telefonem  od naszego korespondenta 1 

Jarerrcze. w  sierpniu. Wczoraj ca­
łe Jlaremcze pozostawało pod wraże­
niem tragicznej śmierci młodzieńca w 
falach Prutu. Jest to1 już drugi w  tym 
roku śmiertelny wypadek w Jaremczu.
19-letni student Akademji handlowej 
w Krakowie Stanisław Szarp a, kąpiąc 
się w i. zw. malej plaży, w towarzy­
stwie 9wego wuja —  mimo, iż w tem 
miejscu jest płytka woda, nagle znikł.
Obecni rozpoczęli natychmiast poszu­
kiwania i dopiero po paru minutach 
wydobyli topielca. Dawał on eszoze 
siabe oznaki życia, a po godzinie

zmarł.,
Wypadek ten jest tem tragiczniej­

szy, że zmarły Szarga pyl jedynym 
synem wtuoiwy,. Opinja .publiczna jest 
ogromnie wzburzona niezrozumiałem 
zachowaniem się dwu lekarzy lwow­
skich dra M. S. i dra W., którzy będąc 
na nlaży, odmówili pomocy i porady, 
Dopiero sprowadzone z miasta dra Z., 
który natychmiast pospieszył z pomo­
cą. Jak 9ię okazało, bezpośrednim po­
wodom tragicznej śmierci był rzekomo 
udar sercowy

  p------



Nr. 8957 „G A Z E T A  PO R A N N A " z dnia 22. sierpnia 1929 Str. 5

M n  j£joa;ik potępienie
metod p. F leszczyńskiego.

Mozę wreszcie głosy całej prasy sprowadzą zmianę 
stosunków zv> pclicji lwowskiej, ku uciesze mieszkań- 

o w , udręczonych plagą włamań i bandytyzmu.
Lwów, 21 sierpnia.

(— Stanowisko „Gazety Porannej" 
wobec obecnych stosunków bezpieczeń 
siwa we Lwowie, wytworzonych przez 
,p. Reszczyńskiego, podzieliła niemal 
cala ipraisa lwowska. Wczoraj przyto­
czyliśmy glos „Wieku Nowego", dziś 
zamieszczamy dalsze glosy prasy 
lwuwskiej i zamieij sic owej.

I tak wczorajsza „Chwila" w arty- 
kuie pt. „Lwowska policja" pisze (pod­
kreślenia nasze):

Interregnum, jazie zapanowało od 
pewnego czasu w poCcji lwowsk-ej, nie 
pamiętne jest od najdawniejszych cza­
sów, Rrak komendanta policji na 
Lwów-miasto, brak kierownika Wy 
działu śledczego i 'brak kilku chorych 
obecnie kierowników komisa.rjalów, 
powoduje widoczn, wzmożenie się 
przestępczości w  mieście. Kto zna kon­
stelację personalną policji lwowskiej, 
wie, że etan obecny apow od owalny zo­
stał przez komendanta P. P. nadkom. 
Reszczyńskiego, który przybywszy z 
Wirna, nić?znając lerenu lwowskiego, 
zaprowadził różne reformy i zastoso­
wał metody więcz dla debra służby 
niekorzystne. Pozatem swem azorst- 
kiem traktowaniem zraził do siebie 
wiele osób, które mu w pracy miały 
pomagać, nie mówiąc już o przedsta­
wicielach prasy, dc których p. komen­
dant zastosował taktykę —  dotąd nie 
Bipotykana. Wytaczanie szczegółów by­
łoby wywlekaniem, czysto towarzy­
skich ionm życia na tapet dm.a —  le­
piej więc tego zaniechać. Obie sitrony 
wiedzą o co chodzi. To leż nie zmart­
wiła nikogo wiadomość, że bawiący o- 
becnie na urlopie p. Reszczyński na 
stanowisko swe prawdopodobnie w ię­
cej nie powróci i przeniesiony .zosta 
nie na posterunek mniaj eksponowany 
i mniej odpowiedziały.

Na temat Stosunków, panujących 
dziś w  korpusie policyjnym, rozpisały 
Się w ostatnich dniach organa praso, 
we. Ze stanowiska dobra .publicznego 
i dobra służby bezpieczeństwa, jako 
takiej — 'wytknięte wady i braki mu­
simy joatrzymać. Taktem jest nieza­
przeczonym, że ze Lwowa odeszli po 
koleji najwytrawniejsi oficerowie, zna­
jący każdy kąt i każdego przestępcę. 
Przypomnijmy więc, że odeszli tak wy 
hawui urzędnicy jak: kom. Kochano­
wicz, Koncewicz, Białkowski, Konar­
ski, inąp. Nowodworski, nad.łom Pary 
lewicz, Brozyński, Kozakiewicz i w. i. 
Słowem odeszli ci, którzy od szeregu 
lal pełniąc służbę, znali Lwów na wv- 
lot. Przyszli ludzie nowi, chętni pracy 
I jakkolwiek nie zamierzamy wtrącać 
się w wewnętrzny tok organizacji służ 
•by bezpieczeństwa, to jednak —  rzecz 
ty 1 ko powierzchownie biorąc —  stwier 
dzić musimy, -że jest wiele rażących 
mankamentów. Czy można tolerować 
nagminnie szerzące się włamania i na 
pady vostatni na ul. Brajerowikiej, w  
pobliżu policji)? Każdy zrozumie, że 
brak dostatecznej ilości funkcjonariu­
szy utrudnia pracę —  lecz wtajemni­
czeni wiedzą, że praca ta utrudniana

jest przez tych, którzy świecić mają 
przykładem. Są podobno antagonizmy 
i tarcia wewnętrzne. Wskazać na ten 
stan rzeczy, jest choćby z tego wzglę­
du obuwiązkiem, że może obudzi zain­
teresowanie władz wyższych

Abstrahując od konieczności jak- 
nańychlcjszej zmiany stosunków w 
dziedzinie wewnętrznej służby bezpie­
czeństwa (nip w Urzędzie śledczym), 
znowu poruszyć musimy sprawę biura 
urbsowegt i stosunku policji do prasy. 
Tego stanu, jaki istnieje obecnie we 
Lwowie, nie spotykamy w ż ad nem 
mieście w Polsce, ani zagranica Ni- 
gdz.e chyba biuro prasowe dla dzien­
nikarzy nie mieści się w  przedpokoju 

, komendanta policji, a informatorem 
prasy nie jest woźny, lub w  najlep­
szym razie manipulant biurowy (!). 
Od kiedy prasa spełnia we'Lwowie 
swą społeczną misję —  takiego stanu 
rzeczy me było

L w ów  21. sierpnia,.
( — )  Fa la  w łam ań i kradzieży, 

która cjpiąiki zdiezorganizioiwaniiu ipo- 
licjii ilwowlskiiój przez p. Kumeindan- 
La Rcszczyńislkiogo przybrała zastra­
szające rozm iary, nie ustała i każdy 
dzień przymusi nowe fakty.

W czora j dokona,nu ‘w łamania do 
siklkipu futer E liasza Fel.stera, przy 
uh Sikadtlkowskiej' 7. Poszkodowany 
nie zddlai ustalić ile -towaru oniu

L w ó w  21. sierpnia..
( — )  Jak jiwż wczoraj doinieiśliiś- 

m y, przed Trybunałem  pod przew o­
dnictwem  radcy Bendaszewskiogo 
rozpoczął się proces przeciwko b. 
adwokatow i dirc w i Stanisła w ow i 
Braunowi, oskarżanemu o zbrodnie 
sprzeniewierzenia i oszus^waj, ,przcz 
fałszowanie weksli.

Młoidy ten człowiek, liczący obce 
nie 34 lail, w  19215 r. otw orzył kam. 
cel/ar,ę aolwokaclką. Zaraz z począt­
ku począł robić długi w  zwiiąźkiu z 
chorcibą swuj żony, którą dw ukrot­
ni.: operowano Długi te sięgały kw o 
ty  3 do 4 tysięcy dolarów. Chcąc z 
nich wybrnąć, rozpoczął

grać ,nia giełdzie, 
ale wszystkie operacje zaw iodły go 
i  strącał 100J dolarów. Z  ta chw ilą

We Lw-u-wiie bawił w niedzielę je­
den z waszych dygnitarzy uolioyy 
ayoh. Na miejscu oglądnął sobie go­
spodarkę na lwowskiem podwórku i 
wrażenia swe zawiózł — do Warsza­
wy. Oby tylko resonans był głośny i 
skuteczny, bo czas ku temu najwyż­
szy.

W  każdym razie, o iletoy dotych­
czasowy elan trwać imał nadal —  za­
mierza praaa Lwowska : ; wrócić się do 
wyższych instancyj i przedstawić im 
szczegółowo i bez ogródek fakty, któ­
rych ze względu na ołówek cenzora 
wytoczyć nil chcemy.

M OŻE K O N IEC  F A T A L N Y C H  
STO SU N KÓ W  RFJZPiIiELZEŃ. 

S T W A  W E  LW O W ŁE .
Pod takim tytu łem  zamieszcza 

wczoraijlsizy „111. K urjer Codzienny" 
arLykuMk:

„W  zw iązku z  alarmam i, pod'-

imail-i .się do kaincdarji, Fisehla M el­
lera, ipirzy uli. Now ej Rzeźni 45, skąd 
skradli garderobę, o iaz różne rzeczy 
■wartości 860 zł. —  Również „n ie­
znani spraw cy" w łam ali się do m ie ­
szkania dra iStanliislawa Krzcm ickie 
go>, p rzy  ul. Ghorniżczyariy 6, gdzie 
ddkcmaili wirllfszej kradzieży. —  Te j 
'samej nocy dokonano włamania, d-o 
m ieszkania P :atra Dąbrowskiego, 
p rzy  ul. Ta.rowsiki ego 72, skąd skra­
dziono garderobę wartości 850 zł.

począł brnąć coraz dalej, wpaidi] w  
ręce lliicihw iarzy, którym  placiił od­
setki sięgające 6 proc. miesięcznie.

Od tej chw ili rozpaczał naduży­
cia, wykorzystuj ą:c zaufanie swych 
klijemlów. Otrzym ywane do eslkointu 
weksle realizował, a pieniądze sobie 
przy wlaszczał. Operował wekslam i 

I w  ten spośćb, że dostając weksle 
dio prolongaty, dzięki zaiuifaniiui, któ- 
rcm się cieszył w  dwóch lwowskich 
mstytucjacb finansawyich

weksle te eslkointował. 
Jednym z głównych poszkodowa 

inycb jeisl bar. Jut ja/n Bruniicki, da­
le j ip(p. Aleksander, Jerzy ii Juljan 
Fediarowioze, Tadeusz Tyszkiew icz, 
oraz dw ie  instytucje finansowe.

Kiedy wreszcie nie mógł już uzy­
skać .więcej weksli, p&c,ząj sam

noszomrmi przez prasę, a  m iędzy im- 
nemi i przez ,,I. K. C.“ , na faialne 
stosunki bezpieczeństwa we L w o ­
w ie, przybył do Lwo-wa z W arsza­
wy inspektor komendy głów nej po­
lic ji p. Zieliński

Jak nas informu ją, inspektor Z if 
liński stwierdził, iż  zarzuty te w 
nraisde, skierowane by ły  przeciwko 
komendantowi po lic ji na m. L w  >w 
nadkomjiisairzowi: Reszczyiiskiemu z 
powodu niezorganfflzjowania przezeń 
aparatu policyjnego, przez usunięć i-e 
ze Lw ow a  wszystkich o ficerów  po­
licy jnych  i w ytrawniejszych w yw ia  
dowców  i sprowadzenie na ich miej 
sce ludzi ntóobznajiumłonych z te­
renem, przeważnie z W arszawy i 
Kresów Wschodnich, były w pem, 
uzasadnione.

Wedile wszelkiego prawdopodo­
bieństwa, nadinspektor Reszczyński,, 
przebyw ający obecnie na urlopie, 
nie wróci jiuż na swoje stanowisko 
do Lw ow a ."

W reszcie wczorajszy „W iek  No­
w y "  dlaije wyraiz swemu oburzenia’ 
z powodu bezprzykładnego wprost 
lekceważenia sobie dziennikarzy 
lwowskich, bodącego w yrazem  za- 
rządlzeń p. Reszczyńskiego. Oto co 
pisze „W iek  N ow y" w  zw iązku z 
mendteieleniem przez komendę poli­
c ji in form acji o ucieczce w ięiswów 
z Brygidek:

„Zapytyw ana komenda policji 
przy ulicy KazimierzoWslkiiej przez 
sprawozdawców  dzieniimika rskicih o 
po w yż opisany im faikcie rzekomo nic 
n ie Wiedziała i dziennikarzom  nic 
udzieliła żadnej in form acji. A le  ima­
m y  nadzieję, że Skoro w ładze cen­
tralne żabim a ze Lw ow a  obecnego 
komendanta palie ii p. Resizczi ńslkie 
go, stojsnnki te usianą, jak również 
zniknie zaprowadzony niekultural­
ny sposób iirtfcirmc wartia prasy i to 
wraz z woźnym  w  roli ..szefa" biu­
ra praisoweigo. przenieś i.oneigo obec­
nie przez p. Reszczyńskiego z jogo 
kanapy na stoliczek, nadający się 
na... wazonik z kaktusem."

POPIERAJCIE TOWARZYSTWO 
OPIEKI NAD ZWIERZĘTAMI! ZAPI­
SUJCIE SIĘ NA CZŁONKÓW, ABY 
ULŻYĆ DOLI ZWIERZĘCEJ!

podrabiać nodnisy 

swoich khjentów, tak więc podrobił 
podipńy: Kazimierza Kańskiego, Tere­
sy Ludwig, Juljana i Józefa bar. Bru- 
nickLch, Aleksandra Jerzego Teodoro- 
wicza i Tadeusza Tyszkiewicza, Jerze­
go, Juljana i Aleksandra Fedorowi­
czów, Włodzimierza Cieleckiego i in­
nych. Łącznie popełnił on oszustw i 
sprzeniewierzeń

na kwotę 350.000 zł.
W styczniu br. dr. Praun, znalazł­

szy się już w  sytuacji btz wyjścia, po­
stanowił

ptmełnić samobójstwo, 
poczcm jednak rozmyślił się i zgłosił 
się w Izbie adwokackiej z prośbą o 
Skreślenie go z listy adwokatów, a na- 
■Jęrmie udał się do Prokuratora i

M l i w s e z e  m m  q
yrzloty sezogk*1.

.ySYSTEM" P. K O M E N D A N TA  RES ZSCZYNSKLEGO M  YD A JE  OAYOCE

'skradziono. —  Inni z'łold!Z'ieij.e wła-

M  m m  i

i rszustwa.
K W O T A  O S ZU STW , DO KTÓ REJ PORiZYZNAL SIE O SK AR ŻO N Y, A YYN O S I 350.000 ZL . —  PONO W  
RZECZYW ifiSTO sC I JEST O N A  N IŻ S Z Ą . —  ROZSZIERZEM IE O ISKARŻENIĄ. —  P O S T Ę P O W A N IE  DO ­

W O D O W E . —  D ZIŚ IN A STA P I W Y R O K ,
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się oskarżył. Na podstawie tego oska­
rżenia zastał uwięziony i w areszcie 
śledczym przebywa ipo dzień dzisiejszy.

Na wczorajszej rozprawie oskarżo­
ny, podobnie jak w  śledztwie przyznał 
się do wszystkich zbrodni. Na uspra­
wiedliwienie swe podał

bezgraniczną lekkomyślność,
polegającą na tern, ilż wierzył, że e- 
wentualnymi zarobkami będzie mógł 
wyrządzone szkody pokryć. Mimo, że 
kancelarja jego szła dobrze, jednak 
kiijenci zalegali z płaceniem honora­
rium i to również było przyczyną co­
raz większego brnięcia w zbrodniach.

Po przesłuchaniu oskarżonego, za­
brał głos prokurator Pcdhe, który

Tozszerzył oskarżenie 
o oszustw o na szkodę Ludwika Zawadź 
kiego, u którego bezpośrednio na 3 dni 
przed swojem aresztowaniem oskarżo­
ny pożyczył dwa tysiące złotych.

Następnie zabrał głos obrońca a- 
dwokat dr. Axer. Z powołaniem się na 
nową procedurę karną, postawił wnio 
sek, by Trybunał nie przeprowadzał 
dowodu odnośnie do punktów, co do 
których oskarżony się przyznał i nie 
pozostawiających żadnej wątpliwości. 
Prokurator wnioskowi temu się nie 
sprzeciwił, a Trybunał zgodził się po­
minąć te dowody.

Następnie rozpoczęło się

postępowanie dowodowe.

Pierwszy zeznawał adw. dr. Long- 
chanips, syndyk Gal. Kasy Oszczędno­
ści. Z zeznań tego świadka okazało się, 
że oskarżony w zdenerwowaniu oskar­
żył sdę o znacznie więcej zbrodni, ani­
żeli ich popełnił, gdyż między innymi 
podał on, że sfałszował weksel z pod­
pisem Stanisława i Róży Bylickich, 
tymczasem kiijenci ci weksel ten w y­
kupili. To samo wynikło z zeznań na­
stępnych świadków dra Frisdha, pro- 
kurzysty Powszechnego Banku Zwiąż 
kowego, bar. Juljana Brnnickdego i Ei- 
sika Paatemaka, których zeznania na 
ogół pokrywały się z depozycjami o- 
skanżonego. Z zeznań tydh wynikło, 
że szkoda wyrządzona przez oskarżo­
nego jest zmniejszona o około 30 proc.

Świadkowie pani Komamicka i 
Roztworowska nie jawiły się, wobec 
czego zeznania ich odczytano. Dziś 
zeznawać będzie świadek Ludwik Za­
wadzki, poczerń zostaną odczytane 
akta i około godzimy drugiej po prze­
mówieniu stron, nastąpi wyrok,

Święto miast polskich
winno mieć charakter wspaniałej uroczystości

(OBRADY KOMISJI ORGANIZACYJNEJ SEKCJI

Lwów, 21. sierpnia, 
(jp). Komitet organizacyjny święta 

miast polskich rozwija ożywioną dzia-' 
łalność, aby uroczystość ta, która ma 
się odbyć dnia 8. września łącznie z 
otwarciem Targów Wschodnich, w y ­
padła odpowiednio okazale i pozosta­
wiła uczestnikom niezatarte wrażenie. 
Program przedstawia się zaiste nie­
zwykle atrakcyjnie, a sekcja artysty­
czna, oraz sekcja dekoracyjna pracują 
nad nadaniem całej uroczystości praw­
dziwie wspaniałego charakteru.

Wczoraj odbyły się posiedzenia 
sekcji organizacyjnej oraz sekcji fi­

nansowej, na których omówiono kwe- 
stję urządzenia uroczystości pod wzglę­
dem technicznym, zabezpieczenia ła­
du i porządku, jakoteż 'preliminarzu wy 
datków całej imprezy. W  posiedzeniu 
uczestniczyli przedstawiciele organi- 
zacyj społecznych i stowarzyszeń, m. 
i. byli obecni r. Włodzimiiski, mjr. 
Łabędzki, r. Diamand, r. Łaba, inż. 

Rawski, p. Borowski, pułk. Baczyń­
ski, i. Maksymowicz, r. Hoilinger, 
wiceprez. Chajes, dyr. dr. Paneth, dyr. 
Grossman, r. Andrzejewski, inż. Feuer- 
stein, sekr. Sigmund, Adamowicz, 
Szczurowski i w. i.

Obrady S akcji organizacyjnej.
Przewodnictwo posiedzenia sekcji 

organizacyjnej prowadził r. Dziędzie- 
lewicz, który przedstawił na wstępie 
w ogólnym zarysie całą imprezę. Na­
stępnie omówiono sprawę utrzymania 
porządku na ulicach, na których od­
będą się uroczystości, a w  szczególno­
ści pochód historyczny miast. Pochód 
ten przejdzie od Teatru Wielkiego, ul. 
Legionów, pl. Mariackim, przez ul. A- 
kademicką, poczem powróci drugą 
stroną tych samych ulic i rozwiąże 
się przed Teatrem Wielkim. Uchwalo­
no po dyskusji zwrócić się do Policji

Państwowej, aby objęła utrzymanie 
porządku podczas uroczystości celem 
ułatwienia dostępu publiczności. Nad-

FINANSOWEJ).

to zostaną do tej pracy wciągnięte oi- 
ganizacje społeczne, harcerze, oraz o- 
chołnicza straż pożarna. —  Na czas 
trwania uroczystości ulice będą zam­
knięte, a cenę wstępu ustalono na 50 
gr. Żetony pamiątkowe, uprawniające 
zarazem do wstępu, będą sprzedawane 
przy stolikach u wylotu wszystkich u- 
lic, doprowadzających do miejsca uro­
czystości.

Następnie sekr. Adamowicz przed 
stawił ofertę p. Kustanowicza na bu­
dowę trybun. Po naradzie, ze względu 
na wysokość kosztów, uchwalono zre­
zygnować z ustawienia trybun.

Natomiast przyjęto w  zasadzie o- 
fertię Zakładu fotograficznego „Kor- 
djan“ na czynienie zdjęć z uroczysto­
ści. Bliższe porozumienie z oferentem 
jakoteż z komisją artystyczną poruczo- 
no sekr. Adamowiczowi.

Co mówi Komis'a finansowa?
Na tern posiedzenie komisji organi­

zacyjnej zakończono, poczem bezpo­
średnio nastąpiło wspólne posiedzenie 

z '  komisją finansową. Przewodniczący 
r. Maksymowicz przedstawił na wstę­
pie rezultat konferencji z grupą hote­
larzy, którzy zaofiarowali na cele urzą 
dzenia święta 1.000 zł. oraz z grupą

Dram at w  10 akt. W IE L K I P O D W Ó J N Y  P R O G R A M  10 akt.

MfiSł PBM81E
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Ostatnia mitess Ha
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D O R O T A  G I S H,

Jsszezo jeden Jwerciarz- Rondiror
dostał się w ręze policji•

ROZPOZNAŁ GO OGRABIONY INTROLIGATOR DROHOBYCKI
Lwów, 21. sierpnia 

(.— ). W swoim czasie pisaliśmy 
obszernie o grasowaniu we Lwowie 
niebezpiecznej szajki złodzleji i oszu­
stów tzw. „koperciarzy“, która urzędo­
wała pod konsulatami oraz biurami o- 
krętowemi i dopuszczała się bezczel­
nych kradzieży. Między innymi dnia 
10. lipca przed konsulatem czeskim 
padł ofiarą oszustwa ze strony „koper-

ciarzy" Eersz Elafłer, introligator z 
Drohobycza, któreimu zabrano 106 do­
larów.

Część szajki tych oszustów z-ostała 
ujęta w  ubiegłym miesiącu, a obecnie, 
jak się dowiadujemy, aresztowano je- 
szc-ze jednego członka tej szajki, a mia­
nowicie Gcldberga fałse Beisipiela Mau­
rycego, którego Klafter rozpoznał jako 
sprawcę oszust,wa-

Źółkiew, w sierpniu.
Od dłuższego już czasu mieszkań­

cy ulicy Ludwiki Niezabiitowskiej w 
Żólk.wi niepokojeni są ustawiczną 
strzelaniną urządzaną przez Feliksa 
i Stanisława Bosaków, z zawodu szew 
ców, po ogrodach i ulicach na koty, 
oraz bociany, dzięcioły, wróble, wro­
ny, kawki itip- ptactwo. Pankowie ci 
w swoim sporcie nie zwracają wcale 
uwagi na to, żei( sąsiadzi najbliższych 
domów narażeni są wskutek tego na 
niebezpieczeństwo utraty zdrowia, a 
nawet życia.

Bosakowie, korzystając widocznie 
z tego, że są członkami pow. Związku 
Strzeleckiego i mają do dyspozycji

URZĄDZANE PRZEZ FELIKSA I STANISŁAWA BOSAKÓW W  ŻÓŁKWI

(Od naszego korespondenta).
broń palną, która jednak ma służyć 
tylko do wprawiania się w strzelaniu 
na strzelnicy miejskiej i być przecho­
wywana w  lokalu Związku Strzelec­
kiego —  broń tę trzymają u siebie w 
domu i używają bez wiedzy Komen­
danta m. i. także do strzelenia kotów, 
będących własnością sąsiadów.

Przed kilku dniami zastrzelili ci 
panowie bociana i dzięcioła, zaś strze­
lając do kota sąsiadki swej p. Doroty 
Lenartowicznwej o mało co nie po­
strzelili innej sąsiadki p. Bergerowej, 
która wówczas pracowała w swoim 
ogrodzie. Kula przeleciała tuż ponad 
jej głową.

Gdy sąsiedzi y,wrócili * » ^ v m  a-

matorom polowania uwagę, że takie 
strzelanie w śródmieściu i na zwie­
rzęta domowe, będące cudzą własno­
ścią, to czyn karygodny i wzbroniony, 
z oburzeniem przyjęli tę przestrogę, 
oświadczając, że „tak się im chce“ , 
że strzelali i dalej będą strzelali koty 
i ptactwo, bo mają na to zezwolenie 
od władzy (?) swojej.

Wyżej podane fakta korespondent 
nasz p. Hodowański gotów jest udo­
wodnić licznymi świadkami. Władze 
bezpieczeństwa powinny zarządzić 
energiczne śledztwo w tej sprawie i 
winnych pociągnąć do surowej odpo­
wiedzialności.

kawiarzy, którzy ofiarowali 500 zł. —  
Przewodniczący podkreślił, że koszta 
urządzenia święta będą bardzo znacz­
ne i komitet spodziewa się, że sfery 
przemysłowe i kupieckie poprą stara­
nia komitetu i udzielą mu pomocy fi­
nansowej, aby święto wypadło tak 
wspaniale, jak tego wymaga znacze­
nie Lwowa i jego mieszczaństwa. Ko­
szta urządzenia święta przypuszczal­
nie dojdą do wysokości 20 tys. zł.

In ż. Rawski, przew odn iczący sekcji 

d ekoracy jnej, p rzedstaw ił plan dekoracji 

ulic od Teatru  W ie lk ie g o  aż po pl. A k a­
dem icki. Na przestrzen i te j zostanie u- 
staw ionych 120 masztów z chorągwiami 
o barwach państwowych i miejskich, 
przybranych  nadto chorągiew kam i i em- 
ó lem .in  ni miast. S łupy będą połączone 
ze sobą sznurami, zdobnem i w  barwne 
chorągiewką Nadto jest p ro jek tow ane 

rozc iągn ięc ie  na ca łe j przestrzen i wstęg 
reklamowych, które  barwnością sw oją 
będą się p rzyczyn ia ły  do m alowniczości 
dekorac ji, zarazem  będą św iadectwem  
żyw ego  życia gospodarczego w  naszem 

m ieście.. Celem za in teresow ania  tą spra­

wą s fer kupieckich i przem ysłow ych  po­
stanowiono porozum ieć się z prezyd jam i 
odnośnych stow arzyszeń , a nadto z d y­
rekcją T a rgów  W schodn ich . Uchwalono, 

że lioszta dekoracji ulic nie mogą prze. 
kraczać 10 tys. zł.

W spraw ie  uzgodnienia planu u roczy­

stości i zw iązanych  z nią kosztów , po­
stanow iono odbyć w spólne posiedzenie 

kom isji organ izacyjnej, finansow ej, a r ty ­
stycznej i  dekoracyjnej.

Na zakończen ie posiedzenia p rzew o­
dn iczący zaw iadom ił obecnych, iż  w  n ie ­
dzielę, 25. lim . o godz. 11-tej przedpot. 

odbędzie się w  sali Ratuszow ej zjazd 
burmistrzów miast Małopolski, zapro­

szonych celem porozum ien ia się co do 
udziału w św ięcie  miast.

r iE R W S Z Y  L IST  N , JO R K -W AR SZAW Ą  

N A D A N Y  POCZTĄ  P O W IE T R ZN Ą .
(T ele fon em  od naszego korespondenta) 

W arszawa, 20. sierpnia (ab) Do W a r ­
szawy nadszedł list z A m eryk i, k tóry  

dostał się drogą pow ietrzną  podczas o- 
statniej podróży  Zeppelina z Now ego 

Jorku do Berlina! L is t nadano w  Now ym  

Jorku, z Berlina zaś przestano go do 
W arszaw y pocztą. Ogółem  był list 5 dni 

w  drodze, co w  kom un ikacji pocztow ej 
m iędzy  Polską a Am eryką jest rek o r­

dem. Adresatem  jest artysta film ow y  p. 
K ow alsk i,
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SIENKIEWICZ SPOPULARYZOWAŁ OSTRJANUM. —  MIEJSCE, GDZIE WINICJUSZ ODNALAZŁ LIGJĘ. 
KRYCIE PRCF, JLALUCHIEGO. —  BŁĄD HISTORYCZNY SIENKIEWICZA.

( Korespondencja własna „Gazetą Porannej” ) •  ^
Rzym, w sierpniu.

U cudzoziemców, zwiedzających 
stolicą Włocih, dopiero powieść Sien­
kiewicza spopularyzowała Ostrjanum, 
ów cmentarz starorzymski, znajdujący 
się przy ulicy 'Nomentana. Jak opo­
wiadał mi „oustode" cmentarza, często 
zachodzą tu dziiś obcy turyści, clhcąc 
zobaczyć miejsce, gdzie Winicjusz w 
czasie nocinego zebrania chrześcijan 
ujrzał zbiegłą z domu cesarskiego L i­
gię-

Z pośród katakumb starochrześci­
jańskiego Rzymu, na ślad cmentarza 
ostrjańskiego natrafiono najpóźniej. 
Początkowo sadzone, że znanych kil­
ka krypt cmentarnych na końcu ulicy 
Nomentana należy do sąsiedniego 
cmentarza św. Agnieszki. Śladów pod 
ziemi osifcrjańskich szukano w  okolicy 
ulicy Salaria. Nawet szczątki kamie­
ni grobowych z owych tajemniczych 
krypt za murami cmentarza Agn esz- 
ki zarejestrowano mylnie w  dziale ka- 
takumbowym muzeum Lateraneńskic- 
go, jako pomniki z tegoż cmentarza.

Ustalenie miejsca, gdzie leżało 
Ostnjanum, spowodował przypadek. 
Było wiadome, że na cmentarzu osi- 
rjańskdm pochowano zwłoki męczen­
nicy św. Emereńcjany. Otóż znany 
archeolog prof. Horacy Maruchi od­
krył w jednej z wspomnianych krypt 
zwietrzały kamień grobowy z mocno 
zriszczonym natpisem: „Sancta Eme- 
rentiana“ . W pobliżu kamienia zna­
leziono wyżłobione w torfie siedzenie 
i charakterystyczny słup, jakiego na 
cmentarzach starożytnych używano 
dc zawieszania na nim lampjonów. 
Ovo siedzenie uważali niektórzy za 
miejsce, z którego św. Piotr wygłaszał 
kazania.

Zwiedzanie cmentarza ostrjańskie- 
gtc nie jest dziś tak łatwe. Kilka tylko 
razy do roku bywa otwarty dla pu­
bliczności i należycie oświetlony, gdyż 
nie poiiada tylu interesujących szcze­
gółów, co naprzykład katakumby na 
vła Apua.

W-aodzi się do Ostrjanum przez 
stary gród jarzynowy, ocieniony drze 
wami :yprysowemi. Tam przez furtę, 
przypcninającą wejście do piwnicy, 
prowa<zą kamienne schody do krlku 
podziemnych krypt i korytarzy, peł­
nych irobowców, z których jedne za­
kryte ą kamiennemu płytami, gdzie 
tu i ó’dzje spotykamy znak ryby, w 
drugiO', otwartych, widać szczątki 
czasze i kości.

Cientarz ostrjański znany jest 
tylkoczęściowo, znaczna jego część 
zasyana ziemią. Pomimo gorliwych 
poszkiwań nie zdołano w nim —  
międjf innemi —  natrafić na grób 
Papjsa i Maura, dwóch rzymskich 
żoinirzy, straconych' na rozkaz Djo- 
kiecjna za przyjęcie chrztu.

Njciekawszym zabytkiem, jaki 
spotyamy w  Ostrjanum, to na zmur­
szałe ścianie starożytny fresk Ma- 
donr, pochodzący z IV. wieku. Wy- 
obraa młodą niewiastę z rozkrzyżo- 
wanmi ramionami i welonem na gło­
wie^ przed nią dziecko.

lenkiewicz, opisując wK,Quo va- 
lrs‘ scenę nocną w  Ostrjanum, oparł 
się na wzmiankach biografii papieża

Liberjusza i aktach procesu Papiusa 
i Maura, stwierdzających, ze tutaj 
Piotr apostoł nauczał nieraz i chrzcił 
nawróconych. Można najdokładniej o- 
znaczyć miejsce, gdzie rzecz dzieje się 
wi powieści. Scena, w której Wini- 
cjusz z  Chitonem, ujrzeli podczas ka­
zania św. Piotra Ligję i Ursusa, odby­
wa się w  drugiej z kolei krypcie (po­
stępując od wejścia cmentarnego).

Miejsce obszerne, zamknięte z 
wszystkich stron murem. Gdzienie­
gdzie stoją pomniki, w środku zaś w i­
dać właściwe hypogeum, czyli kryptę, 
leżącą w niższej swej części pod po­
wierzchnią gruntu, w  której były gro­
bowce. Przed wejściem do krypty szu­
mi fontanna.

W  krypcie tej znajdowało się kil­
ka ciekawych malowideł, obecnie prze 
niesionych do muzeum Lateraneńskie-

go. Jedno z nich przedstawia Mojże­
sza, uderzającego laską w skałę, inne 
trzech mędrców przed Herodem, inne 
znów Jonasza i Daniela z lwami. Ma­
lowidła jednak, utrzymane w  tonie 
szarym, nie mają ani w  przybliżeniu 
tej świeżości, jamą po dziś zachowały 
prześliczne, kolorowe freski ma. maleń­
kim starorzymskim cmentarzyku św 
Pryscyllł przy via Salaria.

Jak dokładnie studiował Sienkie­
wicz, pisząc ,.Quo vadis“ , topografię 
cesarskiego Rzymu, uzgadniając ją z 
planem Rzymu obecnego, widzimy w 
doskonale nakreślonej przez niego dro 
dze, wiodącej na cmentarz -ostrj.ańSki.

„Szli“  —  czytamy —  „przez vicus 
Palatmus do dawnej bramy Wiinin&l- 
sk: j koło płaszczyzny, na której Djo- 
klecjan wzniósł później wspaniałe ła­
źnie. Minęli resztki murów Serwjusza

POT Z WJi Ntifi
usuw a pewnie i szybko

E K E f t G E R A  S U I O R Y S I A
(jako proszek i płyn). Wyrób i wyijjęzoy 

skład
Apteka M. E TT IN G E R A  

we Lwowie, plac Gołuehowsaucb 14
440Ó-?

Tuljusza i przez bardziej jyż puste 
miejsca doszli do drogi Nomentańskiej, 
tam zaś skręciwszy na lewo ku Sala­
ria, znaleźli się wśród wzgórz, pet 
nyoh kopalni piasku, a gdzieniegdzie 
i  cmentarzy".

Inna rzecz, że autor, wprowadza­
jąc nas w  powieści do krypty cmen­
tarnej, popełnił błąd 'historyczny. Za 
czasów Nerona cmentarza Ostrjańskie- 
go jeszcze nie było. Piotr apostoł nau­
czał w zna/dujący m się maówczas na 
tem miejscu ogrodzie, należącym, do 
patrycjuszowskiej, sprzyjającej chrze- 
ścijanomi, rodziny Ostorjów, od któ­
rych imienia późniejszy cmentarz 
wziął nazwę. Szczątkiem tego wła­
śnie ogrodu jest dzisiejsze wejście do 
cmentarza.i

Jan Piełrzyd j

Koniec IłaJleta.
TRAGICZNA ŚMIERĆ WŁAMYWACZA GENTLEMANA —  POSTRACH MILIONERÓW I BOZiT-ZCZE UBOGICH.

ZGINĄŁ Z RąjŁi DAWNYCH WSPÓLNIKÓW I PRZYJACIÓŁ.
- Londyn,, w  sierpniu 

( —) Zwolennicy powieści krymi­
nalnych znają doskonale włamywa- 
cza-rjoatlemaaa RaKIesa, ciekawą fi­
gurę powieściową, stworzoną przez 
angielskiego aktora Koraunga, który 
w  swej kreacji oparł się ńa człowieku 
rzeczywiście istniejącym, mianowicie 
na Króla włamywaczy ame, ykańskich, 
Arturze Gollinie.

Coll.n, jeden z najbardziej osławio­
nych i znanych włamywaczy, był 
przez wiele lat

postrachom milionerów 
Stanów Zjednoczonych, a bożyszczem 
ubogich, którym świadczył z łupów

swoich liczne dobrodziejstwa. Przed 
sześciu laty „zairońcizył om swą ka­
rierę" włamywacza i postanowił pro­
wadzić

życie solidnego obywatela,
Jako curiosum należy zaznaczyć, że 
Colhn niguy me siedział w  więzieniu, 
gdyż ani razu nie zdołano mm udo­
wodnić winy...

Zebrawszy sobie olbrzymi majątek, 
zakupił w Filadelfji wspaniałą willę 
i  urządził ją. z wielkim zbytkiem. Mi­
mo jednak tej transformacji nie mógł 
się na zawsze rozstać z poprzednie,ra 
śre dowhkieim. Najął sobie w  najuboż­
szej dzielnicy mia9ta brudny pokój,

Największy z stażów
ocio&CBiyc^ ręką "ydzlcą

WAŻY OKOŁO 180C TON. —  SUD STAROŻYTNEJ
LANEJ.

TECHNIKI BUDOW-

Paryż, w sierpniu, 
(e) W  pobliżu prastarej świątyni 

słońca w  Baalbec, w  Syrji, do dnia 
dzisiejszego leży olbrzymi, ociosany 
bloiK karmenuy, który be zwątpienia jest 
największym głazem, ociosanym kie­
dykolwiek ręką ludzką.

Monolit ten, którego wagę oblicza­
ją na 1800 ton, mierzy 69 stóp długo­
ści, 14 stóp szerokości i 17 wysokości 

Archeologowie, zbadawszy szcząt­
ki wspomnianej świątyni słońca, do­
szli do wniosku, że ów głaz kolosalny 
miał uwieńczyć mury świi.tyni, w  któ 
rej .ścianach istnieją dotychczas głazy 
nie o wiele mnie^ze. Szczegółowe ba ­
dania wykazały, że niektóre z nich 
mierzą do 60 stóp długości i do 11 stóp 
wysokości Bądź co bądź, żaden z nich 
nie dorównywa wielkością temu olibrzy 
mowi.

Z głazem tym, jak również z umie­
szczonemu w ścianach świątyni słońca 
w Baalbec, wiąże się wiele zagadnień 
teumiki u ud o witanej starożytności. Tak

np kolosalne głazy wpuszczone są w 
mury świątyni na wysokości dwudzie­
stu stóip, żadnych zaś przytem śladów 
cementu łub innych materjałów snaja- 
jącyoh nie znaleziono. Ponadto głazy 
są tak precyzyjn-e ociosane i wygła­
dzone, że dhigc trzeba je badać, aby, 
znaleźć, gdzie łączy sae jeden z dru­
gim. Połączenia znś le są tak ścisłe, 
że oiie sposób jesl wcisnąć w  nie ostrza 
nawet malago scyzoryka.

Otóż wprost nie sposób wytłuma­
czyć sobie, w jaki sposób brdowniczo- 
wie ówcześni, 'rozporządzając tylko 
najpierwotniejszemu środkami techni­
cznemu, zda ł Mi te olbrzymie bloki pod­
nieść tak wysoko i tak mistrzowsko, 
bez żadnych materjałów spajających, 
utworzyć z nich ścianę prostopadłą, 
bez najmniejszych uchybień?

To też mamutowy blok w  Baalbec 
jest z pewnością najwspanialszym 
pomnikiem, jaki mogli budowniczowie 
starożytności pozostawić po sobie.

w  którym przez szereg tygodni w  roku 
tył jako żebrak. Gdy wracał do swego 
książęcego pałacyku, był usposobiony 
bardzo melancholijnie i przez długie 
tygodnie nie przemawiał do otoczenia 
ani suwa.

Jego dawniejsi koledzy wzięli mu 
to za złe, że | orznqu ich i cotnął się 
w zacisze „życia prywatnego11. Niemal 
każdego, miesiąca dokonywane na 
Co1 lina zamachów, które jednak się nie 
udawały. W ostatnich latach musiał 
dawny włamywacz

otoczyć dom detektywami, 
aby się uchronić przed atakami swych 
—  przyjaciół...

Uh. tygodnia zauważył policjant w 
cichej bocznej uliczce zwłoki mężczy­
zny, formalnie przedziurawione at~za- 
łami rewolws rowemi. Okazało się, że 
jest to właśnie Artur Goilin. Następne­
go dnia dyrekcja policji otrzymała 
list, w  którym zabójcy przyznali się 
do winy i stwierdzili, że popełnili 
morderstwo, aby się zemścić na daw­
nym herszcie...

 o----

Fortel reportem
Londyn, w sierpniu

(e) Gdy Churchill był jeszcze an­
gielskim ministrem skarbu, pewien 
dziennikarz amerykański usiłował u- 
zyskać u niego wywiad.

—  To niemożliwe —  odrzekł mi­
nister —  odmówiłem dziś wywiadu 
już siedmiu pańskim kolegom, którzy 
prosili mnie o to. Widzi pan ich w izy­
towe karty?

Mówiąc to. Churchill pokazał dzień 
nikarzowi tacę z biletami wizytowemi..

—  Wiem, wiem —  odpowiedział 
dziennikarz —  wszystkie te karty po­
chodzą odemnie.

Popierafcie %igę 
morską \ rzeczną!
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Z  dnia.
MIŁE PANIE, TROCHĘ WYRAŹNIEJ! 
Serdeczny apel do telefonistek lwow­

skich.
Lwów, 21 sierpnia.

(h) Telefonistki lwowskie są stale 
krzywdzone es „nielitościwa" pu­
bliczność i zasypywane żądaniami, 
naprawdę trndnemi do spełnienia! —  
A więc jedni pragną, a'by te sympaty­
czne i inteligentne panie natychmiast 
zgłaszały się ao telefonu, inni żądają, 
aby wysłuchiwały podawanych im 
numerów uważnie i nie odłączały się 
zlbyt szybko, a są nawet tacy, którzy 
swoją zuchwałość posuwają do postu­
latu aby telefonistki lwowskie odzna­
czały się uprzejmością i słodyczą cha­
rakteru, co jest przecie impertynencją 
i targnięciem się na Dudze życie du­
chowe, niedozwolonem w państwie 
konstytucyjnem i repuihlikańskiem...

Do mnóstwa owych żądań przyby­
wa nowe, które jako rzecznicy licznych 
rzesz naszych Czytelników, podajemy 
do wiadomości P, T. Telefonistek lwów 
skich, czyniąc to raczej z ohowiąa.ku 
dziennikarskiego, nuż z przekonaria 
w skuteczność tej interpelacji, będą­
cej jednym jeszcze atakiem na te nie­
słusznie maltretowane i dręczone isto­
ty. Otc zwracamy się do P. T. Telefo­
nistek lwowskich z apelem,:

„Miłe Panie! Mówcie trochę wy­
raźniej!

Wymawianie numeru w chwili, gdy 
się posiada jamę ustną, wypełnioną o- 
górkiem i kromką dhieba z masłem, 
jest mamo muzycznych walorów takie­
go autu, ozemś tradnem do uchwycenia 
dla normalnych uszu abonentów tele­
fonicznych. Pozatem niektóro z pań te­
lefonistek wprawdzie nie mają ust na­
pełnionych smakowittem jadłem w  
chwiili podawania numeru, lecz za to 
są to osoby niezmiernie uzdolnione i 
zamiast występować w  cyrku jako imi 
Latarki pomruków, skowytów, jazgo­
tów i mlaskań zwierzęcych, raczą swo 
jemi udatnemi produkcjami nieszczę­
sne n-zy aboneniów.

Drogie i sympatyczne Panie! Gdy­
byście jednak zechciały to „dzikie" żą­
danie uwzględnić! Dałybyście w  ten 
sposób dowód tej wysokiej kultury, 
która nawet wobec pretensji zupełnie 
nieuzasadnionych posiada gest wielko­
dusznej pob’ażliwońoi,,.

FE JLE T O N  „G AZ. POR “ z 22 V III 1029. 

PIOTR D O M N IQ L E .

Rozfy.ttJ Trafów,
T ito  B ou ffa  rozparł się w  fotelu , p o ­

p r o s i  o napełn ien ie k ie lich ów  oraz o c i­
szę ,j, po chw ili namysłu zaczął:

—  Byłem  w ow e czasy kontrabandzi- 
stą broni w  Ch.nach Business polegał 
na kupow aniu  strzelb  po 2 fun ty i od ­
sprzedawaniu po cztery. K iedy się m ia­
ło ich sześć tysięcy na okręcie, pod w a­
runkiem  odstaw ien ia do dom u i p ob ie ­
rania za n ie go tów k i) wyprą,wa dawała 
osiem dziesiąt 1 procen t zysku. N ie  podo 
bało  się to  panom Anglikom , to też, sko 
ro ty lko k tórego  z nas przyłapali, kaza li 
mu dyndać w  pow ietrzu  na końcu po­
stronka. N iechże zaaresztu ją jednak  do­
bry m ały żag low czyk  o dwóch tysiącach 
tonn, z pap ieram i w e  w zorow ym  porząd ­
ku, stacjonow any w  Bataw ji, m a jący  
dzie lnych  ch łopców  w  za łodze i trzy  
m etry m aksim um  zanurzen ia! K u pow a­
liśmy tow ar w  Bataw ii zw yk le , w  Sai- 
gon lub M anille naw et czasam i transpor­
tow aliśm y do jednego  z takich  zapad­
łych kątów , do których  A n glicy  nie r y ­
zykow a li zaglądać i gdzie można spotkać 
było  nas ty lko, ubogich konsum entów 
ryżu, czap le i -piratów —  tych lcontra- 
bandzistów , k tó rzy  się źle pok ierow ali.

O wego dnia, zarzuciliśm y kotw icę  na 
rzece B łęk itnej, pon iżej K iang-Yen  n ie ­
co, p rzy dżonce (barka chińska), z k tórą 
zrobjJLsmy in ieres. W  danej chw ili,

WoTochta, w sierpniu.
(Str.) Z licznych miejscowości kli­

matycznych w dolinie Prutu, bodaj że 
najwięcej danych do zajęcia pierwszo 
rzędnego miejsca pomada Wai-ochta. 
Otoczona ze wszech otron garami, 
które ją chronią przed haJnemi wia­
trami, nawet zimową parą, ma za­
dziwiająco lagouny klimat. Stoki i 
zbacza, pełne słońca, dają uzdrowisiku 
możność daleko idąc-ej odbudowy. Po­
wietrze przepojone balsamicznym za­
pachem, wypromieniowanym przez o- 
kaiające je lasy i pełne kwiec-ia łąki, 
stanowii już samo przez się naturalne 
i idealne źródło zdrowia dla zmęczo­
nych i zatrutych wyziewami miasta, 
płuc.

Specjalną wagę warto pośw:ęcić 
znajdującemu się w pięknem położeniu 
obok stacj;- kolejowej w Warooncie, 
okazałemu budynkowi -oddanemu do 
uzytkn kolejowej kolonji wakacyjnej 
dyrekcji stanisławowskiej.

Dcm Lol on u wakacyjnej dla dziat­
wy kolejowej, żyjącej przeważnie w

ciężkich warunkach, powstał dzięki 
inicjatywie -i pracy Komitetu humani­
tarnego przy pełnej poświęcenia i e- 
nergji działalności p. prezesa dyrekcji 
kolei państw, w  Stanisławowie in-ż. 
Stefana Wiktora, słuszni-e zwanego 
„ojc-em kolonji- worochciańskiej“ .

Kolonja składa się z dwóch części: 
wlaścdwerp budynku mieszkalnego i 
budynku gospodarczego, połączonych 
krytym oszklonym dachem. Budynek 
właściwy ma na dale 4 duże sale ay- 
pialne na luO łóżek, -umywalnie, po­
koje dyżurnych nauczycieli i dużą sa­
lę jadalną, na górze 10 pokoi na 
mieszkanie dla nauczycielstwa, admi­
nistracji Ud. Budynek kolonji pasi-ada 
urządzenie elektryczne i wodociągo­
wą. Otacza go ogród kwiatowy, na dal­
szej zaś części parceli urządzono ob­
szerne boisko. Sprawiono dla dzieci 
odpowiednie przyizi dy do gier i za­
baw oraz założono bibliotekę.

Na kolonji znalazło w  bieżącym 
sezonie pomieszczenie 200 dzieci (100 
chłopców i tyleż dziewcząt) w dwu

partjach, tj. lipcowej i sierpniowe! 
Dzieci otrzymują zdrowy i dostatni 
wAt (5 razy dziennie) i troskliwą c- 
pieke wychrwaw ozą i lekarską. Opiekę 
lekarską -sprawuje nadzwyczaj su­
miennie lekarz zdrojowy w Woroch- 
cie dr. Żółdińsiki. Kolonję prowadzi Ko­
mitet we własnym zarządzie. Koszt 
utrzymania jednego dziecka z wydat­
kami admim-stracyjneimi wynosi 3.80 
zł. dziennie. —  Stan zdrowotny -prze­
bywającej tam dziatwy dzięki odpo­
wiednim urządzeniom sanitarnym i 
troskliwej opiece jest stale wyśmieni­
ty —  o czerń mieli sposobność przeko­
nać się n,e tylko rodzice,k ale bawiący 
tam obecnie na wywczasach p. mini­
ster komunikacji A. Kiihn. F. minister 
nie szczędził słćw pochwały dla pras 
Komitetu, jakoteż dla pracy grena na­
uczycielskiego, czuwającego troskliwie 
nad dziećmi. Słowa uznaniu, należą siię 
niestrudzonej -p. prezesowej Wikloic- 
wej, o-gólnic cenionej opiekunce dziat­
wy wor-ochciańskiej. Duże U9ług'' od­
daje kolon}' i we wszystkiem idzie jej 
na rękę miejscowy zawiadowca stacji 
p. Klimaszewski.

Z&mkEitfie ćrogi .ii przestrzeni
Lwów -Stryj

N A  CZAS M IĘ D ZY N A R O D O W YC H  W YŚC IG Ó W  A U TO M O B ILO W Y C H

Lwów, 21. sierpnia.
W  dniach 23 i 24 sierpnia br. od 

godz. 4-tej do 6 -tej i od 15-tej do 
18-tej i dnia 25 sierpnia 1929 od go­
dziny 10-tej do 19-tej na przestrzeni 
20 km. na drodze państwowej Nr. 
9/7 Lw ów — Stryj od km. 23/1 do km. 
3/1 odbędzie się ..Międzynarodowy 
wyścig plaski" Małopolskiego Klubu 
Autom obilowego w e Lw ow ie  (w 
dniach 23 i 24 sierpnia trening).

W skutek lego w  związku z wy- 
danemi zarządzeniam i dla zabez-pie 
czenia w  oznaczonych w vżej dniach 
bezpieczeństwa tak zawodników  jak

i publiczności Starostwu) Grodzkie o- 
strzega niniejszem  ludność, że w  
zw iązku z powyższym  wyścigiem  
,vydało Starostwo Grodzkie orga­
nom Po lic ji Państwowej zarządze­
nie zamknięcia w wyszczególn io­
nych godzinach trasy (d rog i) a zara 
zem uprzedza, że w  odnośnych go­
dzinach treningu i wyścigów  nale­
ży usuwać z drogi dzieci, drób, b y ­
dło —  dalej że jezdnia (trasa —  w y  
ścigów ) nie może być zajęta przez 
pojazdy względnie przechodniów 
lub w idzów .

 o -

Jak się dowiadujemy, p. minister 
Kliku, który dużo czasu poświęoił na 
zwiedzenie przepięknych okolic Wo-, 
rochty i był niemi szczerze zachwy­
cony, pozostaje tu do 24. bm. Oby ten 
pobył kierownika uaszjgo kolejnictwa 
nie pozostał baz wpływu na r oz woj 
W  o rochty, w zupełności zasługują .ej 
na poparcie czynników rządowych. \ 

Jeżeli mowa o życiu w Worochcfe, 
to jedyną przykrą jego stronę stanovi 
w  obecnym sezonie niesłychana dc- 
żyzna środków żywności, zwłaszea 
owoców. Talk np. kilo -gruszek koszti- 
je 2 zł. (we Lwowie 1.20 zł.). Kiło ha­
sła 8 zł. (we Lwowie 6 zł.) itd. 'Jej 
nieuzasadnionej lichwie winien być 
położony rychło kres.

-o----

dżonka i żaglowcz\ k, w y ładow ane p ły ­
w a ły jak kork i. W  owe czasy za łogę 
m iałem  złożoną z Chjńczj ków  -i sam god ­
ny byłem  sw ej ko lekcji, tak, że w iec zo ­
rem  znalazłem  się na pok ładzie  dżonki 
obok starego Fena Skórę ty lko  staną­
łem na brudnym  pokładzie, uderzyła 
mn-ie niem ile, wśród k lasycznego za ­
pachu zgn iłego drzew a, suszonej ryby, 
i opium , ck liw a  w oń  mułu i ścierwa.

P irat, stary Fen o wąsach opuszczo­
nych, odziany w  piękną, n ieco ju ż łach­
m anem  trącącą suknię —  zdobycz na za ­
m ordow anym  m andaryn ie na jp ew n ie j —  
przyw itawszy mnie, z chińską up rzejm o­
ścią, posadził na starej m acie n ap rze­
ciw ko p-zedn iego spodu okrętu . P ó łn a ­
dzy chłopcy usadow ili się u naszych 
stóp. go tow i służyć nam na skinienie- 
ogniem  do pap ierosów , szam panem  i m i­
gdałam i w  m ałych koszyczkach. Załoga 
u lokow ała  się za nam i j po bokach.

Rząd okrągłych  czerw onych  latarń 
rzucał purpurow e św iatło na cuchnący 
spód okrętu.

—  Pan w ybaczy  —  odezw ał się stary 
Fen —  ubogiem u kap itanow i ubogiej 
bark i to przedstaw ien ie m izernej w a r­
tości.

—  Pew ien  jestem  —  odparłem , —  że 
będzie cesarskie

W ów czas, p rzy  rytm ie  m urzyńskiej 
pieśni, popychani p raw dopodobn ie przez 
n iew idzia lne ręce, weszli na pomost na­
d zy  —  m ężczyzna i kob ieta o typ ie an­
gielsk im . Ona, m łoda jeszcze, wysm ukła,: 
o jasnych włosach, zaw stydzona swą na­
gością w idoczn ie, n ie w iedzia ła  co z ro ­

bić z rękom a, gaz.e  po-!uw ić stopy? On, 
w ysok i i tęgi, obro-śn ęty  rudym  włosem ,
0 w yg ląd zie  sportow ca, spojrzawszy 
w okół w zrok iem  szczutego zw-ierza, o- 
pa i! się o jeden  z dw óch  bambusów.

, osadź m ych w  ,spód okrętu, dw a m etry 
W ysokich. grubości kostk i ludzk ie j u n o ­
gi w  postaw ie, z rodza jem  bardzo w ąs­
k ie j p latforem ki u szczytu, na k tóre j 
m ożna było n iew ygodn ie przykucnąć.

Kobieta, zam iast stanąć p rzy  swoim  
bambuśih, podeszła do m ężczyzny j ge­
stem rąk b łagalnym , szeptała doń p e ł­
nym  rozpaczy głosem. D om yślałem  się 
słów  angielskich, k tórych  n ie m ogłem  
jednak  usłyszeć. M ężczyzna zdaw ał się 
odm aw iać czegoś tow arzyszce  swej n ie­
doli z b łysk iem  odrazy  i n ienawiści 
w  'oczach, b iega jących  trw ożn ie  po po­
nieść.c.

W tem , uchw yciw szy bambus obu 
dłońm i, wdrapał się na szczyt. K ob :eta 
z p rzereźlfw ym  krzyk iem  podbiegła do 
sw o je j żerdzi, wspinając się po n ie j z 
w ysiłk iem  Jednocześnie usłyszałem  trzy  
głuche uderzenia, deska się podniosła
1 olbrzym ia , trójkątna, n iezgrabna, opan 
cerzona paszcza k rokod y la  w y jrza ła  ze 
spodu okrętu. K iedy zw ierz ukazał się, 
kob  eta nie była  jeszcze  na szczycie. 
K rokodyl, w ydłuża jąc cielsko, trąc ił py­
skiem  o je j bambus, k tó ry  drgnął i za ­
c h c ia ł  s^ę. Z ck izy lG em  przerażen ia n ie­
szczęśliwa dotarła w reszcie  do p la tfo ­
rem ki, wśród głośnych śm iechów  załogi. 
Prne IsLawienie zaczęto się

*
('•tiary na swych lekko pochylonych

i chw iejących  się stupach, prz m ów iły 
znowu. l ’o francusku tym  razen, ażeby 
Chińczycy. ? k tórych  w.eh- zna ik o  ta­
le ) angięisk ' nic rozum ieli -ich M ały 
Chińczyk, du-uząc p.« pokładzie, zapi ;y- 
w s l zakłady.

—  Błagam  cię, m ó j najdroźzv. daj 
m i p igu łkę l Jedną, jedną ty lk o !—. m ó­
w iła  Angielka, podczas k iedy kokodyi, 
uw ażając ją w idać za słabszą, tncal raz 
po raz nosem o je j bambus. SuWaży- 
lem  wów czas, że m ężczyzna mii dwie 
czarne kuleczki, podobne do gaik z o- 
pium, p rzy lep ion e do w łosów  a p ier­
siach. Chińczycy, b iorąc je  w idoęnie za 
szlam, lub brud, nie tknęli ich.

A nglik  odw róc ił się, m ilcząc onuro.
K rokody l stanął na ty lnych  łapach 

i ogonie, usiłu jąc sięgnąć pyskie- stóp 
kob iety, która w y lęk ła  w zięła  £  pod 
siebie.

—  N ie  za łoży się pan? —  ipyta ł 
mnie Fen, podczas k iedy boekiacher 
w  pop lam ionej bluzce pochylał k mrrie 
żółtą tw arz, trzym a jąc  świstek ip jeru  
i o łów ek  w  ręku

—  Joe —  błagała Angie lka — nie 
mścij się! D a j mi p igu łkę. Kchałtó 
m nie! Jestem tw o ją  żoną!. Zab ij mie.. !

— • O m inęła nas śm ierć r-az, .minie 
i drugi —  odparł m ężczyzna, naktóre- 
go tw arzy  m alow ało  się okruciistwo. 
—■ M iałem  wrażen ie, że pragnie, ay ko 
bicta była, pożartą przez bestję j jego' 
oczach, poczem  połknąłby swoje po lk i

—  A le  noce... noce. Joe! Ja nic-yiog; 
znosić tych obelg.. N ie  pozw ó l Joe.abj 
tw o ja  żona przechodziła  z rąk do rąk 
Chińczyków !...
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Ucieczka z włoskiej ,Sybeiji‘
W R O G O W IE  F A S Z Y Z M U  D Z IE L Ą  LO S Y  NAJG O RSZYCH  W Y R Z U T K Ó W  S PO ŁE C ZE Ń S TW A . —  JAK  
T R Z E J  Z E S Ł A Ń C Y  P O L IT Y C Z N I O M Y L IL I CZUJNOŚĆ S TR A ŻY . —  W  W Ą T Ł E J  Ł O D Z I N A  MORZU

ŚR Ó D ZIE M N E J.
Paryż, w  sierpniu.

( . )  Trzech bezwzględnych w ro­
gów  reżymu faszystowskiego, m ia­
nowicie: bratanek Mussoliniego
Francesco Ritti, profesor uniwersy­
tetu w  Genui Roselli, oraz poseł Lus 
su, zbiegło w  tych dniach z wyspy 
Lipari, m iejsca deportacyjnego dla 
przeciwników  faszyzmu.

W ylądow a li oni po pełnej p rzy­
gód podróży w  małe/ lodzi motoro­
wej na wybrzeżu Francji. W ia d o ­
mość o sensacyjnej ucieczce wspom 
nianych przyw ódców  antyfaszystow 
skich w yw arła  w  Rzym ie

wrażenie piorunujące.
W ładze włoskie posiadały już przed 
kilkoma tygodniami w iadom ość o 
planowanej ucieczce, zdwoiły wobec 
tego czujność straży, a mimo to u- 
cieczka Dowiodła się.

Obecnie przebywają wszyscy 
trzej w  Paryżu i zamieszkują u swe 
go przyjaciela  Turatiego, przyw ódcy 
włoskich socjalistów, który zbiegł 
do Francji w  r. 1926-ym w  chw ili, 
gdy policja  faszystowska coraz bar 
dziej nastawała na jego  życie. —  
Zbiegł on wówczas wspólnie z prof. 
Rosełlim  który jednak w rócił po 
pewnym  czasie do W łoch, gdzie zo­
stał aresztowany i zasądzony na rok 
w ięzienia, a następnie wysłany na 
wyspę Lipari.

W edług opowiadania w yratow a­
nych z obozu deportowanych, znaj 
duje się obecnie na trzech wyspach 
liparyjskich,

około 1.200 osóbt 
Są to pi zeważnie w ięźn iow ie po li­
tyczni, k tórzy n igdy nie mieli spo­
sobność odpowiadania przed sądem. 
Zesłanie tych ludzi odbyło się try ­
bem adm inistracyjnym , przeważ­
nie w  sposób następujący: Osoba po 
dejrzana politycznie, aresztowana 
przez policję, przetrzym ywaną jest 
do trzech miesięcy w  więzieniu, bez 
przesłuchania je j. W  międzyczasie 
zapada uchwała organów  po licy j­
nych co do losu aresztowanego.

Na wyspach L iparyjsk ich  jest

Z rob i} w zgard liw y  ruch g łow ą : ]
—  Czyś nie zdradzała  m nie, hę?

z tym . ow ym . ze stern ikiem  ostatnio —  | 
w ycedzit z okru tnym  błysk iem  w  o- 
czach. .

—  Przebacz. Joe!... —  jęknęła .

Duża łupina kaw ow a obiła  się o je j 
b iod ra Zachw iała się.

—  Sto fu n tów  na kob ietę —  ozw ałem  
się w ów czas.

Szm er radości roz leg ł się wśród za ­
łogi.

—  A lb o  pan chcesz zrob ić im  p rzy­
jem ność —  p ow ied zia ł Fen do m n ie —. 
albo masz sposób powalen ia m ężczyzny 
p ierw szego. D zięk i panu przedstaw ien ie 
będzie  piękne.

Podn iecen ie  za łog i dosięgło szczytu. 
Deszcz obelg, łupin kaw onów , orzechów , 
m igda łów  smagał o fia ry  na ich żer­
dziach.

—  Joe, przebacz I .. D a j pigułkę... —  
jęcza ła  kob ieta z tw arzą zalaną łzam i.

—  Joe —  krzyknąłem  ja, n ie posiada­
ją c  się z oburzen ia i gniewu —  wąż za 
tobąl Uwaga!...

O dw rócił się nagle, stracił rów n ow a­
gę i  z ^rozpacznem  wyciem , wśród 
gw izdów  i ok lasków  załogi oraz krzyku  
kob iety, runął na ziem ię. N ie  w iem , 
czyście w id zie li k iedy k rokod y la  lub 
p ligatora  jedzącego : jak  kaczka albo
w ieprz naw et szarpie, rozdziera , połyka 
dław iąc się n iem al z pom rukiem  zado­
w olen ia za każdym  kęsem : mięso, kości 
J je lita  całem i m etram i nie żu jąc wcale. 
JJiebawem ludzie pchnęli drągam i tarza- 
łące się w e k rw i zw ierzę  do budy Bro-

około 500 deportowanych, z czego 
większość politycznych, reszta zaś 
to akuszerki skazane za niedozwolo 
ne zabiegi, b. właściciele domów pu 
blicznych i t. d. Obszar w yspy w y ­
nosi 36 km. kwadratowych; na ob­
szarze tem przebywa 400 dozorców 
i to 200 milicjantów, 100 policjan­
tów, reszta zaś to karabinierzy, ma 
rynarze oraz agenci po lic ji tajnej. 
Na około w yspy zaś krążą 3 lodzie 
motorowe z karabinami maszyno- 
wemi, a poza tem jedna kanonicr- 
ka. Każda droga na wyspie pilnowa 
ną jest przez dozorców, wybrzeże 
zas obstawiono patrolam i w  nie­
w ielk ich  odstępach. Ucieczka zatem 
jest prawie wykluczoną.

Londyn, w  sierpniu. 
( = )  Z wielkiem zaciekawieniem 

oczekują mieszkańcy Londynu sensa­
cyjnego procesu, którego ośrodkiem 
jest niezwykła opera zbrodniarzy. 
40-letni Amerykanin Lavrande i jego 
przyjaciółka Miinmie Longliursie. Obo­
je dokonali wielkiej -ilości napadów 
rabunkowych -w pociągach pośpiesz­
nych i na okrętach Zawsze używali 
oni tej samej metody. Ona, mto-da d 
piękna kobieta zbliżała się do star­
szych panów Miała stale przy sobie

wspaniały bukiet róż,
które jednak były zachlor ołoTtnoiwanp 
Tuż przed stac-ją, wybranej ofierze 
oli u iwywała piękną różę. Gdy oka­
zywały się symptomy oszołomienia, 
napadał na ofiarę jej kochanek, obra- 
bowy n-ał łatwowiernego adonisa i zni­
kał. Gdy zaś ową ofiarą miała być 
dama, zwłaszcza w niebeznieoznym 
wił-ku, to główna rola przypadała w

niąc siQ uderzeniam i ogona, k rokod j 1 
zn ik ł w raz z naw pół z jed zon ym  tu ło­
w iem  Anglika.

—  W iększość załogi, jak  ; ja, za ło ­
ży ło  się o m ężczyznę.

—  W in n i panu jesteśm y około dw u ­
stu funtów . Natychm iast je  pan  otrzym a 
—■ rzek i do mnie Fen z rozkazu jącym  
gestem  w  stronę bockm achera.

Banknoty d rża ły  w  ręku Chińczyka. 
Uw ażając za  n iem ożliw ą  d la siebie rolę 
w ie rzyc ie la  dwustu fun tów , zna jdu jąc 
się na statku m ych d łużn ików -pira tów , 
zw róciłem  sie do Fena ze słowam i:

—  P ozw o li m i pan zw o ln ić  ich od 
spłaty; chciałbym  ty lko  zabrać z sobą 
pam iątkę. .

—  Ach ! D żonka jest pańską w łasno­
ścią...

Ja na to : —  „N ie  by łbym  w  stanie 
k ierow ać tym  dużj^p statkiem 11.

—  Chcesz pan k rokody la?  D obrze.
—  N ie  D a j m i pan kob ietę.
—  Pan jest w span iałom yślny —  od ­

parł Fen, poch yla jąc  głowę na znak zg o ­
dy — zrozum ia ł pan, że, (ła tw ie j mj o An ­
gielkę, niż o krokodyla.

W rzeszczącą n ieprzytom n ie , u czep io­
ną ja k  m ałpa sw ej żerdzi, kob ietę ścią­
gnięto z trudem  i ubrawszy po chińsku 
odstaw iono na pokład m ego żaglowca.

P rzez  dw a dni, jęcząc żałośnie w z y ­
wała Joego, m ów iła  doń, tłum aczyła się 
ze swych sprzen iew ierzeń , g rvz la  zb li­
ża jących  się do n ie j ludzi, poczem  sk,o- 

i nała z oznakam i ostrego obłędu.

Tłum . F . M .

W  mieście deportowani m ają 
względną swobodę, znajdują się jed 
nak stale pod obserwacją. Otrz.ymu 
ją  dziennie 10 iirów za którą to kwo 
tę u trzym yw ać muszą siebie i ewen 
tualnie rodzinę.

Na wysp ie sąsiedniej Trem iti 
przebywa jeden tylko deportowany: 
jest nim morderca posła Matteotti* 
ego. Dumlni.

Co do swej ucieczki trzej zbie­
gow ie nie zdradzają, ze względu na 
pozostałych na wyspie pomocni­
ków, żadnych szczegółów. W iad o ­
mo tylko, że 

skoczyli oni pewnego wieczora 
do morza

na kilka m inut przed godziną 9-tą. |

udziele mężczyźnie.
W czasach ostatnich podobne na­

pady mnożyły się w  zastraszający spo 
sób. Bandyci obrali s-ołbie za -widownię 
swej działalności Anglję. —  Dopiero 
przed kilku miesiącami wpadł w  sieci 
w  s-łspresie, kursującym na linji Lon­
dyn— Liverpool, noga+y przemyśla wiec 
J. H. Tompson. —  „Na pewnej stacji 
w pobliżu Londynu —  opowiedział 
po napadzie Tompson —  wsiadła bar­
dzo piękna i elegancka dama, zajęła 
miejsce w  moim przedziale, ustawicz­
nie się do mnie uśmiechała, Chcąc w i­
docznie zawrzeć ze mną znajomość. 
Niebawem rozpoczęła się między na­
mi ożywiona rozmowa. Dziesięć minut 
przed stacją końcową ofiarowała mi 
dama ze wspaniałego bukietu, który 
leżał na siatce, przeznaczonej na ba­
gaż, dwie róże. Z uśmiechem przyją­
łem piękny dar. -Gdy jednak podnio­
słem róże d-o nosa, zrobiło mi 3ię sła­
bo i zemdlałem. -hŁie wiem, co później 
się stało. Gdy jednak s-ię obudziłem, 

zniknął mój pcrfc?al: 
za wżerający dwa tysiące dolarów. 
Tajemnicza dama również się ulotni­
ła". —  Niemal równocześnie zdarzył 
się podobny napad na starszą damę, 
a tym .razem winowajcą —  był męż­
czyzna...

Pohcji udało się wreszcie dzięki 
przy-padkuw stwierdzić tożsamość j

Nowy Jork, w  sierpniu. I 
( = )  Jak podaje „Daily Herold" 

pewien bank amerykański posiada i 
kolekcję, której powiększenie nie 
w ydaje się właścicielom rzeczą zbyt ! 
pożądaną. Są to fa łszywe czeki, o- 
piewa.jące na rozmidte sumy od 
drobnych do’ bardzo wysokich 
Ogólna „wartość", oczywista cy fro ­
wa, owe i kolekcji, którą nied.-r.cno 
na specjalnej wystawne udostępnio­
no publiczności, wynosi 200 fys. doi. 
Oprócz znanych fachowców  banko­
wych, którzy pragną się zorjento- 
wać co do rozmaitych typów fałszo 
wania czekowy zachodzą n iewątpli­
w ie na wystawę także takie jednost

T e j nocy było pocnmurno. O godz. 
9.15 znajdowali się na skale oddało 
nej o 150 m. od brzegu skąd zabrała 
ich na umówioną minutę przybyła 
od wybrzeża Francji

łódź motorowa. 
Powodzenie całego planu wisiało 
na włosku. Uciekin ierzy m ieli tylko 
10 minut czasu, albowiem  o godz. 
9.30 odbywała się na wyspie ostatnia 
kontrola, podczas której musiano 
zauważyć ich ucieczkę. Łódź jednak 
aczkolwiek przebyć musiała około 
1000 km., p rzyb jła  punktualnie, na 
minutę. Gdy znajdowali się w  łodzi 
i stosunkowo w  znacznem oddale­
niu od wyspy, zauważyli 

promienie reflektorów' elektrycz 
nych

to powiadom iona o ucieczce załoga 
kanonierki wszczęła poszukiwania 
za zbiegami. Lódź krążyła po m o­
rzu śródz>emnem 36 godzin —  po­
czem dopłynęła do miejsca bezpiecz

zbrodniczej pary. Młoda kobieta mia­
nowicie natrafiła ra.z na starszego pa­
na, jadącego z Lon-dy-u do Oxfordu, 
który był funkcjonariuszem polioj,. 
Gdy chciała -mu wręczyć -niebezpiecz­
ną różę, urzędnik zażądał od niej, aby 
się wylegitymowała. Zbrodniarka w 
mgnieniu nka pobiegła ku drzwiom i 

wyskoczyła z pędzącego 
pociągu.

W idocznie nie odniosła po-waiżniejszej 
rany, gdyż zdołała uciec. W coupe 
pozostawiła jednak torebkę, na pod­
staw ie której zawartości można było 
stw ierdzi, że nazywa się ona Mianie 
Longhnriite. Znaleziono -tam również 
fotografię jej wspólnika.

Tara z rozpoczęto 
energiczne poszukiwanie zbrod­

niczej pary 
Zanim jednak udało się icb ująć, ofia­
rą kradzieży padł powiem bankirr na 
pokładzie parowca tuż przed przyby­
ciem do Hawru. Wreszcie udało się 
odnaleźć kryjówkę niebi rpieaznej ko- 
biety. Mieszkała ona w Londynie w 
niewielkim hoteliku na peryferjach 
miasta. Aresztowana podała również 
mibjsce pobytu swego wspólnika, któ­
rego także uwięziono. Okazało się, że 
Zbrodnicza para zarabiała przedtem 
na życie tańcem. Odpowie ona nieba­
wem przed sądem za całą Jitanję 
zbrodniczych napadów.

ki, które pragną zdobyć albo uzu­
pełnić swoje „wykształcenie" w  tej 
dziedzinie...

 o—

Ga był eitwiyl
Berlin, w sierpniu.

( = )  Dr. W ., profesor leologji na 
jednym  z uniwersytetów póhiocno- 
niem ieckich po interpretacji pewne 
go psalmu rzeki do zdumionych 
słuchaczy: „Tak ie  jest moje i Lutra 
zdanie! Proszę panów, podkreślam 
raz jeszcze, że moje i Lutra zdanie!! 
A lbow iem  ten sąd wydałem  nieza­
leżnie od Lutra, a dopiero później 
odkryłem go u niego...

nego.

Fatalne róże.
NIEZWYKŁA PARA ZBRODNIARZY. —  NAPADY RABUNKOWE, URZĄDZANE PRZY POMOCY BUKIETU 
WSPANIAŁYCH RÓŻ. —  ZBRODNIA RKA WYSKOCZYŁA Z PĘDZĄCEGO POCIĄGU. — GAŁA LIYANJA ZBKO-

DNICZYCH NAPADÓW.

MeRgjja fałszywych
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Zem sta e c ftg rM a  m syiskiego.
TA JE M N IC ZA  ŚMIERĆ DW Ó CH  RO SJAN, —  PO L IC JA  NO W O JO R SK A  W P A D Ł A  N A R E S Z f *?. NA TR O P

M ORDERCY. —  ZE M STA  PO  10-CHI LA T A C H .

Nowy Jork, w  sierpniu.
( = )  Niedawno —  jak o tem już 

donosiliśmy —  policja nowojorska 
stanęła przed trudnem zadaniem wy 
jaśnienia tajemniczej śmierci dwóch 
emigrantów rosyjskich, którzy w  
skrytobójczy sposób

zostali zasztyletow ani
w  spólnem mieszkaniu przez niezna 
nego osobnika. Em igranci ow i: 40 
letni kelner Sęrgjusz Bogoljubow i 
34 letni fryzur Anatol Łejkin byli 
to ludzie spokojni i pracowici. Nie 
pozostawali też w  kontakcie z jakie 
m iś organ zacjami polRycznemi, a 
śmierć ich była tem bardziej tajem 
nicza, że morderca nic dokonał wcą 
Je rabunku na swoich ofiarach i po­
zostawi! im pieniądze, zegarki itd.

Przez dłuższy czas policja nowo 
jorska daremnie starała się tę spra­
w ę w yśw ietlić i dopiero obecnie u- 
dało się ująć mordercę w  osobie trze 
ciego em igranta rosyjskiego, Fedora 
Borodcewa, również fryzjera , który' 
zabił swych ziomków z zemsty. Mia 
nowicie wyznał on co następuje:

W  czacie przewrotu bolszew ic­
kiego wszyscy trzej przebywati w  
Moskwie. Borodoew zaręczony był 
wówczas z pewną piękną i młodą 
dziewczyną, która przedtem była na 
rzeczoną Łejf.ina, lecz, nie mogąc 
się z nim zgodzić, zerwała z nim. 
Doprowadzony z tego powodu do 
wściekłości, zapałał Łejkin żącuą 
zemsty. Przy  pomocy przyjaciela 
swego Bogoljubowa zadenuncjował 
Borodcewa i jego narzeczoną przed 
w ładzam i jako wrogów komunizmu. 
Biedna dziewczyna została areszto­
wana w raz z swoim i rndzicam: i 

zginęła gdzieś bez śladu.

(Do ryciny Iia str. 1) ,

Natomiast Borodcew zdołał uciec i 
w yem igrow ał do Ameryki...

Przed kilku miesiącami ujrzał 
przypadkiem  na ulicy Lejkina i Bo- 
goljubcwa. Podążył za nimi cicha­

czem i dowiedział się, że również i 
oni, sprzykrzywszy sobie stosunki 
bolszewickie, uciekli i wyemigrowa­
li do Ameryki. Korzystając ze spo­
sobności, wkradł się pewne) nocy do

§L miii. iSSIEF G&AF
u . Żó k iew ska  17 —  tel. 24-52 

p  W . u C i L

mieszkania, zajm owanego przez 
przyjaciół i obu ich zabił nożem...

Morderca znajdzie się prawdopo­
dobnie niebawem na fotelu elek­
trycznym.

CzSo¥ti ;ek jako koń,
GIEKAWE BADANIA UCZONEGO NAD SPRAWNOŚCIĄ KULISÓW CHIŃSKICH. —  ZŁUDNE POZORY CIĘŻ­

KIEGO TRUDU FIZYCZNEGO. —  KULIS WYKONYWA TYLKO DZIESIĄTĄ CSĘŚC PRAGY KONIA
Londyn, w  sierpniu.

( = )  Nie trzeba odznaczać się jakąś 
przesadną wrażliwością, aby doznać 
niezadowolenia i przykrości w chwili, 
gdy się na Dalekim Wschodzie po 
ra*z pierwszy znajdzie nr. dwukołowym 
wózku, zwanym ,.riksza", a ciągnię­
tym zamiast przez kunia —  człowieka, 
zwanego kulisem. Widok człowieka, 
zamienionego na zwierzę pociągowe, 
nie jest zbyt przyjemny dla innych 
ludzi, których on właśnie wiezie. 
Pasażer widzi przed sobą apocony

grzbiet, naprężone mięśnie, głowę,
kołyszącą się rytmicznym ruchem 
kunia... O tem jednak, do jakiej spraw- 
noiści zdolne jest ciało takiego czło- 
wieka-konia, dowiadujemy się od 
Adolfa Basslera, dyrektora Instytutu 
Fiziologiczneao na mniwemyleoie im. 
Snnjatsena w Kantonie. Rezultaty ^ba­
dań tego uczonego są niezmiernie cie­
kawe, lecz wynika z nich rzecz zu­
pełnie niespodziewana, mianowicie- 
stwierdzenie, że praca fizyczna takie­
go kulisa jest obiektywnie mniejsza,

Cadillac, założycie! Detroit.
D ZIE JE  C Z Ł O W IE K A , KTÓREGO IM IĘ  D ZIŚ

SAMOC IIO C Y ,
P O P U L A R Y Z U J Ą  —

Nowy Jork, w  sierpniu.
(4 - ) Jedno z najw iększyęh miasl 

Stanów Zj., Detroit, obchodziło nie­
dawno 228 rocznicę założyciela. Mia 
sto to, będące centrem fabrykacji sa 
mochcdów, w iąże swą tradj^cję z na 
zw iskicm  CadiRac ,które to nnano 
jest dziś popularne jako mai ka auto 
mobiłowa.

W  r. 1701 Antonii de Lam othc.

Tsisli mistiz mihy
w  A m e r y c e ,

SUKCESY HENRYK A G LIC ENS1E INA  W  STANACH  ZJEDN.

Nowy Jork, w  sierpniu.
(- j- ) Pisma amerykańskie, zazw y 

czaj dość pov ściągliwe w  rzeczach 
sztuki, szeroko rozpisują się o zna­
kom itym  naszym rodaku, artyście 
rzeźbiarzu Henryku Glicensti inie, 
który bawi obecnie w  Chicago.

Rzadko który z mistrzów dłuta 
może się pochlubić tak bogatą ko­
lekcją najwyższych odznaczeń i na­
gród, jak  Glicenstein. W  r. 1893 o- 
trzym ał srebrny medal we Lwowie. 
W  r. 1894 pierwszą nagrodę Akade- 
m ji Sztuk Pięknych w  Monachjum. 
W  r. 1895 i 1896 „Prix de Rome“. 
W  r. 1900 w ielk i złoty medal na 
Międzynar. W ystaw ie  w  Taryżu  za 
dzieło „Ka iln i  Albel". W  r. 1905 zło­
ty medal w  Monachjum za portret 
d‘Annunzio. W  r. 1908 król włoski 
zakupił dila Kw iryuału  jego  dzieło 
„W ędrow nika". W  r. 1910 zostaje 
profesorem Akadem ji Sztuk P ięk ­
nych w  Krakow ie i t. d. Ostatnio po 
zow ali mu O juec św. Tius X. i Mus 
solini.

Glicenstein m im o 60 lat wieku 
czuje się doskonale i pracuje nieznu 
żenie. Tw ierdzi, że Am eryka dała 
mu dużo pom ysłów  do nowych 
natchnień i iest wprost zdziw iony,

że artyści amerykańscy zawsze jesz 
cze szukają w zorów  w  Luropie, ma 
jąc ich u siebie takie bogactwo.

Prasa amerykańska stawda nasze 
go artysię w  rzędzie największych 
mistrzów świata,

Cadillac, oceniwszy świetne położe­
nie zakątka nad rzeką Detroit, zajął 
to m iejsce w  im ieniu Ludw ika X IV .
i ludziom sw ym j.j.żo łn ierzom  oraz 
garstce awanturników i Indjan ka­
zał budować fort Pontchartrain. 
Fort ten był zaw iązkiem  późniejsze 
go miasta Detroit.

Później Cadillac został gubernato 
rem całej francuskiej Am eryk i po]n. 
obejm ującej olbrzym ie terytorjum : 
dzisiejszą Kanadę i zachodnie Stany \ 
Z j. Płotem pow rócił do  Francji Ą 
zmarł w  Castel-Sarrasin. M iasto D e­
troit stara się obecnie sprowadzić 
jego zw łok i i uroczyście pochować 
je w  pięknem mauzoleum.

Taka była kar jera męża, który 
uw ieczniony został w  liistorji jako 
założyciel potężnego miasta, a w  po 
pularności jako —  patron marki 
automobilowej.

Wszechstronny dostawca broni
UZBRAJAŁ CH IŃCZYKÓW , M EKSYKAN

GOW SKICH.
Nowy Jork, w  sierpniu.

( + )  Rodak nasz (n iestety!) pan 
W incenty Danielski został n iedaw­
no aresztowany przez policję w  Chi­
cago pod zarzutem dostarczania ka­
rabinów maszynowych szajkom 
bandycko - butlegei skim, które 
istne w o jn y  staczają ze sobą na u li­
cach Chicago. W  kołach Polon ji a- 
merykańskiej znany był jako ele­
gancki gentleman, sypiący na pra­
wo i lew o dolarami, o których po-, 
chodzeniu nikt nie umiał nic powie 
dzieć. Podobno w ysyła ł on także 
broń do Chin i dla powstańców me­
ksykańskich.

Polic ja  śledziła go odetawna, lecz 
nic mu nie mogła zrobi.ć, póki upra­
w iał tylko sprzedaż broni. Dopiero

I... B A N D Y T Ó W  CHICA-

gdy zaczął fabrykantom  bron: w y ­
syłać fałszywe czeki, został „na­
k ry ty " i za to przestępstwo skazany 
na trzy lata więzienia.

a subiektywnie mniej wyczerpująca, 
niż się przypuszcza.

Kulisi —  dowiadujemy się —  są 
wykenowani tylko na specjalny lodzaj 
vuchn. Istnieją dwa sposoby biegu ku­
lisów. Pierwszy utrzymany jest w 
tempie dosyć .■powolncm, obejmuje' nap 
wyżej

sto podwójnych kroków na 
minutę,

przyczpm długość podwójnego krloku 
wynosi najwyżej 210 om. Noga przy- 
tem stawiana jest na ziemię w ten 
sam sposób, jak przy chodzeniu. Po­
deszwa dotyka ziemi w całuj swej 
szercżości i długości. Podczas drugie­
go sposobu biegu tylko palce i pi*la 
dotykają ziemi, ale w  ten sposób nie 
można długo biegnąć...

Jeżeli się chce mierzyć 

wydatek ene.gji kulisa, 
to należy zważyć, że punkt ciężkości 
toczącej aię „rikszy" leży nań osią 
kól. A  zatem człowiek koń nie musi 
zużywać swej siły na wprawienie w 
rugh i utrzymanie w  równowadze wo­
zu, lecz może wydatkować całą siłę 
tylko na ciągnięcie. W  tym celu na 
równej drodze musi przezwyciężać 
tylko opór, wywołamy wrzsz tarcie. 
A opór ten waha się przy szybkim 
biegu od 2- -5 kg na „rikszę", obsa­
dzoną przez jędrną osobę. Innemi sło­
wami można to tak wyrazić: praca
kulisa jest taka, jak praca człowieka, 
który zw 'ja na szpulce sznur, którego 
koniec obciążony jest ciężarem, wy­
noszącym 2— 5 kg. W ten sposób ku­
lis wykonuje z.atedyrae dziesiątą częśc 
pracy konia.

.P0PESCUa gnoisw^
cztcwtelf.

w  p rze je ż  'z ia  przez L w ó w  PO PISU JE  
s ię  od  18. b. ni.

■' k ?wśa; r § | M E  B  ££ 
re stau rac ji 3Ł
sw em i n ie  c’ o u *  ie rzen ia  zd u m iew a­

ją  em i '-redukcjam i.
Prócz te  :o z u p . łm  zm i m a zn a k om i­

te go  art. R E P l R T U A R U  kafcarel 

I p ro g  aro 10 80 U. p regra in  w  b aw e  
12 ; 0 W stęp  w o lny.

7Mm bomb!
W Y B R E D N I BANDYCI,

Newy Jork, w  sierpniu, 
(- j- ) Bandyci chicagowscy jako 

jednym  ze sposobów w alk i m iędzy 
sobą, z  policją lub z publicznością, 
posługują się bombami. W  ciągu 
czterech ostatnich m iesięcy było w  
Chicago takich zamachów 60, a 
w ięc jeden co drugi dzień.

Jak obliczyła puiicja, wybuch i

każdej takiej bomby zrządził szko­
dę średnio 1450 doi3  podczas gdy w 
roku u b ieg łjm  tylko 957 doi.

Dowodzi to, że bandyci idą z 
duchem czasu i —  tak jak nowo­
czesne arm je żądają od swych do­
stawców coraz lepszego' i skutecz­
niej działającego „towaru",
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Ze spor ta.

I wowska Lechja składa ho d
zwfokom ś p. majora Idz kowskiego.

Lwów, 21 sierpnia.
Deiegacja lwowskiej Lecfaji w  o- 

soba-ch pip. radcy (Jhechliń akieg o, mjr. 
Dudryka i rtm. Bu dziano' '"kiego zło­
żyła onegdaj u trumny śp. mjr. Idzi­
kowskiego w  Warszawie srebrny wie­
niec, otrzymany od Lwow. Zw. Okr. 
Piłki Nożnej z okazji 25-lecia istnie­
nia Lechji. Wieniec jumieuszowy spo-
yn. ■■■■ i.n- i . . i .    , I i IIIŁIUMHH n II ,1, ----

Wme.ikc dzfeMńksrzy 
spoiL do iima.

Lwów, 21. sierpnia.
Z końcem bież. miesiąca odbędzie 

się wycieczka pińskich dziennikarzy 
sportowych do Szwecji Wycieczka ob­
liczona na 40 osób odbędzie się praw­
dopodobnie w  dwu igrupadh (31 sier­
pień —  6 wrzesień i 23 wrzesień — 29 
wrzesień). Paszporty są niepotrzebne, 
natóży jedynie mieć krajowy dowód 
osobisty oraz legitymację dziennikar­
ską. Koszta tygodniowej wycieczki —  
dzień na morzu, zwiedzanie wyspy 
Gótland, trzy dni w Sztokholmie i po­
wrót, wyniosą około 150 zł.. Na wypa 
dek, gdyby dyrekcja „Żeglugi Pol­
skiej" pobrata też częściową opłatę za 
przejazd, koszta wycieczki wzrosłyby 
do 250 zł. Zgłoszenia na wycieczkę 
przyjmuje do 24 siorpnia p. A. Sze­
najch, Red. ^tadjonu, Warszawa —Se­
natorska 29. Tam też należy w tym 
terminie przesłać całkowitą kwotę na 
koszta wycieczki. Kierownikiem wy­
cieczki będzie p. Jerzy Szyszko - Bo­
husz, zastępcą kierownika p. Musza- 
łówna.

surnie' L m is a w y  o m  - 
słrzftftoo Jjreteca.

L w ó w , 21. sierpnia 
W śród  ogrom nego za in teresowania 

odbyw a się w  Jarem ezu tu rn iej ten iso­
w y  o m istrzostw o Jarem cza. Nagrodę 
przechodnią w  postaci b. p ięknego puha- 
ru u fundow ała k lim atyka w  Jaremezu 
O grom ne pow odzen ie nueli panow ie sta- 
ją ęy  do singla, a to: Schwarzm an z W ar 
szawy, dr Raczyński i J. H orow itz  ze 
Stanisław owa, Rerlstoin  J. ze L w ow a
(k tóry  pobił dra Landaua1 z K rakow a) 
i pani( Raczyńska, H ullesówna i Hellm a 
nowa. W yn ik  jest ła tw y do p rzew id ze­
nia, bo p. Schwarzm an po 2 setach (z 
k tórych  l w ygrał, a 2-gi przegrał) p ro ­
wadząc w  trzecim  secie 5 : Z, d ob row o l­
nie odstąpił zadowaln iając, siQ H -gą na­
grodą. Musiał bow iem  wyjefchać natych ­
miast do Poznan ia na m istrzostwo P o l­
ski dla jun jorów . —  O rgan izacja  zawo 
dów  doskonała, co zaw dzięczać należy 
prezesow i p. inż L. Kuźm ińskiem u.

 O-----

Lotniska w Jsmlskath,
Lw ów , 21. sierpnia. 

Zw iązek Uzdrowisk Polskich 
z\vró< ił uwagę na konieczność po­
łączenia naszych uzdrowisk przy 
pomocy lin ii lotniczych z resztą 
naństwa-

Pierwsze projekty przewidują, 
iż komunikacja lotnicza z Krynicą, 
Rabką i Zakopanem odLywalaby 
się w  miaro potrzeby, na żądanie 
zainteresowanych osób. Uruchomię 
nie lin ii przewidziane jest z dniem 
1 września 1930 r., a w  razie jakichś 
trudności z dniem 1-go kwietnia 
1931 r Praca organizacyjna rozło­
żona jest na cztery fa zv  Esploata- 
cję lin ji prowadzić będą przedsię 
biorslwa prywatne.

czywa na poduszce o barwach klubu, 
przyczem na srebrnym ryngrafie u- 
mieszczony jest następujący napis: 

„Prochom nieśmiertelnej sławy 
bohatera narodoweąo, Ludwika Idzt 
kowakiego, majora - pilota, poległego 
na Azorach, w  najszlachetniejszej

walce z przestworzem i oceanem, bkła ■ 
da w  hołdzie zwój wieniec jubileuszo­
wy I ES- Lechja".

Wieniec został przewieziony ze 
Lwowa do Warszawy aeroplanem 
przez oficerów 6 p. lotników.

fcut<iinobitof'<j  „Ijazd Gw.eidzsstv
URZĄDZA MAŁOP. KLUB AUTOMOBILOWY.

Lwów, 21. sierpnia.
Z okazji „Międzynarodowego W y­

ścigu Płaskiego", który odbędzie się 
dnia 25 sierpnia 1929 na szosie Stryj- 
skiej o godz. 14.30, urządza Małopolski 
Kiulb Automobilowy „Zjazd Gwiaździ­
sty" do Lwowa.

Każdy członek któregokolwiek klu­
bu automobilowego polskiego, czy też 
zagranicznego, o ile przejechał w  >o- 
stataich trzech dnirch pized wyści­
giem najkrótszą drogą do Lwowa co- 
najmaiej 200 Mm., otrzyma bardzo 
piękną plakietę pamiątkową. Impreza 
ta zainteresowała wszystkie sfery auto

mobilowe w  Poisce, a nawet zagrani­
cę. Ze wszystkich dzielnic Polski wpły 
wają nglOszenia uczestników tego Zja­
zdu, chcących zdobyć plakietę i być 
obecnym na Międzynarodowym W y­
ścigu we Lwowie, który się tak .wier­
ni s w tym roku zapowiada. Również 
i automoiDiliści zagTaniczm me pozo - 
stalli w  tyle i zgłaszają się indywidual 
nie z Czechosłowacji, Austrji i Nie­
miec. Węgrzy natomiast zgłosili całą 
grupę członków .^Królewskiego Klubu 
Automobilowego w  Budapeszcie", któ­
rzy gremjalnie zjadą do Lwowa.

F c g o f i  p r o t e s t u j e !
Lwów, 21. sierpnia.

Jak nas informują, wniosła Pogoń 
od ostatnich zawodów z Wartą pro­
test do W. G. i D. Ligi, gdyż zawoda­
mi kierował w  miejsce wyznaczonego 
sędziego p. Hankego z Łudzi p. Na- 
w.o*-.ki z Poznania. 'Protest ten założy­
ła Pogoń na ręce p. 'Nawrockiego już

,GAZET A  P O R A N N A " w STANISŁAWOWIE.

Itóiin m o t o c y k l o w y
w©jj©w. stanisławowskiego

ODBĘDZIE SIĘ W  NIEDZIELĘ 25. SIERPNIA.
Stanisławów, w  sierpniu.

Raid motocyklowy wojiawódlztwa 
stanisławowskiego organizuje Stani­
sławowski Klub Motocyklistów w nie­
dzielę dnia 25. bm. względnie w razie 
nieoogodv w  aredzielę dnia 1. wrze­
śnia. Trasa raidu biegnie ze Stanisła­
wowa przez Halicz, -Siwki, Żurawnn, 
Stryj do Skofego, z powwtem przez 
Stryj, Bołeehów, Dolinę).' Kałusz do 
Stanisławowa Razem około 305 km. 
Start o godz. 7 mim. 15 rano przed 
gmachem wojewódz-twa. Meta o godz

17 miin. 30 przed kawiarnią „TInion".
Zgłoszenia wpisowe w  wysokości 

10 zł. dla członków Klubu i 15 zł. dla 
nieczłonków przyjmuje do dnia 21. 
bm. godzina 12 w  południe sekretaiz 
Klubu p. Bronisław Kwiatkowsk'. ul. 
Sapieżyńska. Zgłoszenia -przy starcie 
tylko za podwójnem wyisowem. Dla 
zawodników raidu wyznaczone są cen­
ne nagrody. Zawodnicy winni się zja­
wić na starcie o godz. 7 celem ode­
brania kart drogowych i numerów 
startowych.

Eeilg fiuglaftej r»!a  v k rn u w słcim
UŁASKAWIENIE SKAZANEGO MORDERCY.

Stanisławów, w sierpniu.
Swojego czasu donieśliśmy o śm ieT- 

telnem postrzeleniu na jedn-ej z zabaw 
karnawałowych posterunkowego Ro- 
żałr-wskiego, który interweniował na 
tej zabaw;e z poy odu naruszenia przez 
niektórych z gości porządku. W szcze-

KROMBKA.
Z karty żałobnej. Di. Artur MelleT, 

adwokat krajowy w  Stanisławowie, 
zmarł nagie w Iwoniczu. Pogrzeb od­
był się wczoraj w  Stanisławowie z 
dworca kole*o-wego. Zmarły cieszył się 
ogromnem poważaniem wśród kół

gólności usiłował poskromić wybryki 
szeregowca 48 ipp. Jana Gffiunzy. Obe­
cnie odbyła się w sądzie woiskowym 
rozprawa przeow  Gemzie. Trybunał 
skazał go na karę śmierci przez roz­
strzelanie, jednak P Prezydent Rze 
czypospolit.ej ułaskawił skazańca.

prawniczych w Stanisławowie ze 
względu na swą ogromną wiedzę fa­
chową. _

Ruch słu żbow y w  kole jn ictw a , N a ­
czeln ik iem  Sekcji u trzym an ia  kole i w 
Czortkow ie, należącej do okręgu  d yrek ­
c ji stan isławowskiej, m ianow any został 
inż. Bolina Zygm unt k on tro lo r d rogow y 
z B ydgoszczy  Starszem u essesorow i

przed zawodami, oświadczając, że tra­
ktuje spotkanie jako zawody przyja­
cielskie. Protest, -o Którymi W. G. i D 
Ligi zadecyduje na jedinem z najbliż­
szych posiedzeń, ma poważne widoki 
na uwzględnianie. W  wypadku tym 
zawody Pogoń--Warta zostaną powtó­
rzone.

M ullerow i Antoniem u, zaw iadow cy -tarji 
w  Bortnikach, pow ierzon o  spraw ow an i* 
czynności kon tro lera  eksploatacyjnego. 
P rzen iesien i zosta li: ad junkt K apita in
W ik to r z Iw an ia  Pustego do Stanisławo­
wa, p row izo ryczn y  adjunkt Uberna A l­
fred  ze stacji w  Bortn ikach  do stacji w  
Boryrriczach, a dyspozytor parow ozow n i 
C zosnykow ski L eop o ld  z K otom yji do 
Stanisławowa.

W izyta rumuńskiego ministra. Ru­
muński m in ister przem ysłu , handlu i ko 
m unikacji p. M adgearu, po zw iedzen iu  
szeregu m iast polskich oraz Pow szech ­
nej W ystaw y  K ra jo w e j w  Poznaniu, 
w racał do kra ju  p rzez Stanisławów’ w ła ­
snym  wagonem  salonow ym  O djeżdża ją  
cego m in istra zaprzy jaźn ionego  państwa 
żegnał na dworcu prezes D yrek c ji kolei 
Inż. Stefan W ik to r

W ypade.: na dworcu kolejowym. W  
czasie przetaczan ia  w o zów  na tut. d w or­
cu k o le jow ym  dostał się pom iędzy zde­
rzak i p rze tok ow y ’ an L jszczyszyn , k tó­
ry  doznał zgn iecen ia k la tk i p iers iow ej i  
w  stanie groźnym  przew iez ion y  zosta ł do 
szpitala.

W ypadek samochodowy w Jaremezu.
M. S ze Stanisławowa, jadąc w łasnem  
autem w  Jaremezu, najechał na przecho 
dzącą W asy łyn ę  Moczernlik, liczącą 17 
lat, zam ieszkałą w  M ikuHczynie. D z iew ­
czyna doznała złam ania obu l.óg  oraz 
licznych  obrażeń na calem ciele. W in ę  
wypadku ustalj sąd.

Zbiurka na głodnych w  W ileńszczy­
źnie. K om ite t n iesien ia p om ocy  „g ło d u ­
jącym  na W ileń szc zyźn ie " poda je  d «  
w iadom ości, że zb ió rka  "p ieniężna urzą­
dzona przez Sekcję Pań  p rzyn ios ła  w  o- 
gó lnej sumie 2757 zł. 92 gr Ze  zb ió rk i 
zbożow e j przedsiębranej w  pow iec ie  uzy­
skano 40 etn zboża. Z k w o ty  2.757 zł. 92 
gr. zakupiono w  m yśl uchw ały pow isto- 

• wego kom itetu  75 etn zboża, jak  n ie­
m niej pokryto  koszta spraw ien ia  w o r­
ków  dostawy zboża  do stacji k o le jow e j 
i opłacenia p rzew ozu  ko le j, do W iln a .

Z  żałobnej kartg.

t  Marja Bianka.
Lw ów , 21. sierpnia.

(h ) Dnia 18 sierpnia br. zmarła 
w  Sanoku po krótkich cierpieniach 
zaopatrzona św. Sakiam entam i Mar 
ja  Bianka, I-o v. Reiss, II-o  v. Mos- 
soczy, znana artystka malarka, w  
w ieku 42 lat.

Pogrzeb odbył się we wtorek 20 
sierpnia o godz 4 popoł. ze szpitala 
powszechnego w  Sanoku na cm en­
tarz m iejscowy

M ar’ a Bianka, znana doskonalę 
w  lwowskim  świecie artystycznym, 
była malarką o niepospolitym  lalen 
cie. Obdariz>oina Lśnię mHkiim rozma 
cliem  artystycznym, łącząca żyw e 
poczucie koloru i lin ji z  wysoką kul 
turą, potrafiła sobie zdobyć we L w o  
w ie wybitne stanowisko wśród tu tej 
szych m alarzy. Przedwczesnej śmier 
ci artystki która nastąpiła tak szyb 
ko i niespodziewanie, towarzyszy 
ogólny żal.

, ---- o-----
Psnlątkswe dziilo.

N ow y Jork, w  sierpniu.
( + )  W  miasteczku Jamaiea pod 

N ow ym  Jorkiem odbyła się osobli 
wa uroczystość: Oto pod domem
polskim ustawiono działo, zdobyte 
przez arm ję amerykańską we Pran 
cji w  r. 1918 na Niemcach. Trofeum 
to o fiarow ał „Leg jonow i polskie­
m u" im ieniem  weteranów arm ji 
amer., sekretarz w o jn y Good. Usta­
w ien ie arm aty odbyło się u roczyś­
cie z udziałem w ładz wojskowych 
i cyw ilnych.

Uboga stnruyika. Ci lat licząca cal,, i, 
ma amputowaną nok<* i uszkodzoną rę­
kę, wskutek czego jest zupełnie niezdolną 
do pracy, prosi o łaskawą pomoce Datki 
k ie ro  ać należy do Administracji, dla 

staruszki kjlekJ
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Opera w lesie.
NIEZWYKŁA ATRAKCJA DLA LETNIKÓW NAD BAŁTYKIEM. —  „ŚPIEWACY NORYMBERSCY"... W  LESIE 

W  SOPOTACH. —  DOGODNA KOMUNIKACJA UŁATWIA KORZYSTANIE Z PRZEDSTAWIEŃ

(Korespondencja własna „Gazety Porannej41).

KRONIKA
SIERPNIA

Ś ro d a
Joanny

REDAKCJA B E ZW A R U N K O W O  M ANU­
SK R YPTÓ W  N IE  ZW R ACA.

-  -  O —
TEATR W IE L K I:

Ś roda 21. sierpn ia o godz. 8.15 w iecz. 
Ze wszystkich stron świata, rew ja  cze­
ska

Czwartek, 22. sierpnia o godz. 8.15 w. 
R ew ja : Ze wszystkich stron  świata.

P iątek , 23. sierpnia o godz. 8.15 w. 
R ew ja : Ze wszystkich stron św iata.

*
Zc wszystkich stron świata —  R ew ja  

Czeska. W czo ra j zespól artystów  D ivad- 
Io Revue P raha w ystąp i! z  now ym  bar­
dzo in teresu jącym  program em , zysku jąc 
duże pow odzen ie. H olendersk ie M iyn y —  
Japońska Id y lla  —  P orce lan ow e F igurk i 
—  Pieśn i o straconej rnitości —  Indian 
L o ve  —  Jak całow ać to porządn ie —  a 
szczególn ie  —  U m iera jący  Łabędź —  b y ­
ły  przez publiczność bardzo życz liw ie  
p rzv ie te  A rtys tów  w  osobach: pp. u ro­
cze j p rim adonny O lgi Augustow ej, św ia­
tow e j . s ław y p rim aba llerin y  Anny Groin- 
v e llo ve j, doskonałego p iosenkarza T in o  
M u ffa , VelLckego oraz V e li Girls, darzono 
serdecznem i oklaskam i.

♦
REPER TUAR  K INO TE ATR Ó W :

A P O L LO : „P o tęg a  nam iętności" z Ber 
uard Gótzke.

CASINO z powodu rekonstrukcji zam 
knięte.

CH IM ERA: „P a t i Patach on " jako  
Bohaterow ie.

C O LO SSEU M : „Jeźd ziec  bez g łow y".
FATAM O RG ANA : „C z łow iek  śm ie­

chu".
GR AŻYNA: Z powodu rekonstrukcji 

nieczynne
K O PER NIK : „W yn a ję ta  żona".
L E W : L ea  P aarry  w  film ie  „D am a

r rekordem  św ia tow ym ".
L U N A : „W a lk a  z bandytam i" i  „K to  

zna Pannę B row n ? "
M AR YSIEŃK A: „W yn a ję ta  żona".
O AZA: „B oh aterka  sensacyjnego p ro ­

cesu" oraz „Pan ien ka  od szlag ieru ".
P A ŁA C E : „W a m p iry  p rasow e" i ,,0- 

statnia m iłość k ró la ".
PAN : „U  progu syp ia ln i".
PASAŻ: „Śm ierte lna jazda  ekspre­

sem " i „C zerw onoskórn y dżentelm en".
PO LO N JA : „K ró low a  Półśw iatku ".
PROMIEŃ': „M ęczen n ik  sportu " i

Hum orysta Zorański.
UCIECH A: „G óra  rezerw iści".

— o—
Legja Inwalidów W . P. zawiadam ia, 

że w ycieczka  do Poznan ia  w y jeżd ża  3> 
września, trw-ać będzie  5 dni Zgłoszen ia 
p rzy jm u je  sekretarjat Kącik  21. tylko do 
20. bm Koszta  w ycieczk i kom pletne 
90 zł.

Podziękowanie, Jak w iadom o w  dniu 
6. bm. p rzybyła  do L w ow a  w ycieczka 
m łodzieży  am erykańskiej. Na pow itan ie 
te j w ycieczk i p rzyb y ł liczny oddzia ł 
Zvyiązku M łodzieży  Lu d ow ej z Czyszek 
pod L w ow em  w raz. z ork iestrą T o  też 
K om itet p rzy jęc ia  w ycieczk i składa po­
dziękow an ie p. P itu le  prezesow i oddzia ­
łu, p. Słabickiem u kapelm istrzow i o rk ie ­
stry, oraz całemu O ddzia łow i Zw iązku 
M łodzieży L u d ow e j w  Czyszkach.

Skład Zarządu Okręgu O. Z. Podof. 
Rez. w e Lwowie. Na m ocy uchwały W a l­
nego Z jazdu D elegatów  K ół p row in c jo ­
nalnych  11. sierpnia br , został w ybrany 
Zarząd Okręgu L w ow sk iego  O ZPR . w  
następującym  składzie: prezesem  O krę­
gu obrano kol. Poch ilsk iego  M arjana, 
w iceprezesem  N ierenberga H enryka, se­
kretarzem  C iołka A do lfa , skarbnikiem  
G órn ika Czesława. Do Zarządu jako  
członkow ie w eszli: Paw łow sk i M iecz,
Felsztyński Leon , N ow ick i M ikoła j, Bar 
M ieczysław  (K o ło  Śniatyn) i Opala (Koło  
Stryj)

(— ) Oszukańczy inkasent. .Takób 
K o ffle r , kupiec zam. ul. R zeźn i 4 doniósł 
p o lic ji, że  n ie jak i A d o lf Brunner dopu­
ścił się na jego szkodę oszustwa, p rzy ­
w łaszczyw szy  sobie zainkasowane p ie­
n iądze w  kw ocie  400 zł.

(— ) Kogo wczoraj aresztowano? Do 
aresztów  policy jn ych  oddano w czora j: 
Józe fa  W anga, za k radzież w a lizk i na 
szkodę Anny W ein berg , Anielę Łączyń- 
ską za kradzież 50* zł. na szkodę Jana 
Kordy, Jana W itk a  p rzytrzym an ego  w  
czasie sprzedaży b iżu ter ji wartości 1000

Gdynia, w sierpniu.
Licznie tu zc-brana Polonia z wszy­

stkich zaborów miała w  tych dniach 
i miłą niespodziankę —  która się okaza­

ła niezwykłą atrakcją —  sui generis.
Otóż wystawiono w Sopotach, w le­

sie operę Wagnera „Die Meistersingei 
von Nuinberg". —  Sopoty mają już 
wprawdzie swoją całoroczną atrakcję 
w  formie Kasyna, którem jednak tnie 
wszyscy zachwycać się mogą wobec 
wygórowanych cen, a niewygórowane­
go nieraz poziomu rozrywek. Nato­
miast imipreza, o której mowa, była 
■prawdziwą biesiadą artystyczną. To 
■też na wieść o rozpoczęciu przedsta­
wień, wszyscy tu stale i niestale za­
mieszkali Polacy z całego Pomorza, 
tłumnie pospieszyli ślicznie urządzone- 
mi okrętami Żeglugi Polskiej, lub też

Łódź, w  sierpniu.
(e )  Przed dwoma laty w yjechał 

na studja do Belgji syn znanego o- 
bywatela łódzkiego E ljasz Łoziński, 
który w  Brukseli zamieszkał u M a­
r ii Fermech, rozwódki 40-letniej 
M iędzy m łodym  studentem a znacz 
nie starszą gospodynią zawiązała 
się gorąca miłość. W reszcie Łoziń ­
skiemu znudziła się podstarzała 
piękność i zaw iadom ił gospodynię, 
że w yprowadza się. W iadom ość ta 
w yw ołała  wstrząsające wrażenie na 
M arji Fermech. W szelk ie je j prośby 
nie odniosły skutku.

Onegdaj Łoziński odw iedził ko­
chankę. P. Fermech przyrządziła 
kolację, —  p 'czein  odprowadziła 
Łozińskiego do jego domu. P rzy  po­
żegnaniu objęła studenta i poczęła

Lwów, 21. sierpnia.
Na w czora jsze j sesji Magistratu, od ­

byte j pod przewodn/.ciwem zast. kom. 

rz. r. Frankowskiego uchwalono m i. 

zam ów ić 3.000 zn aczków  d la psów  łań­

cuchowych, ustalono par. 7 poboru po­
datku widowiskowego, zakupić dla ce­

lów  beton iarn i m ie jsk ie j d la dow ozu ina- 
te r ja łów  budow lanych 6 sam ochodów 

c iężarow ych .

Uchwalono dale j upoważnić Urząd 
techniczny do w ykon an ia  n iezbędnych 
robót konserwacyjnych  w  m. Zakładzie 
dla n ieu lecza lnych  p rzy  ul Zborowskich  
kosztem  10.000 zł., udzielono Br. A lb er­
tynom  na w ykończen ie  zakładu dla hez- 
domnj-ch ch łopców  na Zam arstynow ie 

subwencji w  sumie 20.000 zł.

Z porządku dziennego zezw olono M a­
r ji M eronie na budow ę jednop iętrow ego

zt. podejrzanego  pochodzenia, oraz W o j­
ciecha Pępka, k tóry  zb iegł z w iezien ia 

•— o——-

Z  kraj a.
W yższe Studium Handlowe w  Krako­

wie (3-letnie S tud ;um akadem ick ie ). W p i

autobusami —  dając tern dowód wiel­
kiego zamiłowania do sztuki.

W dniu pierwszego przedstawienia, 
tj. 25. lipoa zaroiło się wprost na dro­
gach, prowadzących do Sopot, każdy 
bowiem spieszył, by na czas przybyć, 
zwłaszcza, że miejsce, gdzie miało się 
to przedstawienie odbyć, wyznaczone 
jest w lesie szpilkowym, daleko za 
miastem, na specjalnie nrządzenej po­
lance.

Już od 20 lat odbywają się rok ro­
cznie w  Lesie sopotski-m tego T odza ju  

przedstawienia. Od kilku lat grają tu 
opery Wagnera, które ze względu na 
swój charakter mistyczny i symboli­
czny najlepiej do tego celu się nadają, 
zwłaszcza, że w sztukach tych przyro­
da odgrywa wielką rolę.

Przedstawienia .takie o charakterze

obsypywać go gorącemi pocałunka­
mi. W ówczas Łoziński szybko w y ­
ciągnął rewolw er i przyłożyw szy go 
do pleców7 kochanki pociągnął za 
cyngiel. N ieszczęśliwa kobieta zale­
wając się krw ią runęła na ziem ię 
Łoziński udał się do komisarjatu, 
oświadczając, że zabił p. Fermech, 
gdyż spodziewała się potomka a on 
nie chciał je j kompromitować.

Przeprowadzona sekcja zw łok o- 
fia ry  wykazała jednak, że powód za 
bójstwa był zmyślony. W ów czas Ło  
ziński zm ien ił zeznania i ośw iad­
czył, żc zamordował, gdyż nie mógł 
w  żaden sposób „odczepić sie“  od ko 
chanki, która mu się znudziła-

Łoziński wkrótce stanic przód 
sądem w  Brukseli.

domu na ul. G rochow skiej, wykonan ie 

instalacji sieci prądu elektr. d,o motoru 
now ej chłodni poruczono firm ie  „ P o l ­

skie Zakłady S iem ens" za cenę 21.201 
zł., oddano roboty  blacharskie w  g im na­

zjum  I. i I I I  firm ie  M arjan  Bober za 
cenę 19.812 zł., poruczono w ykonan ie 

instalacji e lek trycznej w  szkole  im. Szu­
szk iew icza firm ie  A d o lf Ekes za cenę 

7.280 zł., poruczono w ykonan ie  instala­
c ji św iatła e lek trycznego  w  garażach au­

tom ob ilow ych  na ul św. M arcina firm ie  
Leśniakowsk-i za cenę 2.012 zł., wydano 
M aurycem u i Gitli H acker p ozw o len ie  

na budowę 2 dom ów  2-piętrow ych  p rzy  
ul. Sobieskiego, zezw o lon o  K aro low i Ju­
raszow i na budowę m urowanej will-j na 

uI. Issakow icza W  końcu za łatw iono 

szereg spraw  b ieżących .

sy na rok naukowy 1929/30 rozpoczyna­
ją  się dnia 1. w rześn ia  1929 w  gmachu 
S ludjum  p rzy  ul. S ienk iew icza 4. W a ­
runkiem  p rzy jęc ia  w  charakterze studen­
ta, jest przed łożen ie św iadectwa do jrza ­
łości szkoły średniej ogólno-kształcącej, 
państw ow ej lub rów n orzędn ej Inaugu­
rac ja  roku  naukowego odbędzie  się dnia

mistyczno-religijnym, na wolnem miej­
scu, dawane w nocy, znane i często u- 
rządzane za dawnych czasów, później 
zaniedbane, odżyły w ostatnich la­
tach u nas za inicjatywą znanego ar­
tysty Juljusza Osterwy, który ze swoją 
Redutą objeżdża całą Polskę i na dzie­
dzińcach klasztornych podobnemi 
przedstawieniami wywołuje wszędzie 
głębokie wrażenie. Podobnie zachwyt 
nasz na przedstawieniu w Sopotach 
granic nie miał, gdy -naturalna kurty­
na z liści się rozsunęła i artyści w y-, 
stąpili na scenę, zwłaszcza, że śpie­
wali wszyscy tak cudnie, żeśmy byli 
jak oczarowani.

Artyści stanowiący zespół tej ope­
ry —  to światowe gwiazdy scen euro­
pejskich, jak opery berlińskiej, drez­
deńskiej i wiedeńskiej, to też nic dziw 
■nego więc, że świetnie. wywiązali się 
ze swego trudnego zadania przy towa­
rzyszeniu znakomitej orkiestry pod 
batutą pro!. Schielinga, również mar­
ki światowej. Brało w niej udział 
przeszło 150 osób. Niemniej doborowy 
był zespół chóru, w  którego skład 
wchodziło L00 osób. Ogólna liczba ar­
tystów, biorących udział w tej impre­
zie, wynosiła około 1200 osólu

Było już dawno po północy, gdy 
wracaliśmy do domu pod wrażeniem 
wspaniałego i jedynego w  swoim ro­
dzaju przeżycia artystycznego.

Dr. G.

1. październ ika 1929. Początek  w yk ładów  
3. październ ika 1929.

Sensacyjny mecz zapaśniczy Sztekker- 
Wcstergaard odbędzie się 1. września 
w  W arszaw ie . Obaj zaw odn icy  z ło ży li już 
po 600 dola rów  kaucji.

Ze świata.
(f) Największą djecczją świata jest 

biskupstwo G ibraltaru . sięgające od 
A tlan tyku  do M orza K aspijsk iego i od 
M arokko aż do S zw ajcarji.

(f) Nowa generacja Straussów Syn
znanego kom pozy tora  operetek, Oskara 
Straussa, 18-letni Enojn  Strauss skom ­
ponował operetkę p l. „Jazzband  miss 
K  tty ", k tóra w  jesien i zostanie wysta­
w iona w Berlin ie.

(f) Jak często się budzimy W ed le  ob­
serw acji lekarzy, każdy zd row y  człow iek  
budzi się w  nocy 30— 40 razy, p rzyczem  
rano, po ostaleczncm  rozbudzeniu, nie 
p rzypom ina sobie tych p rzerw  snu.

(f) K ra j owocożereów. N a jw ięce j po ­
m arańcz konsum uje Anglja . M ieszkańcy 
A lh ionu spożyw ają  jedną trzecią część 
św ia tow ej produkcji tego owocu.

(f) Jakie szkody wyrządzają szczury 
św iadczy obliczen ie, że w m ieście Diisset 
d o r f narob iły  one przez rok  szkód za 
dw a m iljon y  marek.

(f) Sztuczne oczy znane b y ły  już w 
s tarożytnym  Egipcie. Sporządzano je  
tam ze złota, srebra, m iedzi lub kości sło 
n iow ej.

(f) Chińska uprzejmość Gdy Ch ińczy­
cy przystępują do czyszczen ia świątyni, 
wów czas zaw iązu ją  bożkom  oczy, aby do 
slojne bóstwo n ie iry tow a ło  się w id o ­
k iem  panującego n ieładu.

Odpowiedzi Redakcji.
Czytelnicy nasi często zapytują o 

adres sławnego lekarza hiszpańskiego, 
dra Assuora, o którym w swoim czasie 
zamieściliśmy obszerny artykuł. Za­
miast odpowiedzi indywidualnych, 
skierowanych do poszczególnych Czy­
telników, podajemy iponiżej żądany 
adres: Dr. Assuer, San Sebastian Hisz­
pania

U tZH  S lO M  W e M i l  SJOSf
zamordował niewygodną kochankę.

O S O B LIW A  TR AG E D JA  P O L A K A  I B E LG IJK I W  BR U K SELI.

Ze spraw miejskich

U c h w a ł y  M a g is t r a t u .



N r. 8957 „G A Z E T A  P O R A N N A ' z dn ia 22. sierpnia 1929. Str. 13

JAK BEZI.ĘKT „GENEE&.Ł" WYKIW AŁ JUBILERA

Londyn, w sierpniu,
(ej Fewien dziennikarz angielski 

przypomniawszy sobie, że wyszedł 
już z  więzienia 9iawny przed 'laty 
dwudziestu król bandytów londyń­
skich

James John Matton,
dla którego niegdyś nie 'było zamku, 
nie było kasy, łatórejby nie rozbił, na­
pełniający bogaczy postrachem, czło­
wiek, który nieraz zabawił publicz­
ność swproi Kawałami zbrodniczemi, 
niepozbawioueim hi moru, udał się do 
niego z prośbą, ażeby mu opowiedział 
jakiś ustęp ze swych bandyckich 
przygód.

Dziennikarz zastał Mattoina bardzo 
postarzałego. Uhooiaż Lczy zaledwie 
lat 58, długie lata więzienia odbiły się 
na nim, naoając mu wygiąd starca 
przeszło 70-letniego.

Jednakże Matton, który był typo­
wymi

dżentelmenem - włamywaczem,
zachował dawne zamiłowanie do ele­
gancji, objawiające się w  starannym 
stroju, gładko wygolonej twarzy i w 
monokilu.

Król włamywaczy chętnie opo'- 
wiedział swój

kawał złodziejki 
z  przed laty dwudziestu, który od jed­
nego razu dał mu zysk 2 tysięcy lun- 
tów szterlingów.
I —  Było to 13 września —  zaczął 
opowiadanie. —  Podkreślam tę cyfrę 
13, gdyż dla mnie była zawsze szczę­
śliwa. Wykonanie swych planów, o 
ile możności, zawsze udkładałem na 
dzień oznaczony trzynastką. To też w 
wypadku tym, wynająłem elegancką 
karetę, ubrałem jednego z mnich to­
warzyszy i wspólników na ugalonowa- 
nego lokaja, a sam siebie scharakte­
ryzowałem od stóp do głowy.

Miałem być generałem, 
który w  wojnie chińskiej stracił obie 
ręce, lordem Thomsonem Cilifordem. 
który był osobą rzeczywistą, ale nie 
wychylał się nigdy ze swoich dóbr w  
północnej Szkocji.

Kazałem sobie obie ręce przykre- 
pować ściśle do korpusu, a potem, na­
łożyłem na siebie wlspaniały mundur 
generalski, cały pokryty orderami. 0- 
ba rękawy ipuśte powiewały po bo­
kach.

Tak przebrażony kazałem się za­
wieźć do sklepu jednego z najbogat­
szych jubilerów w  Londynie. Jubiler 
przyjął mnie z wyszukaną grzeczno­
ścią, która zmieniła się w  uniżoność. 
kiedy mu wymieniłem nazwisko. Ka­
załem. sobie pokazać kitka klejnotów 
i ostatecznie zdecydowałem się na 

brylantową kolję, 
która kosztowała 3 tysiące funtów 
szłerlingów.

Jubiler nie posiadał się z radości. 
Kupna dobiliśmy w  jednej chwili,

Dno nędzy. Naprawdę złotemu i ni­
gdy nie zawodzącemu sercn Czytelników 
naszych polecamy wciową po poważnym  
rzei lieśln iku lwowskim, matkę legjon’ 
sty i obrońcy Lwowa, który zmarł z o j -  
mesicnych ran —  znajdującą się otncnia 
w  obliczu śmierci głodowej. Nieszczęśli­
wa staruszka jest nadto ciężką kaleką, 
tak, że zupełnie najdrobniejszej nawet 
kwoty nie jest w  możności z ipracowae. 
Datki przyjmuje Administracja dla „ V,ą- 
Uu o -roA c f, L w » w « “..

kolję zapakowano i pozostawało jesz­
cze tylko zapłacić 3 tysiące funtów.

Ze zwyczajną mi zimną krwią po­
prosiłem, jubilera, ażeby był łaskaw 
wyjąc portfel z k-eszeni i zobaczyć ile 
w nim, jest pieniędzy?

—  Tysiąc funtów, milordzd**! —
oświadczył, mncino ujęty tym dowo­
dem zaufania jubiler, po .sprawdzeniu 
zawartości mojego portfelu.

Na dhwilę udałem zakłopotanego,
a potem poprosiłem jubilera, ażeby

Życie gospodarcze.

Przed largami Wschodaimi.
BFEPŁATNE WtŻY PASZPORTOWE NA TARGI WSCHODNIE. —  ULGI 
PRZEJAZDOWE NA KOLEJACL POLSKICH. —  TA RG DROBIU T KRÓLI­

KÓW. ^

Lwów, 21 sierpnia.
Wszystkie zagraniczne targi korzy 

stają w  swej akcji propagandowej, mię 
d'zy innemi z momentu tak atrakcyj­
nego, jak bezpłatne wizy paszportowe, 
a nawet całkowite zwolnienie od obo­
wiązku wizowania paszportów. U- 
czestnikom targów polskich przysługi­
wały dotychczas tylko pewne zniżki 
od normalnych opłat wizowych. Po 
raz pierwszy dopiero w roku bieżącym 
Ministerstwo Spraw Zagranicznych w 
porozumieniu z Ministerstwem Skaihu,

idąc za przykładem innych państw, 
udzieliło zezwolenia na bezpłatne wy­
dawanie wiz zagranicznym uczestni­
kom IX. Targów Wschodnich. Jest to 
nowym dowodem, jak wielką wagę 
przywiązują nasze rządowe czynniki 
do udziału obcokrajowych interesan­
tów w tej jedynej w  roku 'bieżącym  
polskiej imprezie międzynarodowej o 
charakterze wybitnie komercjalnym i 
jak coraz silniej utrwala się zrozumie­
nie potrzeby i racjonalności tej użyte­
cznej placówki handilowej.

Uigi przejazdowe dla uczestników Targów,
Na nadstawie zezwolenia. Minister­

stwa Komunikacji, korzystać będą i w 
roku bieżącym, jak zawsze, na kole­
jach polskich wszyscy zamiejscowi u- 
czeJnicy IX. Targów Wschodnich, 
zarówno wystawcy ijak i zwiedzający, 
ze specjalnych zniżek w  wysokości 
50 prc. od normalnej ceny biletów ja­
zdy. Bilety ulgowe wydawane będą 
w drodze powrotnej ze Lwowa do pier 
wotnej stacji wyjazdu, tak dla hzdy 
w  pociągach osobowych, jak i pospie­

sznych, za okazaniem stałej, imiennej 
karty wstępu na Targi Wschodnie, za­
opatrzonej w  fotogra,fję i poświadcze­
nie pobytu na Targach. Za przejazd 
pierwotny na Targi do Lwowa, uiszczać 
się ma opłatę normalną. Wycieczki, 
złożone conajmniej z 25 osób dla zwie 
dzenia Targów Wschodnich, korzystać 
będą w drodze powrotnej zć( specjalnej 
ulai 50-orocentowej na podstawie za- | 
świadczenia wydanego .przez zawiado- ]
wców stacji wyjazdu.

Piąty pokaz targowy dreb a, gołębi 
i  króHków we Lwowie,

Towarzystwo Hodowców Drobiu, 
i Królików, założone z inicjatywy i 
pod patronatem Małopolskiego Tow. 
Rolniczego, urządza w  czasie od 12 do 
19 września br. w  obrębie IX. Targów 
Wschodnich, po raz piąty we Lwowie 
przy poparciu Państw. Banku Rolnego 
i iMałop. Tow. Roln. Targ drobin, gołę­
bi i królików.

Targ ten, który już w ubiegłym ro­
ku zgromadził 1164 okazów i pod wzglę 
dem handlowym cieszy się zawsze zna 
cznem ożywieniem, obejmuje prócz 
wszelkich kategoryj drobiu domowego, 
działy ozdobnego ptactwa lądowego i 
wodnego, królików, futerek i skórek 
króliczych, piór i puchu drobiowego, 
aparatów i .przyrządów do hodowli dro 
biu, środków leczniczych i szczepio 
nek, używanych w  chorobach gołębi
i królików, wydawnictwa z zakresu ho 
dowli drobiu, gołębi i królików, oraz 
pokaz kanarków hodowli krajowej.

Na tegorocznym tangu drobiu oka­
zują się jeszcze korzystnie1 ;ze widoki j 
dla Zbytu doborowych rozpłodników, 
aniżeli w roku 1928, w którym roz- 
sprzedano ponad 60 prc. eksponatów, 
gdyż szereg firm eksportujących jaja 
z Polski, objawił żywe zainteresowanie 
dla poprą wy produkcji drobiowej w  o- 
kręgach swych siedzib i zamierza na­
być na Targach Wschodnich okazy 
drobiu zarodowego. Druii na zgłoszenia 
udziału w ^okazie, oraz jego program

i regulamin rozsyła Biuro Targu dro­
biu przy Małap. Tow. Roln. we Lwo­
wie, ul Kopernika 20.

zatelefonował do hotelu do mojej żo­
ny, ale wnet odwołałem to polecenie- 
Przecież moj.a żona wyszła właśnie 
z hotelu i nie powróci przed pół go­
dziną...

Jubiler oświadczył gotowość przy­
jęcia reszty w czeku, ale ja odparłem 
z dumą., że płacę tylko gotówką.

Udałem nagłe postanowienie napi­
sania do żony, ale ponieważ (byłem bez 
rąk., więc jubiler wziął do ręki pióro 
I kawałek papieru i napisał pod rrojeip 
dyktandem *
( 1,/Najdroższa żono! Daj doręczycie­

lowi niniejszego pisma 2 tysiące fun­
tów w  czeku, albo gotówką, jak ci bę­
dzie dogodniej. Potrzeba mi tych ple 
niędzy, aby zapłacić pewien klejnot,

' który właśnie kupiłem. Twój Thom­
son' .

W  pół godziny .potem mój rzekomy 
lokaj, który .poszedł z  tern pismem, 
powrócił z żądaną samą. Zapłaciłem, 
otrzymałem kolję i wśród ukłonów 
jubilera odjechałem z moim pomocni­
kiem.

„.Moja historja skończona. Pan za­
pyta, gdzie tutaj kawał złodziejski? 
Otóż w tern, że dzień przedtem dokła­
dnie się poinformowałem o osobistych 
słooninkach jubilera i przy kupnie ko- 
Iji, przybrałem

to samo imię, 
jakie on nosił, co imało za cel, ażeby 
w umyśle jego żony zatrzeć wszelkie 
podejrzenia co do własnoręcznej jego 
kartki, .gdyż ona to, a nie moja żona, 
dostarczyła mu owych dwu tysięcy fun 
tów szterlrngów, któremi wyrównałem 
resztę ceny za kol/ę...“

Obecnie Matton mieszka w  solidnem 
i pełnem smaku mieszkaniu londy ń- 
skiem.

Tajeminicą tego dobrobytu, otacza­
jącego dawnego bandytę jest to, że po 
wyjściu z więzienia

o że n ił  ssę

I to ożenił się nie byle jak, z młodą, 
ładną i bogatą córką meksykańskiego 
mTjanera i zamierza wraz z nią wkrót 
ce przenieść się do Meksyku.

Matton zaręczył dziennikarzowi, że 
■obecnie na zawsze porzucił swój da­
wny zawód, ale ud rwodnił już, że jest 
wciąż ijeszcze mistrzem, skoro zdołał 
przy swojej okropnej sławie, a zniszczo 
inej twarzy i postaci, dołonać takiego 
połowu, jaik bogata żona.

tMrfSanSf doL wym
amerykański kapitE# fi! nowy.

N ow y Jork w  sierpniu.
( = )  W edług in form acji zawar 

tej w  nowem wydaniu „Encyklope- 
d ji am erykańskiej" w  am erykań­
skim przemyśle U lm owym  inwesto 
wane są dwa miljtardy dolarów. Na 
listach płac znajduje się 325 tysięcy 
osób stale zajętych. Przeszło 120

miljonów osób odwiedza na tydzień, 
kinoteatry amerykańskie. Dla po­
równania należy zaznaczyć, że k i­
noteatry nieamerykańskie, razem 
wzięte, odwiedzane są przez około 
250 miljonów ludzi. Praw ie 85% 
św iatowej produkcji film ow ej pi zy 
pada na Stany Zjednoczone

DmNmgfcr odtwróca fili pris w tu la
P O W T Ó R Z Y Ł  ROLĘ, KTÓ  

Berlin, w  sierpniu, 
(e )  P rzy  zdjęciach do jednego z 

nowych film ów  „U fy “ p. t. „D z iew ­
czyna z V a lencji“ , który kręcono 
częściowo na wyspie Mallorce, m ia 
lo m iejsce nastenuiące zabawne zda 
rżenie.

Do zagrania epizodycznej roli 
potrzebny był typ przemytnika. 
K ierow nik produkcji oraz reżyser 
postanowili obsadzić rolę na miejs-

RĄ GRAI. W  ŻYCIU.
cu. Natychm iast po przyjeżdżać rra 
Mallorkę, zaczęły się poszukiwania, 
lecz daremne. N igdzie nie można 
było znaleźć człowieka, któryby 
choć w  przybliżeniu odpowiada] ty 
powi hiszpańskiego kontrabandzi- 
sty.

Dopiero w  dzień zdjęć, udało się 
hiszpańskiemu kierownikow i ekspe 
dycji znaleźć poszukiwany typ, dzię 
k i pomocy przyjaciela, który za j­
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Z  życia prowincji.

Kronika rudecka.
(Od naszego korespondenta )

Rudki, w  sierpniu.
Korzystne zmiany w  wyglądzie m la.

sta Z chw ilą ob jęc ia  urzędow an ia  w  tut. 
pow iec ie  przez starostę W a łeck iego  w  
stosunkach tu te jszych  zaszły  bardzo k o ­
rzystn e zm iany. P rredew szystk iem  zm ie ­
nił się w ygląd  zew nętrzny m iasta, w szę­
dzie  zapanow ała  w zorow a  czystość, a 
zn ik ły  brudy i n iep orządk i n aw et w  za ­
ułkach i p op raw iły  się stosunki zd ro w o t­
ne i sanitarne, także pod w zględem  este­
tycznym  m iasto nasze się zm ien iło  na 
korzyść. Zasługa to przedewszystk iem  
naszego k ierow n ika  S tarostwa, k tóry  
choć krótko  w śród nas przebyw a, jednak  
z niestrudzoną energją w  tak krótk im  
czasie po tra fił doprow adzić  nasze m iasto 
do stanu, w  jak im  się ono obecnie zn a j­
duje.

W  krótk iej, a jednak tak ow ocnej 
działa lności p. starosty W a łeck iego  nie 
m ożem y też pom inąć je g o  za in teresow a­
nia oraz osobistego k ierow n ic tw a akcji 
p rzec iw pow od ziow ej i n iesienia pom ocy 
pogorze lcom  w  pow iec ie  rudeckim . D la ­

tego też m ieszkańcy Rudek bez w zględu  
na w yznan ie  i narodowość odnoszą się 
z n a jw yższem  uznaniem  d la działa lności 
star. W a łeck iego  i  ob iecu ją sobie w iele 
z Jego da lszej p racy  dla dobra pow iatu 
i jego  m ieszkańców

Kolonja wakacyjna ze Śląska. Obec­
n ie gościm y w  Rudkach ko lon ję  w aka­
cy jn ą  d ziec i ze Śląska. D zieciom  p ow o ­
d zi się tu św ietn ie d zięk i że znajdu ją się 
w  ochronce pod op ieką hrab iny Skarbko 
w ej.

W łam anie. M iasto nasze zostało oneg- 
daj zaalarm ow ane w łam aniem  do W spół 
d zie ln i Zw iązku  K red ytow ego  d la handlu 
przez rzez im ieszków , k tórzy  p rzyb y li do 
nas na gościnne w ystępy z Sambora. Po 
rozb iciu  kasy ogn iotrw ałej zna leźli w ła ­
m yw acze na szczęście ty lko  104 zł., gdyż 
dzień przedtem  odb y ła  się ekspedycja 
p ien iędzy  P o lic ja  tutejsza wszczęła na­
tychm iast poszukiw ania. D zięk j energji 
posterunkow ego Czaszki udało się dwóch 
w łam yw aczy  u jąć w  Samborze.

SIT. li

m uje wysokie stanowisko w  poli­
cji. W  południe z jaw ił się nowy 
aktor. Próbne zdjęcie udało się, za­
częto nakręcać odpowiednią scenę i 
nowy aktor wykazał dużo zdolnoś­
ci. Czasem pozwalał sobie dawać 
wskazówki skromne, ale trafne i re 
żyser chętnie ich słuchał.

Zdjęcia zostały ukończone ku o- 
gólnemu zadowoleniu ale nikt nie 
w iedział, kim  jest doskonały w yko 
nawca trudnej roli. Dr. Komes, gdy 
nieznany aktor odszedł, rzekł: 
„Chciałbym  tylko w iedzieć, czy on 
powtórzył żywcem  to samo, za co 
właśnie skończył odsiadywać 3 lata 
więzienia, czy też im prow izował".

Okazało się, że aktorem był je ­
den z najsławniejszych przem ytn i­
ków  na Mallorce. Reżyser w yraził 
wdzięczność hiszpańskiej policji, 
która pozwoliła  debjutantowi na 
ten raz bezkarnie uprawiać swoje 
rzemiosło.

GIEŁDY . °

g i e ł d a  l w o w s k a . v

L n ó w  20. sierpnia. N a  dzisiejszej G ieł­
dzie  zbożow ej pszenica), żyto, otręby pszen 
ne i żytinie potaniały.

Tendencja nadal zniżkowa, usposobie­
nie spokojne.

N a G iełdzie akcyjnej obroty średnie, 
tendencja niejednolite, usposobienie spo­
kojne.

G IE ŁD A  W A R SZA W SK A -
W arszawa, 00. sierpnia. (Tel. G. P.)

4 proc. pożyczka inwestycyjna J.18 3/4,
7 proc. pożyczka stabilizacyjna '6.1 .i ćw ierć
6 proc. poiżyczka dolarowa 91 i pól, 8 proc. 
L is ty  zes<t. Banku Gosp. K ra j. '94, 8 proc. 
L is ty  zast. Banku Rolnego, 8 proc. Oblig. 
Bku Gosp. Kraj. 94, te same 7 p.rc. 83 i ćw.

W a lu ty  i  d ew izy : Belgja 123.69 Kopen­
haga 236.82 Londyn  43.13 N ow y  Jork 8.88 
Paryż 34 82 Praga 26 82 i pól Szwajcarja 
17144 Sztokholm 238.32 W iedeń  126.26 
W łoch y 46.61 i pól.

W m raawa, 00. sierpnia. (T e l. G. P .) 
■Bank H and low y 117 B a n i (Falski 166 Bank 
Zw . Sp. Zarób. 78 i .pól iSpiess 140 W arsz. 
Tow . Falbr. Cuicr. 38 3/4 F irle j 61 L ilpop  31 
i  pól Norb lin  107 Rohn  31 Rudzk i 27 3/4.

G IE ŁD A  KRAK O W SK A .
Kraków 20. sierpnia. (Tel. G. P .) Z ie ­

leniewski 1.16 Siersza el. 77.

GIEŁDA ZURYGHSKA,
Zurych 20. sierpnia. (Tel. G. P .) Paryż 

20.95 ,i pół Londyn 26.20 3/8 N o w y  Jork 
5.'li9 7/8 Belgja 72.27 i pól W iech y  27.18 
iHiszpanja 7.6.35 Holandja 208.00 Berlin 
123.81 W iedeń  78.22 i  pół Sztokholm
439.30 Oslo 138.45 Kopenhaga 138.40 Sofja 
3.710 Praga 15..38 i pół W arszawa 68.310 Bu­
dapeszt 90.74 Białogród 9.12 7/8 A ten y  6.78 
i pól Konstantynopol 2.48 i pól Bukareszt

ii—  ...................   i in  miiiniBri
3.08 i ćw ierć Helsingfors li3.06 Buenos A i­
res 218.

GIEŁDA W IE D E Ń S K A  
Wiedeń 20. sierpnia. (Tel. G. P.) Am­

sterdam 283.98 .Belgrad 12.44 0/4 Berlin 
'108J81 Bruksela i98j57 Budapeszt 183.74 Bu 
kareszt 420.20 Kopenhaga 188.70 Londyn 
04.37 3/4 M adryt 104 M edjolan 07.07 1/8 
N o w y  Jork 708.05 O slo  188 .3/4 P a ry ż  27.74 
Praga 20.97 i ćwierć Sof ja 612 3/8 Sztok­
holm ,109.80 W arszaw a 45 Zurych 136.3)1 ‘ 
Am erykańskie 7O6j10 N iem ieckie 168.62 
Francuskie 27.74 W łoskie .37.44' Jugosło­
w iańsk ie 12.44 Czeskie 20.04 W ęgierskie 
12,3.72 Szwajcarskie ,136.35 Angielskie
.34.28 Holenderskie 282.80 Ren ta majowa 
0.975 Renta lu fow a  0:985 Bankverein 22 
iBodenfcredit 1)00 Kreditanstalt 62 i pól An- 
g5oba.uk 22.40 Kom pas 15.30 Laenderbank 
25.70 M erkury 20 Austr. Kol. państw. 2,9.96 
K o le j poludn. 8.41 Cement 11.1 Brow ary 
i 18 A lp in y  42j60 Krupp 11 Pold i Huette 
205 i pół R im a 114.00 Skoda 402 Silesia 
J3J50 Z ie len iew ski 70 Fanto 7.21 Galicja 
41,

GIEŁDA LONDYŃSKA.
Lamdyn 20. sierpnia. (Tel. G. P .) Now y 

Jork 405.78 Holandja 1.2.10 1/8 Francja 
12304 'Belgja 34.06 3/4 W ioch y  02.74 N ieir 
c y  00.35 i3/4 Szwajcaria 25.20 i  ćw ierć His-z 
pan ja  38.00 5/8 Da.nja 10.21 3/8 Szwecja 
18.00 7/8* Norw egia 18.'20 7/8 Helsingfors 
192.i95 Praga 163,181 Budapeszt 27.7,9 5/8 
Białogród 276 Sof ja 070 Rumun ja 8.17 W ie ­
deń 04.42 W arszawa 43.24

GIEŁDA PARYSKA,
Paryż ,20. sierpnia. (Tel. G. P .) Londyn 

123,94 N o w y  Jork 35.5)4 i pół • B elgja 355 
Hiszpanja 375 W ioch y  133.35 Szwajcaria 
4191 i ćwierć Danja 680 Holandja 1023 i 
ćw ierć No,nvegja 60)0 Szwecja 684 i ćw ierć

n m n H H n n n

Praga 76.60 Rum unia 15.15 Niem cy 0018 i 
ćwierć W iedeń 360

GIE ŁD A  P R Y W A T N A ,
Lw ów , 20 sierpnia.

T en den cja  chw iejna. O brót średni.
W A L U T  Y: Doi. am eryk. 8.88 00—-

8.88.50, doi. kanad 8.79.00— 8.80,00,
koron y czeskie 0.26,33— 0.26 66, szylingi 
austsr. 125.33— 126.75, le je  0.05,00—  
0.05.25, fran k i franc. 0 34.50— 0.34.80, 
frank j szw a jcarsk ie  171.50— 171.80, funty 
szterlingi 43.20— 43 50, czerw ieńce sow. 
za jeden 00.00— 00.00.

ZŁO TO : 20 koron  36.30,00— 36 50.00,
"0 trunków  2-120 00— 84.5(1 uu. ‘I 1’ m ireS  
42.10— 42.40, 10 rubli 46.00— 46.40 

 O -

Kącik radjowy.
PROGRAM AUDYCJI RADJOW YCH , 

Środa. 21. sierpnia 1929.
W arszaw a 1411 16.300 M uzyka z p łyt 

gram ofonow yhc. 18.00 K oncert ork iestry  
kina „C asina“  pod dyr. A. Furm ańskie- 
go 20.30 M uzyka k lasyczna: Orkiestra
F ilh a rm on ii W a rs z a w s k ie j .  23.00 M u­
zyka taneczna.

Kraków 312 18.00 Transm. koncertu 
pop. z W arszaw y 20.30 Transm . kon­
certu w ieczornego  z W arszaw y. 21.30
Transm . z K atow ic. 22.45 Transm  m u­
zyk i tanecznej z rest. z rest. ,,Pav illon “ .

Poznań 334 18 00 Transm . koncertu 
popołudn iow eog: M arja K orw in  (sopran), 
K lara K au łfusów  (skrzypce), Jadw iga
K om orow ska (akom p.). 20.30 K oncert 
w ieczorn y: Z o f ja  Chełm icka (sopran),
M ichał P raw dzie  (tenor), P ro f. Łukasie- 
w jcz (akom p.). 23.00 M uzyka taneczna.

Katowice 408 16.20 M uzyka z p ły t 
gram ol. 19.45 Kom . sportow e 20.30

Nr. 8957

Transm , koncertu w ieczornego z W ar. 
szawy.

W iln o  385 18.00 Transm  m uzyki po­
pularnej z kaw iarn i B. Sztralla w W iln ią
20.30 K oncert w ieczo rn y  z W arszaw y.

L ip sk  259 15.30 Koncert rad joork ie-
stry 20.00 Lekką program  rad joork iestry  
oraz Franz Baumann (śpiew)

Kopenhaga 281 22.15 Sollo na fo r te ­
p ian ie —  Agda Lhoir.

Londyn 356 18.45 P ieśn i angielskie. 
Astra Desm ond (a lt). 20.45 K oncert kwin 
tetu Park in g lon  22.15 K oncert m uzyki 
staroangielsk iej. E lsie Suddaby (sopran), 
Boris Ord (harf).

Stokholin 436 18.30 K oncert na bar- 
m on ji. 19.00 K oncert pośw ięcony pam ię­
ci Beckm ana. 22 00 M uzyka taneczna.

R zym  441 17.30 K oncert 21.00 K oncert 
m uzyk i popularnej oraz p ły ty  g ra m o fo ­
nowe.

Zurich 459 20.00 P ieśn i cygańskie
D w orzaka odśp iew a Zw ickcr, następnie 
Tańce słow iańsk ie w ykona rad joork ie- 
stra.

Praga 487 16 30 K oncert popołudn io­
w y  kapelj W o lfs tah l. 19.00 A u dycja  gra ­
m ofon . m u zyk i lu dow ej. 21.05 H um or 
w piosence. R u d o lf Band ler odśpiewa 
pieśni Straussa, Rucha i innych 22.00 
Lekk i koncert koncert kapeli S ilving- 
Geisler.

Konigswusterhauscn 1635 20.00 K on ­
cert kam eralny. W yk on a  kw artet Have- 
mann.

Huizen 1725 18.40 P ły ty  gram of. 19 10 
Koncert. W  p rogram ie: Bach.

C zw artek . 22. sierpn ia 1929
W arszaw a 1411 16.30 P rogram  dla 

dzieci. 18.00 K oncert solistów : Bolesław  
Kon  (fo rt), Rom an Totenberg  (skrzypce) 
i p ro f. L. Urstein (a k o m p ). 20.30 K on ­
cert w ieczorny z ogrodu R ek ierta  w wy­
konaniu ork iestry  Al. S ielsk iego pod je ­
go dyr. w  p rogram ie: M oniuszko, Suppe, 
Puccin i i in. 22,10 Trans z „Qu-j Pro 
Q uo“ w  W arszaw ie . R ew ja  Teatru  K ra ­
kow sk iego  ,,Gong“  pt. „S zkarła tne ró że “ .

K rak ów  312 17.00 M uzyka z p ły t g ra ­
m o f 20.30 K on cerl w ieczo rn y . P ożegn a l­
ny występ  p. M arjana H em ar-M ikuszew- 
skiego przed  w y jazdem  do Zagrzeb ia. W  
p rogram ie: M oniuszko, B izet, W agn er i 
inni.

Poznań 334 20.30 K oncert m uzyk i lek 
k ie j: Z o fja  Fedyczkow ska art. opery  (so­
pran), Lu d om ir Szeliga (o rgany ), Jadwi- 
ga K om orow ska (akom p ).

Ketowice 408, W iln o  385 20.30 T ran s­
m isja koncertu w ieczornego  z W arszaw y.

K oszyce 293 1905 W iec zó r  słowacki.
20.30 K oncert śp iew aczy H n atkow ej. P ie 
śni Beethovena i Schuberta.

Londyn 356 20 00 K oncert spacero­
wy. T ransm isja  z Queens H all. W yk . O r­
k iestra sym fon iczna pod dyr. II. W ooda  
oraz soliści.

Sztutgart 360 18 45 O dczyt z F rybu r­
ga. „H yg ien a  życia codziennego". 19.45 
Transm isja z Liandeslheater „R ó ża  ze 
Stam bułu" —  operetka w  3 aktach Leo  
Faiia. 22.15 D uety g ita rzystów  Faissa 
i Hailtzia.

H am burg 372 20 00 K oncert chóru i 
o rk iestry  rad jostac ji oraz solistów . K om ­
pozyc je  Jana Straussa.
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W  siedmiu pierwszych miesiącach 
6iedział niemal wyłącznie koło ma­
łych, dymiących kraterów, czasem tyl 
ko składał wizytę głównemu kratero­
wi. Zadaniem mojem było iść za nim 
i odciągać go za kołnierz, gdy uległ 
odurzeniu pod wpływem gazórw. Nie­
kiedy usiłowałem funkcję tę spełnić 
jeszcze przed stadjum istotnego nie­
bezpieczeństwa. Wówczas profesor 
wpadał w furję i brał się do bicia. 
Prawdopodobnie przez to straciłem 
zwolna jego zaufanie, zamknął się w 
sobie i dniami całemi nie słyszałem 
odeń słowa. Wie pan, Slade, dlaczego 
■wówczas nieraz schodziłem do was, 
na wybrzeże? Prawdopodobnie sądzi­
liście, że chcę was śledzić? Otóż nie, 
poprostu czułem się osamotniony.

‘ Niekiedy siprawy brały kiepski 
obrót. Wówczas, doktor wybuchał, ni- 
czem owe miniaturowe kratery, klął 
jak potępieniec i nie chciał nic jeść. 
Lecz demon pracy wkrótce puszczał 
go znowu w zawrotny taniec między 
kraterom a laboratorium.

Doktoir miał specjalne urządzenie —  
osobliwego kształtu retorty, zapomocą 
których łapał gazy, wydobywające się 
z wulkanu. Ilekroć wśród przekleństw 
rozbijał taką retortę., wiedziałem, że 
mu się nie powiodło. Ale niekiedy i 
wulkan objawiał swój temperamencik.

Tak upłynęło półtora roku i już 
zaczynałem wątpić, czy kiedykolwiek 
opuścimy wyspę. Mój zapas tytoniu 
zaczął się wyczerpywać. Ludzie poczę 
iii się burzyć, tak, że moje odwiedziny 
na wybrzeżu staty się bardzo intere­
sujące.

Pewnego dnia doktor wyszedł z la­
boratorium z rozjaśnionem obliczem. 
Rzekł do mnie dawnym tonem:

—  Już to niedługo potrwa, Percyl 
Pierwszy istotny sukces. Trzeba jesz­
cze tytko źródło energji poddać kon- 
trtii. A!e cel już osiągnięty.

—  Najwyższy czas, panie dokto­
rze! —  odparłem. —  Jeśli w  tych 
dniach nie dojdziemy do rezultatu, 
będziemy mieli poważny kłopot z na­
szymi ludźmi.

—  Czy tak? —  zagadnął zdumio­
ny. —- Ale przecież oni nic mam nie 
mogą zrobić! —  dodał po chwili to­
nem głębokiego przekonania. —  Je­
steśmy wszak uzbrojeni!

—  Tak, ale oni też!
—  My, mamy do dyspozycji broń, 

jakiej jeszcze żaden człowiek nie po­
siadał! —  odparł doktor i odszedł.

Nieraz od tego czas-u myślałem, 
ooby to było, gdyby majtkowie nas 
zaatakowali. Doprawdy, byłby to w i­
dok jedyny w  swoim rodzaju! Być 
■może wówczas dowiedziałbym się coś 
więcej o wielkiej tajemnicy, która te­
raz skryła się za mgłą na wieki..

ROZDZIAŁ V.
C E L E S T I U M .

Trudno mi doprawdy opisać, jak 
spędziłem dalszych sześć miesdępyl 
Niekiedy nudziłem się straszliwie. 
A  jednak sytuacja nie była pozbawio- 

1 na uroku —  z racji jej tajemniczości

i grożącego niebezpieczeństwa. W mo­
mentach śmiertelnego stępienia spra­
wiało mi przyjemność zachodzić do 
obozu i drażnić murzyna. Slade chy­
ba opowiedział wam, że ta czarna 
kreatura była wprost żywym zbiorni­
kiem wszelakich zabobonów. Czego 
jeszcze nie. wiedział, tego dowiedział 
się odemnie i gdyby był wrócił do oj­
czyzny, mógłby uchodzić za najwyż­
szy autorytet w tej dziedzinie.

Przypominacie sobie wampiry, 
Slade?... —  I płomienie diabelskie... 
Oczywiście, nie zdradzałem .się z tem, 
że sam bardzo mało wiem o tych nie­
samowitych zjawiskach... Wćwc-zas 
było to dla mnie źródło zadowolenia, 
choć zawsze zdawałem sobie sprawę, 
że igram z niebezpieczeństwom. Uświa­
damiały mię o tein spojrzenia majt­
ków, będące mieszaniną lęku, nieuf­
ności i nienawiści... Nawet w duszy 
wielkiego realisty, Handy‘ego Salomo­
na, drzemała szczypta zabobonu... 
Tytko Eagen —  chciałem rzec, Sla­
de —  przedstawiał dla mnie zagadkę. 
Niemało sobie wówczas nałamałem 
ffłowy nad waszą osobą, Slade...
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Tuluza 381 22.00 W y ją tk i z  opery 
,, M ignon " Tnorrmsa.

Berlin  418 17.30 K oncert solistów  E- 
lis&beth F riedberg  (śpiew ), W o lfg a n g  R o ­
sę (fort.) 20.00 „R ob ert D jab e ł", opera 
w  3 akiach M e je r le e ra .

Sztoekholm  436 20 45 K on cert so li­
stów  21.40 K oncert kam eralny 22.10 Mu 
zyka popularna.

P raga  487 16,30, K oncert rad joork ie  
stry. 20.2o K oncert pod dyr. Jerem iasa 
Sol. Ada Nordenova (śp iew ). 21.30 K on ­
cert fortep ianow y p ro f. Herm ana. 22.20 
P ły ty  g iam of.

W iedeń  516 16.00 K oncert kapeli Sil- 
\ing 20 05 K oncert W iedeńsk ie j O rk ie ­
stry Sym fon iczn i). ,

M onachium  533 21.00 K oncert radjo- 
kwartetu . M argot Leander (sopran).

P a ry ż  1825 16.45 M uzyka taneczna, 
21.05 Rad jokoncert.

r
O G Ł O S Z E N IA .

POMOC LEKARSKA.

B r . f. tiHND

I PENSJONATY I LETNISKA  
10 groszy za wyraz.

PEN SJO NAT  „Irena"1 w  Topolm cj na 
lin]i Sumbor-Sianki pod dawnym za 
rządem poleca pokoje z wykwintnerc 
utrzymaniem od 15. czerwca. Rzeka, 
stacja, lekarz w miejscu. Zgłoszenia 
pensjonat „Irena", Strzylki-Topolnica

4289 ?

I NAUK A  I W Y C H O W A N IE . 
10 groszy za s y r a i

s M IE S ZK A N IA , S K LE PY . 
10 groszy za w yraz I

TRZY panienki z zam ożnych  dom ów  z 
gim nazjum  lub Uniwersytetu znajdą 
pom ieszczen ie: Lw ów , Z yb lik iew icza
od l i  w rześn ia. Zgłoszen ia na razie 
N iem irów  Zdró j. Post rest. „O p iek a “ .

6318

SZU KAM  poko ju  um eblowanego n ieda­
leko śródm ieścia. O ferty  „P o ra n n a " 
pod  „R oczn y  czyn sz". 6325

1
B. lek. szpil. wled.

Dr. NO R BERT JUPITER
specjalista chorób  skórnych, w enerycz­
nych i kosm etyki, Stanisławów, 3-go 
Maja 11. Usuwanie w łosów  e lek tro lizą  
naświetlanie lam pą kwarcową, leczenie 

bezoperacyjne ży lak ów  5410-?

Specjalista chorób wenerycznych i skórnych

b. sok. szp ita li 
w ied . i lw ow sk . 

ordyn u je  od  8-10, 2-5, w  n ied z ie lę  od  9-1. 
L W Ó W , A S N Y K A  1, (róg  P iłsudsk iego ) 
l e i .  48-01. —  L e c z e n i a  ż y l a k ó w

Dr. Celestyna
heli ar-Jonasowa
w  chorobach kobiecych i położnictwie 

P o w ró c iła . A K A D E M I C Y  1 1 . .

Specja lista  ehorór w en er skóra. I kostne1.

D r . H . R O E M A R f M
L w ó w  —  K opern ika  12 —  p jw ró -U .

SPECJALISTA  D i. FRISCH  powrócił i
ordynu je  w  chorob  w enerycznych  i 
zastarzałych, w  chor. skórn., neuraste- 
n ji seksualnej. W a łow a  11, te le f. 55-20.

6111

]

I
M ATUR A  L w ó w , P iekarska 59 a p r z y j­

m uje wpisy na kurs m a lu ryczn y i g i­
m nazjalny, sem inarja lny (jednoroczny, 
dw u letn i), kurs z zakresu sześciu i 
czterech klas g im nazja lnych  P rospe­
kty darm o. Zgłoszen ia od 11— 1. 5— 7.

6319 ;i

PO SZUK UJE  się od 1. w rześn ia nauczy­
cielk i Po lk i do dw ojga d ziec i; d ziew - 

. czynka druga gim nazjalna , chłopak 4 
powszechna, ję zyk  francuski j gra na 
fortep ian ie  w ym agane Odpisy świa- 
dńbtw i żądane warunki proszę podać 
pod R arw idow a , D obraczyn  p. K rysty- 
n,opol. 6334-2

CHEVROLET
G E N E R A L  M O T O R S  w  P O L S C E .  W A R S Z A W A  

Upoważnione zastępstwo w e Lwowie:
d a

ALTSCHULLER i Ska
PJ. Mariacka 6-7, Telef. 18-10.

Wszelkie części zamienne stale na składzie przy u'. Wałowej 11 a.
U CZEŃ g im n azja ln y  klasa 1— 5 znajdzie 

um ieszczenie, rodzic ielską opiekę, po ­
m oc w  nauce Zd row ia  5. II. p iętro  le ­
wo. O kolica  P o litech n ik i 6290-2

IN T E L IG E N T N A  rod. :na p rzy jm ie  na 
stancję dziew czynkę lub ch łopczyka  z 
dobrego dom u. Jakóba Strzem ię 2, 
d rzw i 4, 6333

POKÓJ dla uczenie z utrzym aniem , fo r ­
tepian. Do Adm  pod „Ś ródm ieście".

6336-2

^LOKAL sk lepow y odstąpię. Zgłoszenia 
pod , M aria " do Adm i. „G azety P o ­
rannej- 6341

KORESPONDENCJA. 
12 groszy za wyraz. I

CZTER Y  ma list na poczcie. 6326

JÓZEF G ŁO W A C K I raczy się zg łosić  l i ­
stownie do 26./S poste restante, p ro ­
si Paziukow na. L w ó w  I ,  6335-3

A. K R A K Ó W : Czekaj czw artek  albo p ią ­
tek w ieczór 6327

1 W O L N E  POSADY, 
10 groszy za w yra . a

P A N IE N K A  bardzo  uzdoln iona w  kra- 
w ieczyźn ie  poszukiwana, Zadw órzań- 
ska 70. 6328-2

I POSADY PO SZUK IW A NE . 
3 grosze za wyraz. I

SZOFERA dobrego j sum iennego gorąco 
polec i D yrek cja  kirm y „W u lk a n " te­
le fon ow ać  1— 15. 6321-3

I K LP N O  I SPRZEDAZ  
12 gruszy za wyraz.

T A N IO , dobrze kupuje się oku lary j cw i- 
k iery  we firm ie  „O p tyk a '1 P iłsudsk ie­
go iłi, 6338

l O i a i o i o i o a o i o i o L O

k u p u j c i e  g t f i r s n
na:tm s 7g i njfcYJsS: a 

ozdobę m  M m .
Kto chce mieć piękne irysy? Cza® 

już sadzić irysy, nadające się na, szpa­
lery pod parkany, znoszące najcięż­
sze zimy bez okrycia, niewymagające 
dużo zachodu. Kwitną w cieniu, jak 
i w  słońcu, bardzo dekoratywne. Szt. 
10 gr., 100 8 zł., .1000 szt. 60 zł — 
Tiuskawki wielkoowocowe (czas sa­
dzić, by mieć owoce już z wiosną) 100 
szt, i  zł. —  Kwiaty cięte. Do nabycia 
Piaskowa 15, rano do 11 i poiroł. od 4. 
Na prowincję nie wysyła się.

C 1 0 I 0 ? 0 B 0 « 0 B 0 I 0 B Q

W y t w o r n y  w y g lą d

i p r z e s t r o n n o s c

Sześcio cylindrowy Chcvrolet popular­

ność swą zawdzięcza pierwszorzędnym 

zaletom, wśród których uderzają przede- 

wszysk nem sik, szybkość, sprawność, 

komfort i wytworny wygląd.

M oc silnika powiększono o  32.6% , 

przez co szybkość samochodu wzrosła o 

zo°/o, pozatem wprowadzono cały szereg 

najnowszych ulepszeń technicznych, jak 

specjalną pompkęprzy karburarorze,pomp­

kę do benzyny, nowy system wentylacji 

kartem i ohw-ema, wzmocniono wał kor­

bowy i rozrządczy, dodano amortyzatory 

hydrauliczne Lovejoy. \

Sześcio cylindrów) Cheyrolet, dzięki 

tym wszystkim zaletom, stał się ulubień­

cem publiczności od chwili ukazania się 

na rynku. Pomimo tych wszystkich udos­

konaleń cena Cheyrolet? jest umiarkowana. 

W o d c c  ułatwionych warunków płatności 

jest on dostępny dla najszerszego ogółu. 

Najbliższe upoważnione zastępstwo udzieli 

wszelki Ji informacji. W yrób General 

Motors.
Upoważnił nc zastępstwa na calem tc- 

rytor im Polski i w  W olnem  Mieście 

Gdańsku.

C e n y :

Phaeton . . zł. 10 .650.—  Scdan . . .  zł. 13 .6 50 .—
Phaeton —  obicia Coupe . . zł. 14 .50 0 .—

-kórzane zł. 10 .950 .—  SportCabi. zł. 15 .4 5 0 .—
Roadster. . zł. 11 .9 5 0 .—  Land.Sedan zł. 16 .500.—

loco Fabryka Warszawa.

Chevrolet, jak zresztą każd/  inny samochód wyt­
wórni General Motors, jest do naDycia na ułatwio­

nych warunkach płatności według systemu G .M .A .C .
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M agistrat m iasta Stryja.
L . 12677/29. W  S tryju , dnia 16 s erpnia 1529 r.

M agistrat m iasta S tryja  rozp isu je

K O N K U R S
aa stanow isko m ie jsk iego  lekarza  w eterynaryjn ego .

K a n d yJ a ń  w inn i w ykazać  się dokum entam i 
stw ierd za jącym i: 1) O byw ate lstw o  polskie. 2) U koń­
czone studja lekarsko-w eterynary jne. 3) Conajm niej 
3 letn ią  prak tyką  n i  stanow isku lekarza  w eteryn a ­
ry jn ego  państw ow ego lub sam orządow ego. 4 ) N ie- 
p rzekroczony 40 rok życia . —  F izyk ack i egzam  n 
w ete ryn a ry jn y  j st pożądany, a le n ie b ezw zg lęd n ie  
w ym agany.

Posada ta jest na ra z ie  p row izoryczną , a stab i­
lizac ja  będzie  m ogła nastąpić po roku zadow a la ją ­
cej służby.

Do posady tej p rzyw iązan e  są pobory  V II I  w zg lęd  
n ie V II  grupy, szczeb la „ A “ , u rzędn ików  państw o­
w ych  z 15% dodatkiem  kom unalnym , a to za leżn ie  
od  ilośc i la t praktyk i.

Podan ia  z odpisam i św iadectw  i życ io rysem  w no­
sić n a le ży  do P rezyd ju m  M agistratu  do dnia 1 paź­
dziern ika  1929 r. —  Posada do ob jęcia  zaraz.

K ierow n ik  Zarządu m iasta: 
O Ż G A  m. p.

u a  w  Y j a z u
jLidzku stłiadane, 

koce, pledy, kołdry  
materace, poduszki, sienniki, poszewki, 

prześcieradła —  poleca najtaniej
KAZ. S K I B I Ń S K I

L w ó w , K o p e rn ik a  4. t »L  51-10.
ty lko  naprzec iw  Szkowrona.

F O R T E P IA N  bardzo d ob ry  sprzedam  o- 
k azy jn ie  częścią ulgowo. K opern ika 
26 Skleniarski. 6322-3

F O R T E P IA N  „W ir th “ w  najlepszym  
stanie z pow odu w y jazdu  sprzedam  ta ­
nio. K ochanow skiego 107, ty lko  od 
3— 5. H and larze w ykluczen i. 6320-3

F IA T  503 lim uzynę elegancką sprzedam. 
W ó jc ik iew icz , P iekarska 26, te le fon  
60— 59 i 45— 81. 6340

watow e, wełniane 
i puchowe

W ładysław WEBER ..
Kołdry

I RÓŻNE D O N IE S IE N IA . 
10 groszy za wyra* I

U N IE W A Ż N IA M  skradzioną książeczkę 
w ojskow ą i kartę m ob ilizacy jn ą  w y ­
daną przez P, K. U Sam bor B ia ły  A- 
lo jzy . 6299-3

H u m o r .

SZCZĘŚCIE W  N IESZCZĘŚCIU

Co za  szczęście, spadam y do stóp 
szp ita la  doktora Sm itha!

%
m e n

w GAZECIE
M N E !

k

ST UDHłAKER 
ŁĄC2Y U W Il  

A M IB Y  KI

W m

Piwala plor" ^ ebv? te drogą. 9_ ku z Rio de Janeiro

■n-s ś s
B a r one i niebezpieczeństwai t e ^  , w y trw a le

1 p u iav 2J

Studebaker

. , . . ntnwe dtc

ocze

U WA GA -
„,ow4 ,Kla na tkloM'

- CHicl iap J Ó Z E F  K O Z L O W S K ł
Ejwów. ul. Akademicka 5. Telefon 53-53. 

Składnica dla Przedstawicieli w Polsces 
A U TO  TRAD1NG  C O R P O R A TIO N  A-G.

Gdańsk, Hopfengasw 74. Adres telegr. AłJTRfl, GDAŃSK. 
(Samochody.- Autobusy -  Ciężarówki -iCzęSci zapasowe.-

D E RE Ń , jabłka, gruszki 12 zł., p om ido­
ry  10 zł., deserow y m iód pszczelny 21 
zł. w ysy ła  po 5 kg. fran ko  za za liczką  
S Fallek , Za leszczyk i. 6310-3

U N IE W A Ż N IA M  zgubioną leg itym ację  
szoferską wydaną p rzez W o j. L w o w ­
sk ie i dow ód  osobisty na nazw isko 
Pek in  Antoni. 6299-3

R AK IETY T E N N IS O W E  
naprawia angielskim aparatem  
od 12 zŁ za naciąg —  60 gr. za 

strunę.
Z A B A W K I —  P A P IE R Y  

J. M IK O S IŃ S K I —  L w ó w , 
K r z y w a  2 5  ob. Akadem ickiej 

Sprzedaje najtaniej struny 
angielskie i inne przybory 

tennisowe. 2833-3

O R Y G IN A L N E  Singera m aszyny do szy­
cia z k ilku letn ią  gw arancją  poleca o- 
k azy jn ie  Leonard  W A N K E , L w ów , ul. 
K rakow ska 16. 6171-11

F U T R A  na zam ów ien ia, p rzeróbk i, p ła­
szcze dam sk e, fu tra  m ęskie w ykon u ­
ję  solidn ie i tanio. Gustaw Rudek, p ra­
cow nia fu ter, Łyczakow ska 19.

5888-30

P
er so le dam skie i m ęskie 
oraz w sze k ie  nap raw y i po­
k ryc ia  po ’ eea i w ykonu je

.Paragon* liflarja Bemowa
LW ÓW , W A Ł O W A  L. 9.

N A  K O R T Y  T E N IS O W E , ŚCIEŻKI 
polecam y

„  C H W A Ś C I E  Ń  “
niszczący d o szc zę tn ie  roślinność 

Tani n iezaw odny

ia de u sz msma t m
L w ó w , u l. C h o ra żc zyzn a  1 8 .

„o l l a t
^PREZERWATYWY

Urząd Gminny w Cliodorowie

rozpisuje KONKURS
na posadę rachm istrza Podan ia  w yka ­
zu jące przepisane w ym ogi, tj. w jek do 

lat 40, ukończoną klasę V I. g im nazjalną 

lub realną, egzam in rachunkowość;., p ra­

k tykę p rzyna jm n iej dwuroczną, n iena­
ganne zachow an ie się i O bywatelstwo 

Polsk ie  —  na leży wnosić na jpóźn ie j do 
dnia 31. s ierpnia 1929, w łączn ie na ręce 

tego U rzędu 6324

CENY OGŁOSZENi 
Za wiersz 1.szpaltowy milimetrowy 

fszer. 30 mm.) ogłoszenia zwykle za tek­
stem 15 gr-, ca wiersz 1-szpalt, milime­
trowy (scer. 60 mm.) nadesłane 40 g r, 
ca wiersz 1-szpalt. milimetrowy (szer. 
BO mm.) po kronice 45 gr., za wiersz 1- 
•rpalt. milimetrowy (szer, 60 mm.) w 
tekście (kroniko, repertnar) 55 gr., za

wiersz 1-szpalt. milimetrowy (szer. 60 
mm.) w artykułach 100 gr., za wiersz 1- 
szpalt, milimetrowy (szer. 60 mm.) na 
pierwszej stronie 70 gr., drobne ogłosze­
nia za słowo 10 gr., kupno i sprzedaż za 
słowo 12 gr., matrymonialne, korespon­
dencje 1 prywatne za słowo 12 g r ,  dla 
potrzebujących pracy lob posady 3 gr. 
Ogłoszenia drobne przyjmujemy tylko za

gotówkę. Cała strona ogłoszeniowa 300 
zł., cała strona tekstowa 600 *Ł, cała 
strona pod nagłówkiem (1-sza) 700 zt. 
Ogłoszenia zamiejscowe 30 proc. droższe. 
Za ogłoszenia w miejscu zasłrzeżonem, 
ogłoszenia osobno siojącc 1 bez numeru 
doliczamy 25 proc. Odpowiedzialności za 
terminowy druk nie przyjmujemy. Porta 
przekazów nie boniflkujemy. —  Uwaga:

Roiumny ogłoszeniowe są podzielone a 
8 łamów (szpalt), tekstowe n - 4 łan* 
(szpalty).

PR E N U M E R A TA  MIESIĘCZNA^
Z dostawą na miejsce Inb prze­

syłką pocztową . , , zł. 8.3
Bez dostawy . „ , sŁ ( _
Za granicę . _ . . . «t. 9.-

2 drukarni Spółki W ydawniczej GRODKI I  SPÓŁKA, pod cara. J. Płocki ecu n  Lwow ie. Odp. Red. STEFA N  K k ZYZA N O W SK L


